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Wychodzi w dni powszednie 


w dwóch wydaniach: 
dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowincyi 
o 8. wieczorem. 


| —. 


l Przedpłata wynosi: 
/We Lwowie z dostawa do domu: miesięcznie zł 1.50, 
kwartalnie zł. 4.50, półrocznie 9 zł. 
Na prowineył z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zł., 
kwartalnie 6 zł, półrocznie 12 zł. 
Za granica kwartalnie zł. 7.50, półrocznie 15 zł. 
Numer kosztuje 6 centów. 


BIURA REDAKCYI: Ul. Czarnieckiego |. 4 parter. 
Otwarte od godziny M. do 1. w południe. 
BIURA ADMINISTRACYI: Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 

i od 2 do 7 wieczorem 


1795 — 1895. 


Gdy przed stu laty złożono Ją w grobie, 
Pytała duchów słabych rzesza blada: 

Zali nie wstaje już, kto raz w proch pada. 

I cóż nam począć w śmiertelnej żałobie? 

I strzępy ducha wyniósłszy z pogromu 

Rwali swe włosy — lub szli w służbę wroga, 
l nie zostało Jej nie już, prócz sromu 

I łez na ziemi i tam w górze — Boga! 

Aż nagle — z grobów jak burza wionęła 
Pieśń ocucenia: Jeszcze nie zginęła! 


Bądź pozdrowiony hymnie zmartwychwstania, 
(o z grobu Polski odwalasz kamienie, 

Tyś wódz, co silnych wiedzie pokolenie, 
Dzwon, co godzinę przyszłości wydzwania! 
Tyś naszą wiarą, miłością, nadzieją, 

Ty ufność budzisz, która w sercach drzymie, 
Obwieszczasz świty, co za chmurą dnieją, 
Na usta kładziesz nam Jej święte imię! 
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Tyś jest krynicą, z której życie bierzem, 


Ukrzyżowanej Polski tyś 


— pacierzem! 


O. nie zginęła! słów tych napis krwawy 


Uraga katom ze śniegów 


Sybiru, 


Z pól Ostrołęki i szubienie kiru, 
Z bruku niewinnych krwią zlanej Warszawy! 
O, nie zginęła! w nieśmiertelnej pieśni, 


Brzmi jęk smaganych w 


lochach Cytadeli, 


1 szezęki kajdan wśród zatęchłych pieśni 
I klatwa matek na ród Wieszateli! 
Pomordowanych niemowlątek głosy 

Bija tym hymnem tryumfu w niebiosy! 


O, nie zginęła? szalbierstwa kapłani, 
Wezwijcie w pomoc wszystkie mocy piekła — 
Ciała nam skrwawi złość wasza zaciekła, 
Lecz jad zwątpienia ducha nam nie zrani! 
Ona nie zginie! w dziejowej topieli 
Z geniuszu synów czerpie życie swoje — 
Z serca poctów, z ducha myślicieli 
Nieśmiertelności biją dla niej zdroje: 
I śmierć Jej — życia stwarza arcydzieła, 
A z nich pieśń płynie: Jeszcze nie zginęła! 
nie zginęła! dziś pieśń legionisty 


u meta] szlachetny przekuta = 
Dziś w W@ku młotów. w pracy kielni, dłuta 
Hymnu zbawienia rozbrzmiewa głos czysty! 
O, każdy uścisk, który dłoń szlachecka 

W braterstwie niesie czarnej chłopskiej dłoni, 
To posiew dla Niej — to ofiara dziecka 

U stóp macierzy Orła i Pogoni. 

W trudzie i znoju dla Niej pot z nas płynie, 
I któż nam powie dziś, że Ona zginie! 


Ona nie zginie! bo łez i krwi morze 

Z potokiem czasów nie marnie spłynęło, 
Lecz zmartwychwstania Jej okupi dzieło, 

l starga naszej niewoli obroże! 

Ona nie zginie! bo czyściec wiekowy 

W krwawych doświadczeń okuł nas pancerze, 
Światłem rozumu oblał nasze glowy 

I serca ochrzcił w nowych haseł wierze! 

Una nie zginie! bo wierzymy — w siebie. 


Ona nie zginie! — bo jest Bóg na nicbie! 


Franciszek Konarski. 


We Lwowie — Niedziela 


' Nasze drogi. 


Lwów a. 24. grudnia. 

Cośmy stracili, ileśmy ucierpieli, 
jak nas zepchnąć usiłowano z wielkiej 
la prostej drogi postępu cywilizacyjne- 
|go, którąśmy szli dziesięć wieków, jak 
praca nasza i siły nasze posłużyć mia- 
ly za mierzwę do rozrostu obcych, 
wrogich nam narodów, to każdy z nas 
wie 1 odczuwa. Cała historya porozbio- 
rowa Polski jest historyą nieustannych 
walk, nie przycichającego ani na chwi- 
lę protestu ciemiężonego narodu. 

Jakkolwiek mówi się o stronni- 
cetwach w Polsce — to jest w niej je- 
dno tylko stronnictwo, jedno tylko dą- 
żenie, jeden tylko ideał: odrodzenie 
się narodu. Różnimy się w sposobach, 
ale nie różnimy się w celach. 

Narodom swobodnym i potężnym 
wolno dzielić się ua obozy, osiabiać 
się w swej akcyi — Polacy za wiele 
stracili, aby gonić mogli za k. py 


dnia 25. grudnia 1892, 
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GAZETA NARODOWA 
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Rok XXXI. 


Ogłoszenia i przedpłatę przyjmuja we Lwowie: 


ksi 


w 


A. 
H. 


| bie to, czego mu brak. A ważniejszą twach geniuszu. Na błękity uleci trój- 


li skuteczniejszą jest dzis walka umy- | 


|słów, niż walka orężna. Brak nam pod- 
staw szerokich pracy ekonomicznej, 
'brak nam fabryk zatrudniających lud, 
brak nam wysoko wykształconej klasy 
średniej, brak nam zmysłu skupiania 
się, łączenia w towarzystwa, brak nam 
finansowej zdolności sprowadzania ka- 


jgęrunt i emancypowania się od wpły- 
|wów najbliższych sąsiadów. 

Wyposażmy kraj nasz wszystkiemi 
nabyukami postępu, stwórzmy drogi i 
koleje, kanały wodne, zużytkujmy ka- 
żdy potok górski i nieśmy światło pod 
każdą strzechę chłopską, w pracownię 
każdego rzemieślnika. Uezmy się u- 
|Jarzmiać siły przyrody, parę i elektry- 
jezność, wodę i wiatr, u obcych, a pra- 
|eujmy w domu. Niech wyszydzają na- 
szą miłość zaścianka, ale wierzmy w 
jprzyszłość jasną i promienną, która 
wyrośnie z pracy uczciwej, z poświę- 
ceń cichych dziesiątek lat. 


pitałów dalekiego zachodu na nasz, 


Wyrobiła się w narodzie mądrość ści-, Jesteśmy zdrowym szczepem, który 
słego liczenia się zrzeczywistością, zi |ma przed sobą długie jeszcze życie. 
mnego niedowierzania zapałowi i entu- | Jesteśmy na tyle dojrzali, że umiemy 
zyazmowi przyjaźni Europy. Jest to | wybierać i nie nasladujemy bezdusznie. 
doświadczenie nabyte na stu polach, |Nie dajmy się obałamucać hasłom ko- 
krwią polską zlanych za sprawę obcą, smopolitycznym. Nie mamy powodu 
za interes wrogów nieraz. Wierzmy so-|ani naszej przeszłości się wstydzić, 
bie, siłom własnym, pracy własnej ijani o naszą przyszłość się obawiać. 
geniuszowi narodowemu — a zresztą |Nie rezygnujmy z posterunku dziejo- 
bądźmy pesymistami. Swietne bowiem | wego, który był szczytny i wzniosły 
bywają dnie zachwytów i poświęceń, |tolerancyą obcego a miłością bez gra- 


ale tem straszniejszem jest — jutro 
rozczarowan. 


Żaden naród nie walczy za wiel- 
kośb*drugiego, choćby zaprzyjażnione- 
go narodu — a przyjaciół w okół sie- 
bie mamy mało, bardzo mało. Błąka 
się po naszych umysłach jeszcze cza- 
sem widmo nadziei walki ostatecznej 
przeciw przeważającej i cisnącej ogro- 
mem swym na cywilizacyę Europy — 
potędze caratu. Walka ta zdaje się 
nieuchronną, bo carat nie może się za- 
trzymać na swej drodze podbojów. Nie 
życzymy sobie tej wojny, nie chcieli- 
byśmy wywołać jej żadną miarą, a tyle 
tylko ze starcia tego przyszłego od- 
nieść możemy pożytku, ile sami zawa- 
żymy na szali wypadków. Niemcy nie 
mają w tem-żadnego interesu, ahy n 
granicy swej utworzyć potężn X 
stwo polskie, któreby ovali 
pretensyami do krajów pod zaborem 
pruskim — i kto wie czy rezultatem 
wojny nie byłby nowy podział i je- 
szcze gorszy niż dziś system ekster- 
minacyi żywiołu polskiego w — ca- 
racie | 

Nie wyczekujemy tej wojny, której 
wszystkie okropności i gwałty wyto- 
czą się na terytoryach polskich, która 
jakbądźby się zakończyła, zamieni 
kraj nasz w pustynię, zniszczy pracę 
lat dziesiątek, podepta posiew całego 
pokolenia. Nie ufamy żadnym obietni- 
com. Jedyną obietnicą jest głos nasze- 
go serca, wierzącego w błogosławień- 
stwo pracy, dojrzałość nasza polity- 
ezna i sila ekonomiczna naszego ludu. 

Nie dlatego pragniemy usilnej pra- 
cy pokojowej, jakobyśmy wstręt czuli 
przed poświęceniem bohaterów ! Histo- 


|nie tego, co wydawał duch własny. 
| Tylko narody upadające wytwarzają 
|w sobie takie hasła ogólno ludzkiej 
miłości. Człowiek jest stworzeniem 
'ograniczonem duchowo i cieleśnie. 
| Jego sympatye i antypatye, jeśli w czyn 
| się mają oblec, muszą być również 
ograniczone i zakreślone jakimś kra- 
jem. jakiemś społeczeństwem. Nie daj- 
my się uwodzić majaczeniom. Nam nie 
marzeń i snów metafizycznych, ale 
czynów potrzeba. Czynów, czynów! 
Nie nienawidzimy nikogo, ale pracu- 
jemy tą miłością, jakiej tyłko rodzina 


swego domu. 


od nas wymagać może, dla siebie, dla | 


I my mamy naszą złotą gwiazdę 
przeznaczeń. 
el j 


statnie echa wielkiego chorału, 
walki emancypacyjnej narodów prze- | 
|brzmiały. Lalismy krew na wszystkich, 
polach Europy za wszystkie narody, | 
iza Włochów 1 Węgrów, za Niemców ii 
Francuzów -- a cóż nam dała w za- 
mian Europa? Nauczyła nas cierpli- 
| wości, a chciałaby nam wpoić rezygna- 
cyę. Nie rezygnujmy! Wpatrzeni w tę. 
wielką piramidę duchów, na której 
|szczycie stoją Mickiewicz, Krasiński 1 
(Słowacki, której ogromu nie przej- 
rzeć, wyżyny nie zmierzyć — kroczy- 
|my naprzód. 

| Kiedyś, gdy zawiść narodów usta- 
nie, gdy się spełnią ideały naszych 
wieszczów i kiedy nastąpi obliczenie 
jplonów dla całych narodów a przez | 
| narody dla całej ludzkości, bałwochwal- 
|ezy ten tłum, który dziś przed kome 


rya zaświadczyła i zaświadczy każde- | dyantkami klęka, stanie w niemym po- | 
go czasn, że umiemy i orężem walczyć, | dziwie przed bojownikami wieków. Nie 


| 


ale każdy naród wyrabiać winien w so- | łędziemy ostatnimi w tych zwycięs- 


l 


ca Anhellego, Konrada i Irydyona. Ich 
zadanie na ziemi będzie dopełnionem. 

Dla tej przyszłości pracujmy. 

Wiek ma się ku końcowi — wiek 
klęsk strasznych, a bolów niewypowie- 
dzianych! Odwalamy rok za rokiem ten | 
grób, w którym nas żywcem zakopa- | 
no... „Darmo brzask walczył z ślepej 
nocy siłą!“ 

Wiek ma się ku końcowi. Mimowoli 
wzrok załzawiońy od wspomnień zwra- 
camy ku przyszłości. Za nami stulecie 
walk krwawych — przed nami stule- 
cie nowych trudów i zwycięztwa. Tym 
przyszłym pokoleniom ślemy pozdro- 
wienie. Niech w godzinach rozpamię- 
tywań wiekowych będą szczęśliwsze 
od nas. Avete nepotes liberi! 


Nasze złudzenia. 


(Koresp. Gaz. Nar.) 


Paryż d. 21. grudnia. 

„Z legendą najtrudniej sobie dać ra- 
dę — powiedziała bardzo trafnie Arvède | 
Barine. Ileż to bajek kołata się po świe- 
cie, choć historya, powołując się na wia- 
rogodne świadectwa, na fakta i dokumen- 
ta, dowodzi „czarno na białem”, iż nie 
było tak, jak chce vos populi, rzekomy 
voz Dei! Ale większość nie czyta powa- 
żnych dzieł historycznych i nic wiedzieć 
nie chce o wynikach nowszych badań. 
Jej tak dobrze z legendą, która bawi 
imaginacyę, łechce uczucie... „Bajki wam 
niosę, posłuchajcie dzieci* — wołał ry- 


|motwórca, znający dobrze naturę ludzką, 


i bajka powtarza się bez końca... Może 
ogół, jak kobiety, niezdolnym jest do 
gruntownego zgłębienia rzeczy i do lo- 
gicznego myślenia. Jeszcze niedawno 
Płoszowski narzekał na to: mężczyzna, 
twierdził, da się przekonać, że dwa a dwa 
to cztery, ale gdy kobieta sobie powie, 
że dwa a dwa to lampa, choć ty głowę 
o mur bij... Jeżeli tak jest rzeczywiście, 
to zuchwalstwem byłoby dowodzić, że 
pokutująca u nas legeuda o sympatyi 


(Francuzów dla Polski wierutną jest baj- 


ką... Nie zamierzam też wcale nawracać 


I my też mamy: Jasne tych, którzy chcą wierzyć w owe senty- 
d sobą a pamięć pelną wielkich | menty, ale tym, którzy Słepej wiary hi-' 

których gwarzyły do siebie | storycznej nie ślubowali, posyłam spra-, 
'wozdanie z artykułu , pewnego kistoryka 


francuskiego — nawipsem mówiąc plus; 
moscovite que le tsar — streszczającego 
w przedmowie do publikacyi dokumen- 
tów historycznych opartą na nichże oce- 
nę polityki francuskiej względem nas, ol 
najdawniejszych do ostatnich czasów. 
Najpierwej dowiadujemy się, żeśmy 
nawet nie za sprzymierzeńców ale tylko 
za narzędzie byli uważani. Rzecz przy- 
kra Ala miłości własnej naszej ; boleśna 
dla godności naszej narodowej; ale, jeśli 
błędy przeszłości mają posłużyć za na- 
uke, to potrzeba umieć wysłuchać naj- 
przykrzejszych zarzutów wrogów i odstęp- 
czych przyjaciół z zimną krwią zahar- 
towanego w przeciwnościach męża 
obrócić je na swój pożytek z rozwagą 
dojrzałego a wytrawnego obywatela. Je- 
sli praojce, dzielni, wielcy praojce byli. 
czy być mieli tylko narzędziem, pra-pra- 
wnuki niech się postarają być — kieru- 
jacą, świadomą siebie i celów swoich 
siła. Otóż wraz zeSzwecya i Tureyą mie- | 


Administracya Gaz. Nar. ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 


ęgarnia Jakubowskiego i Zadurowicza pi. Maryacki 10, 


tudzież „Biuro dzienników“ ul. Karoia Ludwika |. 9. 


Ogłoszenia przyjmują: 
Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 


Paris. — We Wiedniu: Haasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfńischgasse 10; Rudolf Moose, Seilerstadte 2; 


Oppelik, Griinangargasse 12: M. Dunker, Wollzeile 6; 
Schallek, Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 


gasse 7. — W Hamburgu: A. Steiner. — W Frank- 
furcie n. M.: Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & C. 


W Warszawie: Reichmann & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za je- 


dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. 


liśmy służyć za narzędzie Franeyi w jej 
rywalizacy! z domem austryackim i by- 
liśmy uważani za narzędzie mie najle- 
pszej wartości, dzięki „słabości* naszej. 
Polska bowiem składała się z różnoro- 
dnych części (niech mi kto pokaże pań- 
stwo jednolite jak np. sztaba żelaza, po- 
prostu mówiąc bez przymieszki innych 
elementów etnograficznych : czy może 
Francya, Anglia lub Rosya?...) i „była 
krajem z gruntu anarchistycznym* (le- 
ger), królewskość bezsilna, wojsko bez 
piechoty i artyleryi, jazda „uzbrojona 
z gotycka ze szczyptą romantycznej fan- 
tazyi”. (Alfred Rambaud — Bogdaj tego 
pana Rambaud Pan Bóg kochał za jego 
piękny styl obrazowy i za jego poglądy 
gotycko-romantyczno-historyczne !). 

„Taką jak była — pisze — Polska 
nie mogła sama walczyć 4 Austryą, lecz 
mogła w ręku Fraueyi być pożyteczną, 
wspierając to Szwecyę to Turcyę, ale nie- 
szczęściem, prawie zawsze była w nie- 
zgodzie, to z jedną to 4 drugą. Duch ry- 
cerski i religijny, który ją ożywiał, niena- 
wiść dla pogan, potrzeba bronienia kre- 
sów przeciw najazdom tatarskim, za- 


|chcianki względem krajów rumuńskich, 


rzucały Polskę we wszystkie święte ligi, 
tworzone przeciw sułtanowi, prowincye 
zaś Bałtyckie, Inflanty, Estonia, Kurlan- 
dya były nieustanną kością niezgody 
między nią a Szwecyą. Za Wazów nie- 
nawiść familijaa i rywalizacya między 
bliskimi krewnymi wzmogły antagonizm 
narodowy, to też dyplomacya francuska 
wysilała się na zaiegnanie wojen polsko- 
francuskich i polsko-tureckich, zamiast 
złączyć te trzy państwa w jedno, dla po 
konania domu habsburskiego. Kawalerya 
polska walezyła prawie zawsze w obozie 
przeciwnym, a Rzeczpospolita choć nie 
była bezpośrednio w przeciwienstwie 
z Francyą, była nią pośrednio. Utrudnia- 
ło zaś kierunek tej kapryśnej polityki i 
to, że dyplomaci nasi nie wiedzieli do 
kogo się udać i na kogo liczyć można. 
W Szwecyi był król, w Konstantynopolu 
sułtan, obaj prawie samowładni (przynaj- 
mniej do śmierci Karola XII. w 1718). 
Ż pierwszym subsydya, z drugim pię- 
kne słówka, odwoływanie się do wspa- 
niałomyślności załatwiały sprawę, a w 
Warszawie trzeba było wszystkich prze- 
konywać, jednać, opłacać: króla, królowę, 
prymasa, dygnitarzy, marszałka sejmu 


jl prawie każdego z osobna senatora i 


posła. 

Na dworze jak w sejmie, znajdowała 
się zawsze partya francuska i anti-fran- 
cuska; pełnomocnicy królewscy wydawali 
bajeczne sumy na wynagrodzenie jednych, 
przekupienie drugich, a im więcej da- 
wali, tem więcej żądano. W ostatecznym 
zaś rezultacie otrzymywało się tylko zne- 
utralizowanie jednej partyi przez drugą: 
bezwładności, gdyśmy potrzebowali czy- 
nu, działainości, gdyśmy zalecali czyn- 
ność. 

Z trzech naszych sprzymierzeńców 
na Wschodzie, Polska była najgorszym. 
(dosłownie: „La Pologne de nos trois 
alliés de? Est, fut done de beaucowp 
Valić de plus mauvaise qualité — niby 
łokciowy towar). Była równie samowolna 
i samolubną w swych celach jak Szwe- 
cya, mie dając takich korzyści jak ona, 
tj. silnego poparcia przez władzę kró- 
lewską i wojsko wyćwiczone i uzbrojone 
według wymagań ówczesnej sztuki wo- 


NARA A U E KNC AEC BOONE A TA — OE -WANNSTSEED NONE o DR OE o an 


 ściwą sobie powagą, a jednak Boże na- 
rodzenie — to dopiero jest święto! 


. prezes przez palce patrzy na tradycyjną 


ww iliza. 


— Wszystkie wielkie święta mają 
odrębny urok, mawia p. January z wła 


Poczem, jakby szło o wyrok sądowy, 
rzecz swą motywuje: 

-- Bo, proszę panów, ten patryar- 
chalny nustrój, tak rzewny, tak silnie 
chwytający za Serce, tak imponujący swą 
prostotą, a zarazem powegą... i 

I znowu wracał do pierwotnego za- 
łożenia : 


narodzeniem co roku szturmuje z całą 
spokoju trzeba się i na to zgodzić, choć 
byłoby może lepiej dla samego petenta, 
gdyby nie obeiążał swego budżetu su- 
mą, którą potem przez pół roku spłacać 
musi, a która... Ale nie urodził się je- 
szcze ten, eo potrafiłby mu wyperswa- 
dować szkodliwość takiej gospodarki. 

Pan January bowiem zbywa każdą 
uwagę stereotypowo odpowiedzią: 

— Wszystkie wielkie święta mają od- 
rębny urok, a jednak... 


II. 
Rezydencya pana Januarego składa 


— Wszystkie wielkie święta mają się z trzech pokoi, Z których jeden zu- 


odrębny urok, a jednak... pełnie od reszty odcięty i z osobnym 
Kto zna pana Januarego, ten nie bę- |wychodem służy wyłącznie dla pana 
dzie mu się dziwił. Zyje on tylko dla | domu. 


Owoż na tydzień mniej więcej przed 
wilia drzwi, prowadzące z tego pokoju 
do sypialni są wbrew zwyczajowi zam- 
knięte „na dwa spusty.“ Panu Januare- 
mu nie idzie o żonę, ani służącą; nie 
wzbrania on im przystępu —- od strony 


rodziny i w rodzinie, o ile oczywiście 
mozolny zawód urzędniczy nie stawia 
temu przeszkód... 
Gdy jednak zbliża 
wilii, wówczas nawet praca, z której 
chleb je, nie zdoła go przykuć do sie- 


się święty dzień) 


bie. Od lat niewiadomo wielu na trzy — 
cztery dni przed wigilią rok rocznie mel- 
duje się pan January słabym, ale kwi- 
tnące jego zdrowie w śmiesznem wymów- 
kę tę przedstawia świetle. Pohłażliwy 


niedyspozycyę swego udlatusa, który — 
przyznać to trzeba — wynagradza ją po 
świętach zdwojoną gorliwością Cóż zre- 
sztą pomogłyby upomnienia? Prezes 
przekonany jest, że nawet groźba dy- 
scyplinarki niepotrafilaby p. Januarego 
uzdrowić w okresie, gdy choinki zielenią 
się na targach, a sklepy wystawiają 
wszystko, począwszy od wiktuałów, skon- 
czywszy na guzikach, jako najstosowniej- 
sze podarki „na gwiazdkę.“ 

I do czegoś jeszcze przywykł prezes: 


sieni. Zaduniem jest ochronić pokój tyl- 
ko od najścia przez jedynaczkę, Zochnę. 
oko w głowie ojcowskiej, ukochaną pana 
Januarego „dziecinę*ć, 

Co prawda „dziecina* ta ma lat już 
dwanaście i urastać poczyna w chwa- 
ckiego podlotka. Ojcu jednak wydaje się 
ciągle jeszcze, że Zochna jest małą sro- 
czką, że wierzy tak samo w aniołka, jak 
wierzyć będzie długo jeszcze — w bo- 
ciana. 

Zgłosiwszy się chorym, pan January 
zasiada w swym pokoju i tam dniami i 
nocami nad czemś ślęczy. W obe. ności 
córki opowiada odwieczną bajkę o ja- 
kich$ nadzwyczajnych i nadzwyczajnie 
pilnych wykazach urzędowych ; bajkę po- 
wtarzającą się regularnie ĉo roku zupeł- 


do tego, że pan January przed Bożem 


nie tak samo, jak pana Januarego nie- 
i 


natarczywością o zaliczkę. Dla świętego | 


dyspozycya. Schronisko swe opuszcza on |ładzie na rękę, któraby wywiodła je z 

tylko nu krótko, wybiegając do miasta |ch.osu. Ta ręka nie uchyla się od cią- 

za sprawunkami. Kupno opłaca z owej żącego na niej obowiazku; bez wytehnie- 

zaliczki, wypełniającej mu kieszeń bank- | nia lepi łańcuszki z papieru, klei koszy- 

notaini, ale topniejącej dziwnie szybko. |czki, każdą figę przewleka sznurkiem, 

Zdaje się, że gdyby suma była p „|każde cacko przymocowuje, wciska lich- 
E 


dwójnie wielka, nie wpłynęłoby to tarzyki koleem w gałązki świerku i po- 
najmniej na rezultat, Oszezędny bowiem | "oli gałązkę po gałązce przystraja, aż 
zazwyczaj p. January w przystępie go- | * końcu krzew cały od stóp do głów 
rączki Świątecznej mie umie harmować Stanie wspaniale zdobny, aby, gdy go- 
zapędów  szczodrobliwości. W każdym dzina uderzy, zajaśnieć mnóstwem świa- 
sklepi?, obok którego przejdzie, znacho- tel... 

dzi coś pięknego, czem — jak sobie po- 
wiada — koniecznie wypadałoby obda- 
rzyć Zochnę lub żonę. Bo one obydwie 


Ill. 
Zacna pani Ludwika nie przeszkadza 
mężowi w światecznem zajęciu ani cie- 


obydwie, z tą tylko różnicą, iż na kar- 
cie projektów p. Januarego imię córeczki 
— nietylko Jest wypisane większemi gło- 
skami od imienia żony, lecz nadto pod- 
kreślone z naciskiem. No, i nie dziw! 
Toć to „dziecina*, pełna naiwności, peł- 
na oczekiwań różowych, pełna różowej 
wiary w hojność „amołka”, jako nagro- 
dẹ calego roku, a matka chyba seepty- 
czniej już zapatruje się na aniolków, na 
drzewko, na podarki, niby to z nieba 


wówczas w sercu ma i przed oczyma, | 


kawością, ani mieszaniem się w nieswoje 
rzeczy. Ma ona zbyt wiele własnych za 
jęć w tym e.asie, by chciało jej się nos 
wścibiać do cudzego prosa... 

Co się tyczy Zochny, to ona dziew- 
czynka bardzo na swój wiek rozsądna, 
z oportunizmu, który bynajmniej nie u- 
włacza jej serduszku, udaje, jakby nie 
przeczuwała nawet, nad czem ojciec pra- 
cuje w swym pokoju, dlaczego zamknął 


znaczy ów zapach, wie także skąd biorą 
się zagadkowe szmery, lecz nie pozwala 
myślom roztrząsać, dochodzić, badać, wy- | 
jaśniać. Instynktownie poezya młodości 
broni się w niej przeciwko brutalnej 
prawdzie, niweczącej uroki a nieczem w: 
zamian nie zdolnej ich zastąpić. | 

Oczekiwanie czegoś nieokreślonego ; 
wypełnia Zochnie owych dni kilka, które 
jej mijaja wśród mozolnych przygotowań, 
a matce w ciężkiej pracy przy kuchni. 
Wieczorami w łóżeczku swem dziewczyn- 
ka z szeroko rozwartemi oczyma marzy 0 
wieczorze wigilijnym, kiedy słowo stanie 
się ciałem i kiedy ujrzeć będzie moźna, 
dotknąć i ująć to, co marą jeszcze snuje 
się teraz przed nią. 

I wieczór ten nadchodzi. Mrok zapa- 
da coraz gęstszy. Jasne we duie okna 
staja się w końcu podobnemi do czarnych 
tablie. 

Zaświecono lampę jedną i druga; z 
kuchni coraz głośniejsze dolatuje skwir 
czenie, a i zniego nawet uroczysta jakaś 
nuta. 

Stół już nakryty śnieżnej białości o- 


się u siebie i dłaczego zaledwie na chwi- 


lę wpadnie od czasu do czasu, rozbijając 
się to za nożyczkami, to za laąakiem, ni- 
ćmi lub czems podobnem... 

Ale gdy sama, bez świadków, znaj- 
dzie się w sypialni przyległej do ojcow- 
skiego pokoju, wówczas z uśmiechem ra- 
dosnej ciekawości na ustach, podchodzi da 
drzwi zatarasowanych, przytyka do nich 
uszko i słucha... i 

Od czasu do czasu ozwie się tam 
chrząknięcie p. Januarego, to skrzy- 
pnięcie krzesła, to znowu jakieś szmery 
paski, zalegają stolik; obok nich mise- |i szeiesty, przejmujące drżeniem mimo- 
czka z gumą i pędzlem; dalej sznurki, wolnem jej młodociane serduszko. Wą- 
wstążki, malutkie blaszane liehtarzyki, |ska, niedostrzegalną szparą przeciska się 
stosy kolorowych świeczek, góry bakalij, 
orzechów, jabłek, pomarańcz, Świecideł | gdzieś tuż obok były rozłogi jałowca i 


spadłe... 

W pokoju swym, szczelnie zamknię- 
tym, pracuje poczciwiec przez dni kilka 
niestrudzenie. Prosty krzew świerkowy 
stoi pośrodku i zdaje się wyciągać ra- 
miona, jakby wołając: „Dawajcie, co 
macie, ja dużo udźwignąć potrafię!" 
Trzeba go przystroić, w tym celu zaś 
nie wystarcza jeszcze zakupno najroz- 
maitsz*ch drobiazgów. Arkusze koloro- 
wego papieru, pocięte w długie wąskie 


i Bóg wie, czego jeszcze, czekają w nie- |szpilkowe lasy. Zochna wie doskonałe, co 


do dziewczątka woń żywiczna, jakgdyby | 


brusem; w zastępstwie matki Zochna u- 
kłada talerze, troskliwie je wprzód ocie- 
rając i patrząc ciagle w stronę pokoju, 
zkąd nadejść ma dziwów spełnienie. 

Przygotowania już skończone. Ojciec 
w odświętnym stroju, z miną solenną 
w chodzi, prowadząc żonę. Pani Ludwika 
wydobywa z kredensu talerzyk z opłat- 
kami; łamią je, dzielą się z niemi, ży- 
cząc sobie wszystkiego najlepszego, a po- 
tem w uściskach tuią się wszyscy troje 
do siebie, 

I rzeczywiście wszyscy troje są w tej 
chwili jakby jednym duchem, wcielonym 
w trzy postacie; tak silnie miłość je 


gołąbki! Formalnie odjeść się nie można. 
Ale podczas gdy zęby pracują, a podnie- 
bienie błogościa się napawa, dusze tego 
szczupłego gronka drżą w oczekiwaniu 
cz goś nadzwyczajnego. 

Nie spotka ich zawód, tyle oczekiwań 
tłumiący rozczarowaniem. W pokoju, któ- 
ry przez dni kilka był osobuym dla sie- 
bie światem, rozlega się nagle głos 
dzwonka... Kto go poruszył. Niezawodnie 
aniołek, trzebaby zresztą zapytać o ta 
kucharki wypadającej nagle ztumtąd i o- 
twierającej gwałtownie drzwi tajemniczego 
przybytku na oścież 

Co za widok! Pośrodku pokoju jarzy 
się ognista piramida, sięgająca aż pod 
powałę. Jakież przedziwne barwne wstę- 
gi zwieszają się z gałązek, jak te gałązki 
uginają się od mnóstwa złotych orzechów 
i jabłek, od cukierków, piern ków, cacek. 
U dołu zaś, dokoła pieńka, leżą w zwy- 
kła bibułę owinięte, sznureczkami zwią- 
zane pakieciki, z wypisanymi siwym 
ołówkiem słowami „Dla Zochny* lub 
„Dla matki“. 

Zochna stoi przez chwilę nierucho- 
ma, zarumieniona, z czystemi jak brylant 
łezkami wzruszenia w oczach... Ojciec 
miicząco obserwuje swą .dziecinę*, boi 
się już mówić jej o aniołku, ale radby 
we wzruszeniu dzieweczki ujrzeć nieza- 
chwiana jeszcze wiarę w cudowność — 
i doprawdy, ślepym byłby, gdyby jej 
wiary nie widział! Alboż to mie cudo- 
wne wszystko? Zochna zapomniała o 
dniach świeżo ubiegłych, o szmerach, 
które ją dochodziły, o owych rozmyśla- 
niach... W roskosznem uniesieniu rzuca 
się na szyję ojcu i matee i znowu wszy- 
scy troje są jakby jednym duchem, wcie- 
lonym w trzy postacie, tak silnie mi- 
łość je splotła, owa cudotwórczyni nie- 


splata, owa eudotwórczyni niespożyta. 
A teraz czas na wieczerzę. Co zaj 


barszczyk z uszkami! Jakie ryby! A te! 


spożyta... 


Stanisław Rossowski. 


jennej. Przedstawiała podobnie jak Tur- 
cya mięszaninę plemion, wyznań, narze- 
czy, narodowości, klas uciemiężonych, g0- 
towych do wytworzenia zamieszek we- 
wnątrz, dumnych zamysłów bezmiernych 
i bezsensownych, sporów na granicy nie- 
pewnej, wojsk bezładnych, władzy podle- 
glej elekcyom, podobnie jak w Stambule 
rewolucyom pałacowym. 

„Ale król polski nie dawał gwaran- 
cyi równej gwaruney: sułt.ńskiej, to jest 
słowa nigdy nie rofan: go junczarow i 
artylery: wybornej. Szwecya i Tureya 
odbiły dla kr'la franeuzkiego długie i 
ciężkie kampanie: bitwy pod Lipskiem, 
nad Lechem, pod Lótzen, Nordlincen, 
Fehrbelli, Narwx. Frauenstadt, Połtawą, 
Mohauczem, Zenta, Peterwardein, podbiły 


Niceę, Korsykę, Węgry, zbuntowały Sie-| 


dmiogród, zniszczyły Styryę i arcyksię- 
stwa, dwukrotne Wiednia oblężenie = 
a przez ten przeciąg czasu Polska od- 
była zaledwo jedną poważną kampanię, 
jeden czyn świetny: natarcie Sobieskiego 
na Kahlenberg... I to na korzyść naszych 
nieprzyjaciół...” 

Ponieważ nie umieliśmy sprostać za- 
daniu „i chyłąc się do upadku* coraz 
więcej „bezwładność naszą“ zaznacza- | 
liśmy, trzeba było szukać innego sprzy- 
mierzeńca. Tym upragnionym idealnym 
sprzymierzeńcem stała się Moskwa, dla 
której pan Rambaud nie ma dość uwi:|- 
bieuia i czołobiiności. Przebiegłszy w 
krótkowski stosunki Franeyi z Bosya, 
wzrost tej ostatniej, wyrzuca zaślepienie | 
rodakom, którzy nawet za Katarzyny I. 
nie umieli patrzeć jasno. „Książe Bour- 
bon nie przyjmuje r.ki Elżbiety, ani dla, 
króla, ani dla siebie, ani dla swego syna, 
co zaś zwiększa znaczenie odmowy, toj 
wybór dziwaczny uarzeczonej królew- 
skiej: była nią bowiem córka tegoż Le- 
szczynskiego, którego Piotr W. wygnał 
z Polski*. „Tymczasem — pisze dalej 
p. Raumbaud — Aus rya zdawała sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa grożącego 
jej od nowej potęgi pelnej soków żywo- 
tnych, młodości. ambieyi, gdy tymcza- 
sem Szwecya, Polska, Turcya to sprzy- 
mierzeńcy wyczerpani i... ochwaceni...* 

Jakże tu nie wyprzeć się ich?... 

„ „Francja nie mogła się niczego spo- 
dziewać więcej ani od Szwecyi, po jej 
niefortunnej kampanii w 1742 r. i nie- 
korzystnym pokoju w Abo, ani od Pol-| 
ski, chociaż August II zawarł z Fran- 
cya, jako elektor saski, traktat w 1745) 
r. i wydał swą córkę za delfinu w 1747 
r. Oba te państwa stały się jednakowo 
bezsilne dla tychże samych przy zyn, ja- 
kiemi było zniesienie prawie zupełne 
władzy królewskiej na korzyść arystokra- 
cyi i bezsilność tejże arystokrucyi prze- 
dajnej, zeysutej, niespokojnej, podzielo- 
nej ua stronnictwa, które tam się nazy- 
waja st'onniectwem kapeluszów i czapek, 
a tu stronnictwem: irunenzsiem, rosyj- 
skiem, austryackiem, pruskietn.* i 

„Wreszcie nowy nieprzyjaciel wystę- 
puje na scenę: Prusy; które zwycię- 
stwa Fryderyka W. okazały strasznemi, 
a zdrady względem Francji, obranemi 
ze wszelkich skrupułów. Zt d zmiana 
polityki, nagła, pisze Rambaud, ale da-| 
Jąca się wytłómaczyć — ztąd tak zwany 
przewrót sojnszów (le renversement des| 
alliances w 1756 r. Rosyu ze swej stro- | 
ny zrobiła to sawo s; ostrzeżenie: że | 
nieprzyjaciel to — Prusy. „Tak wiec si-| 
łą rzeczy, potężniejszą ol woli ministrów 
i królów“ nieprzyjazne sobie cz:s długi | 
panstwa zaczęły się zbliżać wzajem. 

Dziwnie sentymentalnym i nies.na-| 
cznym stylem, niby z jakiejś powieści 
bez talentu, opowiada „czeiciel p tęgi* 
usiłowania władców moskiewskich o po-| 
zyskanie francuskiej przyjaźni. „Starał 
się o nią" Piotr W. majac mętne poję- | 
cie 0 umysłowej wielkości Francyvi, a ja- 
sne pojęcie o jej wielkości materyalnej i 
moralnej; starał się, bo ulegał urokowi! 
naszego kraju, a bardziej jeszcze Nasze- 
go króla. Ludwika XIV. -— Katarzyna 1. 
przez tkliwą pamięć dla pomysłów swe-| 
go małżonka, przez 
aa A umieścić. na pierwszym 

wiecie, a może też i przez 
czułą sympatyę dla młodego króla fran- 
tuskiego, sieroty, o którym Piotr często 
z nią rozmawiał — Elżbieta znów przez | 
głębokie uwielbienie dla Franevi. powab 


OBRAZEK. 


Ciemno j lo, ji i 

slawa Melka. la. a A ic | 
: a lat dwadzieścia i kilka 
dosyć korpulentna, o jasnych soe. 
wych oczach i sutych blond włosach 
wyskoczyła po cichutku z ł żka i obi 
gła do kuchni, ażeby ściągnąć MRA 
a raczej wyciągnąć ze szlabanu Karolkę 
pełniącą tunkcye panny służącej TA 
ki, praczki i niańki w jednej osobie. | 
© Sid ruchem ręki Powząsia pani | 
olesławowa, wiecznego Śpiochu ża ra- 
mię, aż dziewczę, szezuple o wystających | 
kościach obojezykowych i długiej żyrafiej 
szyi, siadło na szlabanie i przecierejąc 
oczy, poczęło się w półśnie jeszcze roz- 
glądać w szarej, przedjutrzuiowej sy- 


tuacyi. 
— Wstawaj śpiochu — zawołała pół- 
głosem pani — musimy dla pana wy- 


prasować koszulę, dzisiaj wiliu a paa nie 
ma uni jednej czystej koszuli w szafie. 

Kurolka wyskoczyła ze szlabuna jak 
z procy i jednym rzutem omotała na 
siebie spodnieę, rzadkie kasztanowate 
włosy uwiązuła w tyle głowy, przyeu- 
pnęła koło pieca i nuż poczęła dmuchać 
pod kuchnią, podkładać papiery, drzewka 
i węgle, póki ogień nie buchnął jasnym 
płomieniem, oświetlające ciemne kąty ob- 
szernej, ale niekoniecznie wzorowo CZy- 
stej kuchni, 

— Biegajże teraz na strych — dy- 
rygowała paui Bolesławowa, uzupełnia- 
jac swoją, jak dotychcaas bardzo prymi- 
tywna t aletę — zmieś purę koszul, co 
suchsze, ja tu przygotuję tymczasem de- 
skę do prasowania. Nuże, ruszaj się! 
Gdzież klucze od strychu? A to skaru- 
nie Boskie! Pewnie kłucze gdzieś zapo- 
działaś! Szukujże teraz, a tu człowiek 


ak na szpilkach stoi. Ot, masz, teraz | 


„państwa rządzą się tylko interesem “ 


miłość dla eórki, I 


dworu, który był ogniskiem wszelkiej 
elegancyi i niepokonaną skłonność dla 
króla, którego miłość była marzeniem 
(jej młodości.* (Uf! eo tu sentymentów!...) 


Za Katarzyny Il. „Rosya jest pań- 
|jstwem silnem, z którem liczyć się po- 
trzeba... jej ztrodnie zostały uwieńczone 
powodzeniem“... więć „nowe usposobie- 
(nia zaczynają kiełkować we Francyi, i 
prawie nazajutrz po podziale Polski* po- 


ise} francuski przy dworze petersbursk m | 


otrzymuje in-trukcye „aby się starał 
(zniszczyć Osobiste uprzedzeni., jakie by 
ły spow olowały oddalenie obu dworów `“ 
To nowe usposobienie pomimo napo- 
tıkane trudności i  rzeruy wzrasta i 
dochodzi do służalezego pochlebstwa, ja- 
kie dziś widzimy. Francuski „czeiciel 
potęgi* kończy swój pogląd na ten u- 
stęp dziejowy w następujący sposób: 

i „Badałem starannie dwa prądy opi- 
nii i interesów, które dążyły: jeden do 
oddalenia, drugi do zbliżenia Francji do 
,Rosyi. Wypadki pierwszorzędnej wagi 
zniosły niemal doszczętnie pierwszy Z 
ltych prądów, a nadały drugiemu moc 
nieprzepartą. Nową zupełnie szachowni- 
cę dziejową mamy przed oczyma. A im 
więcej trzeba było zebrać dokumentów 
dowodzących, jakie trudności stawały na 
przeszkodzie wspólności interesów i dzia- 
łania obu krajów, tem pewniej ośmielam 
się twierdzić, że wobec towych zaga- 
dnień europejskich interesa ich będą 
wspólne i działalność wspólna.* „Wylecz- 
my się więc raz na zawsze z wierzeń w 
sympatye francuskie czy inne, Z rachub 
na pomoc Francyi lub innych, gdybyś- 
my jej potrzebowali: pamiętajmy, że 
że 
po wieki) 


„racya stanu“ to od wieków 
główne i jedyne ich credo, że namię- 
tności, sympatye, sentymenia, głupota 
ludzka, -ą tylko narzędziem na posługi 
„wszechmocnej racyi stanu“... Przestań- 
my się łudzić.. to dobre „w młodości 
szczęśliwych godzinach“, które dla euro- 
pejskich społeczeństw już minęły. 
Katarzyna z Zygmuntowiczów 
Opacka. 


WILIA SZATANA 


Pod wieczór na urwie Krępaku 
Siadł Szatan i duma głęboko, 

I kreśli w śniegu znak po znaku, 
Ale pisma nie patrzy oko, 

A myśli, jakby łzą zalane, 

Gdzieś biegną, lecą niewstrzymane, 


Po górach huczy wiatru dzika, 

Z jęków i wyć dorwana muzyka, 
Mkną przełęczami śniegu fale 

I przesypują się niedbale — 

Ktoś tam woła... na wieki ucichnie, 
Lecz dziś Szatan się nie uśmiechnie. 


Cicho słońce, wielkie, czerwone 
Spada za siną gór zasłonę — 

Patrz, jako zorzą się płomieni 
Łańcuch wirchów nad bezdnią cieni! 


Lecz na ziemi w każdej już chacie 
Brzmi ta pieśń przy skromnej objacie... 


Wciąż od niebios odrywał ziemię, 
Od Boga Adamowe plemię, 

Stanął skrzydły nietoperzemi 

W przełaj — a wciąż łączności 
Pieśń brzmi od niebiosów do ziemi: 
„Chwała Panu na wysokosci!“ 


Wszak wciąż szerzył zawiść i zdradę, 
Wea? zaprawiał sładzców na mordy, 
Na pree widmo uęd — blade 

I nı wolne ludy słał hord. — 

A wciąż jednak brzmi viesú radości: 
„Chwała Paunu na wysokości!” 


Zarehotał się: „Ludzie, ludzie, 

„Wy głupiej zbierowisko czerni, 
„Wy od potu topnący w trudzie, 
„Wy wciąż temu tam... Panu wierni, 
„Choć Go, jak ja, z eksperymentu 
„Nie znacie, tylko z sentymentu". 


I Szatan na Krępaku biada, 

A pieśń Bogu i ludziom rada 
Rozmaga się dalej naokół, 

Na świat, kręgi coraz szerszemi — 
Niebo i ziemia śpiewa: „Pokój 
„Ludziom dobrej woli na ziemi!“ 


Platon Kostecki. 


Przy opłatku. 


Lwów d. 24. grudnia. 
Prastarym zwyczajem gromadzi wie- 
czór wigilijny rodziny chrześcijańskie w 
serdeczne koła ku wspólnemu obchodo- 


wi pamiątki narodzin Zbawiciela. U je- 
dnych narodów jest ten wieczór poświę- 
cony dzieciom, gdy u nas obejmuje 110o- 
czystość nietylko dzieci, ale całą rodzinę, 
Życzenia, składane przy opłatku, i cały 
tradycyjny obchód wilii, dają podniosły 
wyraz tym uczuciom, które stanowią fun- 
dament wszelkich związków społecznych 
i cywilizacyjnych popędów: uczu ciom 
miłości rodzinnej. 

Czarowny urok wywiera na każdego 
obehód dzisiejszego wieczoru i ten do- 
piero odczuwa całą moe tego uroku, ko- 
mu wypadnie obchodzić wilię w osamo- 
tnieniu lub na obczyźnie. Nigdy też nie 
czuje się silniej i rzewniej tęsknoty do 
stron rodzinnych, do swoich, niż w wi- 
lie, spędzeną pomiędzy obcymi. 

Naturalną jest rzeczą, iż w chwili 
takiej, poświęconej uczuciom wspólności 
rodzinnej, szlachetne umysły sięgają da- 
lej, po za sferę osobistych związków : 
obejmują jednem uczuciem szerszą TO- 
dzinę — naród cały! 

Obejmijmy też myślą cały ten obszar, 
gdzie dziś obchodzoną będzie polska 
wilia, Rozległe to ziemie — a wszędzie 
nie wesoło. A ileż to braci naszej prze- 
tęskai ten wieczór w rozprószeniu po 
szerokim świecie, zdala od stron rodzin- 
nych? Szczęśliwy, kto ma przynajmniej 
rodzinę przy sobie... 

Duch narodowy, skupiony w ognisku 


Na widmo nie spojrzał ="paniałe — 
Boża Li"qdyś Eae w chwalę... 


Odtąd minęły lat tysiące, 


(A e żywiej dinięci 
raz żywiej mu w pamięci 


Płoną blaski wszechjaśgiejące — 
I przybyli tam Panu s 

„oraz rośnie, rośnie dwór Pana — 
I daremne trudy Szatana! 


Wstrząsł się, i w dal wysyła Oczy, 
I w dal rysie wytęża słuchy: 
Gwiazda tryska z sinych przeźroczy, 
A od niej jasne dążą duchy, 

Drogę śpiew chlopięcy im mości: 
„Chwała Panu na wysokości !* 


Girlandą idą, leca, płyna 

Z nowonarodzona. Dzieciną, 

I Adam, święci, męczennicy, 
spieszą Z czyśćca pokutniey, 
wita ziemia znanych gości: 
„Chwała Panu na wysokości!* 


Boleśnia Szatan się zachmurzył — 
Chętnieby pieśni tej zawtórzył! 
Przypomniał sobie czas on dawny, 

Gdy nad innych z hymnów był siawny— 


zbudziła się Janka, już po całej robocie. 
Gdzież te klucze nie zcześliwe ? 

— Ja nie wiem, proszę pani... Kazio 
ibawi? się niemi wezoruj. 


Kazio się bawil! To ty nie mogłaś 
mu odebrać. a to ładna zabawa, to mi 
się podobało ! Ona nie w:e, no moi pań- 
stwo. ona nie wie! A k óż ma wiedzieć ? 
Ale jak ci kluski poł nos postawić, to 
ty umiesz je zjeść, co? Ona nie wie! 
A to paradne... 

Byłaby pani Bolesławowa może przy- 


„dała jeszcze kilka wykrzykników na ten 


sam temat, gdyby W tej chwili nie roz- 
arł powietrza tubalny głos męski gdzieś 
|Z drugiego pokoju, idący w parze z dy- 
skantowo cienkim, prawdopodobnie Z gar- 
dzieli jakiegoś niemowlęcia się wyđoby- 
wającym. 
kati Basiu, cóż tam u licha się dzieje! 
R weź dziecko |... 
ani i służąca rzuciły się na wyścigi 
do drzwi, e y SIĘ ystig 


y mi ań i j 

B ch k tu zostań i szukaj kluczy, 
 Słnżąca stanęła na rozkaz i cofnęła 
się w ciemności kuchenne, wygarniając 
z kątów zabawki dziecinne, obuwie i 
cząstki garderoby rozmaitej, pomięszane 
z resztkami biesiady, jaką R dEkci 
wczoraj sprawiły, a złożone z łup orze- 
cha, skrawków chleba z powidłami i 
niezmiernej ilości naciętych papierów 
Kluczy nigdzie nie było. Przyzwyczajona 
widocznie do takich wypadków dziew- 
|czyna, podkasała z flegmą rękaw od kaf- 
tana fłanelowego i chudą rękę zanurzyła 
w konewce z wodą, następnie powtórzyła 
tę samą operacyę w drugiej konewce i 
z tryumfem wyciągnęła z niej najpierw 
lalkę z przetrąconą nogą, następnie ka- 
wałek rozmokłej należycie bułki, wre- 
szcie i trzy czy cztery klucze razem, 


rodzinnem, wszędzie przejawia się u nas 
z niezłomną siłą, wobec której wszelaka 
przemoc polityczna jest niczem. I dokąd 
tylko istnieje polska rodzina, “ 
przyszłość narodu można być s 
7 Syberyi i ze stepów Rosji, 
dłych sadzą fabryczną nadreńskich osad 
przemysłowych, gdzie polscy robotnicy 
gromadnie ściągają Się dla zarobku, 
z Ameryki północnej i z Brazylii lub 
Argentyny dokąd skierowuje się emi- 
gracya ludu naszego, i ze wszystkich 
części świata, gdzie tylko zabłąkała się 
jakaś polska dusza w dobrowołnem lub 
niedobrowolnem wygnaniu, płyną dziś 
tęskne marzenia do naszej biednej, ale 
nadewszystko miłej nam Ojczyzny... 

Gdyby te uczucia wyrazić można to 
nami, jaka cudowna powstałaby z nich 
harmonia, jaki wspaniały złożyłby się z 
nich hymn! 

I dlatego to, pielęgnujmy poczciwe 
uczucia rodzinne, jako nicocenionej war- 
tości ogniwa społeczne, jako najsilniej- 
szą rękojmię lepszej przyszłości narodu. 

Kosmopolityczne prądy, wciskające 
się do nas różnemi drogami, dążą do 
rozluźnienia uczuć łączności narodowej i 
probują — Bogu dzięki, jak dotyrhczas 


sznurkiem związane i potrząsa nimi, 
chcąc zapewne dać tą drogą zuać do po- 
koju pani, że klucze już się znalazły. 

Usiłowania te jednak były daremne- 
mi, w pokoju bowiem rozm „wiali naraz 
ze sobą pan Bolesław, pani Bolesławo- 
wa i ów potomek nazwany Jauka, który 
nie resp=kru,.ąe wczesnej godziny uni 
srogiego prawa ojca uwziął się, ażeby 
siłą głosu udowodnić przewagi swojej w 
dyskursie rodziców. 

A to utrapienie prawdziwe, człowiek 
przespać się nawet nie może spokojnie, 
huczał pan Bolesław. 

— Å, pewnie, a ja to nie, ani oka 
nie zmrużyłem, wielkie historye, dziecko 
zakrzyczy, to lamentujesz, jakby nie wie- 
dzieć eo się stało, a ja cały dzień i całą 
noe, wreszcie jak nie z jednem, to dru- 
giem, jak nie z drugiem, to trzeciem ! 

— Dlaczegoż nie wezmiesz sobie słu- 
żącejj drugiej, niańki. albo kogo tam 
cheesz, skoro sama sobie radę dać nie 
możesz. Ja ci przecież nie bronię! 

— Tak, nie bronię, pewnie, nie bro- 
nię, mle kto ją zapłaci, kto jej da jeść? 
Drugiej służącej panu się zachciewa 8 
długów po uszy, tak że nie wiedzieć, 
gdzie dać, a gdzie urwać ! 
jo ciebie długi obchodzą? Ty ich 
nie płacisz. Długi są i będą, bo być mu- 
szą! Jak nie mam a potrzeba, to nie 
stworzę. Niech zresztą będą długi, ale 
niech będzie spokój, bo jak mi Bóg mi- 


— 


ły, dosyć mi tego L. | 
— Tak, to łatwo powiedzieć, dosyć 
mi tego, myślisz że mnie nie dosyć! Ja 


tu zwaryuję, albo co złego sobie zrobię. 
Tak dłużej być nie może! To ja za mo- 
ją pracę, taką mam od ciebie podziękę? 
— Jaką podziękę? 
— Taką podziękę! A mam ja jaką 
przyjemność, takie życie, wolałabym... 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25. Grudnia 1892. 


bez skutku, wniknąć aż do podstaw u- 
stroju narodowego, do ognisk rodzin- 
nych. Jeżeli zaś kiedykolwiek udałoby się 
czy tej rozkładowej agitacyi antisocyal- 
nej, albo też wrogim wpływom antina- 
rodowym, zniweczyć alko chociażby 0- 
słabić siłę tę moralną. jaka tkwi w isto- 
cie rodziny polskiej, to wówczas dopiero 


możnaby zwątpić 0 żywotności naro- 
dowej. 
Leez ne ma o to obawy! Rodzina 


polska stoi newzruszona, pelna uroku a 
wzniosła. ni dostepna da wražej prze- 
mo y, ani też dl. zguil zny stol oD w 
majestacie pełnym prostocy i Gzurownej 
potęgi. 

Jej to dziś święto. Złączeni węzłami 
religii i opartej na niej cywilizacyi 2 ro 
dziną oświeconych ludów cbrześciańskiego 
świata, u siebie w domu piełęgnujmy tra- 
dycye i zwyczaje płynące z idei rodziny 
chrześcijańskiej. Tym bow em sposobem 
przyczynimy się najskuteczniej do orga- 
nicznego wzmocnienia narodu, do utrzy- 
mania jego niezłomnej siły odpornej. Do- 
bre, poczeiwe, stare zwyczaje rodzinne 
utrzymujmy w czystości, juko wyraz spo- 
łecznych uczuć szlachetnych i uszlache- 
tniających. Te zwyczaje są bowiem sym- 
bol m zewnętrznym owej tajemniczej siły, 
która stanowi w ustroju społecznym pier- 
wiastek nieśmiertelny. 

Chwała na wysokościach 
Bogu, a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli! 

Teofil Merunowicez. 


D Z 


Najdawniejsze kolędy polskie. 


Kolędy, to — chyba nie potrzeba dowo- 
dzić — towar importowany wraz z chrze- 
ścijaństwem, na którym jednak, jak na wie- 
lorybach i innych dziwach przyrody, osią- 
dły skamienieliny pieśni pogańskich ludu, 
nadając im pozór zupełnie różny od pierwo- 
tnej eechy kościelnej. Niestety formy ludo- 
wej nie przechowała nam tradycya wiernie, 


Stałać się rzecz wielmi dziwna, 
Panna syna porodziła 
— zaczyna ta kolęda trybem dość zwj- 
czajnym — 
Przeze wszej stradzy cielestnej, 
Toć jest dziwne i nowe. 
Izajasz prorokował, 
Anioł Gabryel zwiastował: 
„Zdrowa jeś panno miłości, 
Porodzisz przez(e) boleści*. 
Radujmy się, weselmy się, 


W Betleem, w matem mieście 

Bóg narodził się... 

Pastns kum i, anio zjawił 

A im nowiny owiedział 
(rym żądalby : prawił) 

Eż się narodziło dzi Cie, 

„eż siynie po wszem św evie, 


Słuchałli ko takie dziwy, 

By trzej króliwie przyjal (tj. przyjechali) 
Od wychoda (wschodu) słońca k niemu. 
Dawając dary jemu, twórcy swojemu. 


Prosi (proś) za nas syna, matko, 
Aby była nasza wina 

Miłościwie odpuszczona 

Przez jego narodzenie. 


Pieśń ta jednak tchnie jeszcze zbytnio 
dogmatem i nosi szatę poezyi kościelnej, da- 
leko jej od tego tonu ludowego, który zwy- 
kliśmy widzieć w kolędzie. Bo też tego szu- 
kać należy dopiero w jedynym utworze tego 
rodzaju, wybiegającym po za obręb kościel- 
ny. Napisany i zapewne śpiewany był on 
przed obywatelstwem Biały (ale której ?), 
które wzywa do głoszenia radosnej chwili: 

Nuż, wy bielscy panowie, 
Panny, panie i żaczkowie, 
Dajcie Bogu chwałę 

Za to, ża to, za to, 

Iż się narodził. 


Komuż tu nie stanę przed oczyma żacy, 
chodzący po kolędzie z szopką? Nucą oni 
wesołe „eja, cja Boże narodzenie”, bo: 

Stała się nam nowina, 
Nigdy taka nie była, 
Marya syna powiła, 
Panieństwa nie straciła, 
A wżdy panną zosta'a 
I matką Jezu Ulwysta, 
Króła niebieskiego. 


I ta pieśń, dluższa bez porównania od 


a o treści słabe tylko ślady się przechowa-| 


ły. O lud nie troszczono się zresztą w sre- 
dniowieczu wcale, a warstwa oświecona skąd 
miała czerpać natchnienia do utworów, 0- 
piewających tę noc tak ważną w dziejach 
cywilizacyi ? Samoistnie tworzyć wobec prze- 
wagi kościelnej rzecz to była niebezpieczna, 
łatwo można było popaść w herczyę, bo 
szczegóły dogimatyczne obce były oświeconej 
garstee. Tworzyli więc pieśni kościelne du- 
chowni, a chyba nie potrzeba wyjaśniać, 
dla czego tworzyli we wszecheuropejskim 
języku — po łacinie. Dla mas jednak trze- 
ba było niejedno uczynić ustępstwo, zwła- 
szcza, że poczucie narodowościowe już w 
XIV. i XV. wieku na dobre było rozwinię- 
te. Niemcy szezycili się już licznymi prze- 
kładami każdej niemal pieśni łacińskiej, a 
Czesi już wtedy podążali za zachodem (głó- 
wnie za Francyą) szybkim krokiem, prze- 
ciwstawiając niemieckim własne przekłady i 
oryginalne twory. My oddaleni zbyt od sro- 
dowisk cywilizacyjnych, jak Włochy i Fran- 
cya, musieliśmy brać jak nauczycieli, tak 


naukę, z drugiej ręki, tzn. Z Czech i od 
Czechów. Nie więc dziwnego, że i najda-| 


wniejsze kolędy nasze, o ile je znamy z tra- 
dye rek; piśmiennej odnieść się dadzą do 
; » ile nia są wprost nieuawaymi 
"zckładów z łaciny. 

Dowodem powyższego twierdzenia mo- 
głaby być pieśń na Boże narodzenie, podana 
przez ks. Juszyńskiego z pewnego rękopisu, 
rzekomo z r. 1435 i od jakiegoś Przewor- 
szezyka pochodzącego. Zwrotek znamy cztery, 
a brzmią one: 


PAN 


Chrystus się nam narodził, 

Jenż dawno powieszezon był, 

W Botleem żydowskim mieście 
Hatlelujach! 


Gdy pasterze w nocy pasli, 
Stanął p'zy nich anioł spasny, 
Którzy widząc iasność boską, 
Bali sig bojaźnią ciężką. 
Haliclu ach! 
Rzekł im anioł: „Nie bójcie sie, 
Ale owszem weselcie si.e 
Narodził sie sbawicieł wam, 
Który rzeczon Chrystus Pan. 
Hallelujach ! 


Teraz wszyscy spiewajmy, 

A Panu Chrys usowi dzięknjmy, 

Bo mu przysłusza spiewać z anio'y | 
w radości : 

Chwała Tobie na wysokości it. d. 


W tej chwili prżygłuszył słowu pani 
Bolesławowej chór, a raczej tercct gło- 
sów na rozmaite tony nastrejonych,| Jan- 
ki noszonej na ręku, oraz dwojga jesze 
starszych mało co potomków, obudzo- 
nych ze snu harmonią głosów małżeń- 
skich 

— Masz, teraz zaczyna się bal! za- 
wołał pan Bolesław zatykując s: ble uszy. 
udzie Karolka!? Karolka Karolka L.. 

— Ozego krzyczysz? Kuro ki nie mu, 
poszła na strych. 

— Po co na strych !? 


— Po twoje koszule! Patrz wstałam | 


po ciemku, «żeby ci na czas poprasować. 
a tu co się nie dzieje! O ty jesteś do- 
bry, nie ma co mówić! 

— Ależ kobicto, czegoż cheesz ode- 
mnie? Daj mi spokój święty, bo zwa- 
ryuję. To dobre, więc moja wina, że ko- 
szul nie mam poprasowanyeh. Dobrze! 
Teraz więc ja będę prasował kesznle ? 
Więc to moja wina? Słowo daję, że tu 
zwaryować przyjdzie! Kazik, Jędrek! Ci- 
cho tam, bo was poduszę! 

Kazik i Jędrek jednak nie uznali za 
potrzebne zastosować się do objawione- 
go życzenia ojeowskiego i dopomagali, 
o ile to tylko w ich siłach leżało, Jan- 


ce, która się rozwrzeszczała u matki na 
urząd. 
Sytuacyę uratowała chwilowo Karol- 


koszulami na ręku i zamieniała się z pā- 
nią Bolesławows, odbierając jej rozkrzy- 
czanego dzieciaka a wręczając zupełnie 
wilgotne okazy sztuki krawieckiej. 

Pani Bolesławowa znikła z pokoju i 
przeniosła się do kuchni, gdzie szlochając 
porozwieszała Na Turze blaszanej, na krze- 
słach i sznurkach mokre koszule mężow- 


skie, pan Bolesław zaś wetknąwszy sobie 
cygaro w zęby ubierał się pospiesznie, 


I : s e 
w niedalekiej 
krew za swą wiarę i stwierdzać prawdziwość | 


ka, która wpadła do pokoju Z mokremi | 


poprzedniej, bo 5 ustępów w 12 zwrotkach 
(wedle dr. Bobowskiego) licząca, kończy się 
prośbą do Matki Boskiej — zwykły to do- 
śpiew pieśni średniowiecznych. Czy źródłem 
jej jest kolęda łacińska, której tekstem prze- 
pleciony tekst polski, czy też lacina jest u- 
stępstwem dla duchownego cenzora jakiego, 
niemożliwa jest rzeczą orzekać, zwłaszcza 
przy błędnej metodzie wydawniczej dr. Sere- 
dyńskiego. Jestto najndatniejsza kolęda nasza 
15. wieku, bo przekłady łacińskich „ Grates 
nunc omnes" „Dies est laetitiae“ lub „Im 
natali domini“, umieszczone w „Żywocie 
Jezu Krysta“ Bonawentury z r. 1522, jeśli 
odnieść wypadnie do tegoż jeszcze wieku. 
chyba nie wytrzymają porównania. 

Oto cały plon, jaki poszukiwania bada- 
czów naszych na polu tej gałęzi piesniarstwa 
wydały. Skąpy, jak całe piśmiennietwo na- 
sze do końca wieku Jagielończyka, ale nie 
mniej nam cenny, bo wykazujący, jak ogro- 
mną ;przestrzeń drogi przebyć musieliśmy, 
zanim mógł „poctą serca" zalntonować pieśń, 
która dziś w chacie i dworze rozbrzmiewa: 

Bóg sie rodzi, moe truchleje... 


- Fr. Krezek. 


Uczta wilijna. 


Idea rodzącego się chrystyanizmu, idea 
wzniosła jednej prawdy dla wszystkich warstw 
i narodów, wyraziła się u pierwszych chrze- 
ścijan w ohchodzie uczt miłości, wspólnego 
zasiadania do stolu biesiadnego. Ci, którzy 
przyszłości mieli przelewać 


objawienia Bożego śmiercią wśród najsroż- 
szych mak i katuszy na arenach qyrkowych 
wśród dzikich bestyj, pod toporem kata, na 
palu i przyświecając płomieniem ciał swych 
orgiom nerońskim — ci męczennicy krzepili 
się obietnicą Ohrystusową, iż będzie jeden 
pasterz i jedna owczarnia i że nadejdzie 
czas, w którym nie będzie między ludźmi 
wrogów, nie będzie prześladowań, a wszyscy 
zostaną sobie braćmi, dziećmi jednej matki 
ziemi. 
Wiary w nadejście chwili radosnej sym- 
bolem, znakiem jej widomym były owe uczty 
i One to były obrazem pomnicjszo- 


miłości. 
nym wieku szczęścia na ziemi, w którym 


RZ ZZZÓZAZYIZYLLLA ZZO ZI e o a 


ciskając w prawo to w lewo drobiazgi, 
które mu niepotrzebnie wlazły pod rękę. 

Kawę wypił w milezeniu sam, żoua 
bowiem uważała za potrzebne ukarać go 


łzy z długich rzęsów opadające do mleka 
prażącego się na kuchni. 

Wcześniej aniżeli zazwyczaj zjawił się 
pan Bolesław w biurze dzisiaj, rożebrał 


[się mileząco i zły na siebie, że tak nie- 


potrzebnie popsuł sobie i żonie dzień lak 
uroczysty, przemyśliwał nad przej rowa- 
dzeniem wzburzonych fal pożycia małżeń- 
skiego do spokoju. Nie uważał, iż woźny 
| prezydyalny, stary Paweł, z jakąś sekre- 
ing witał so ming i strzygł coś siwym 
wąsem znacząco, nie uważał, jak mu kra- 
tki kasowe otworzył i czekał opodal łbem 
kiwając siwym, aż gdy przy biurku usiadł, 
padł wzrok jego na dużą białą kopertę 
z adresem jego, wielkiemi literami wy- 
pisanym’ 

Rozerwał kopertę i czytał: 

„Pan Bolesław Jasiński, adjunkt ck. 
uprz. Banku depozytowego 

w miejscu, 

Dyrekeya ck, uprz. Banku depozyto” 
wego we Lwowie, w uznaniu gorliwej 
pracy Pańskiej, sumienności i pilności 
w wypołnianiu sobie poruczonych obo- 
wiązków, uchwaliła na posiedzeniu dzi- 
siejszem udzielić Mu z funduszów na 
ten cel przeznaczonych remuneracji W 
kwocie 150 zł. 

Kwotę tę wypłaci Panu kasa ck. uprz. 
Banku depozytowego we Lwowie za kwi- 
tem zwykłym“. 

Rozehmurzało się w miarę czytania 
słów powyższych czoło pana Bolesława, 
uśmiechnął się do siebie, następnie do 
starego Pawła, którego teraz dopiero na- 
leżycie spostrzegł, napisał kwit i wy- 
mieni}? go zaraz po przybyciu kasyera, 


swoją nieoheenością i mięszać tymezasem | 


przepowiednia Jezusowa miała się stać rze- 
czywistością. Na tych zebraniach krzepili się 
ci bojownicy w wierze, umacniałi w zwąt- 
pieniu, szukali nowych sił do zniesienia 
orożących prześladowań. Gdy ich ścigała 
sroga dłoń cezara i okrutniejsze jeszcze od 
niej dłonie siepaków jego, szli na ucztę mi- 
łości, aby popatrzeć na zebranych około je- 
dnego stołu synów najdalszych ziemie, ludzi 
ze wszystkich warstw społecznych, aby Z0- 
baczyć ich zjednoczonych jedną myślą, jedną 
idea, złączonych jednym celem, i w widoku 
tym zaczerpnąć otuchy, nabrać ufności w 
świętość swojej wiary i wzmocnić nadzie- 
ję braterstwa ludzkości, 

Po dwudziestu wiekach nawoływań jakże 
dalekiem urzeczywistnienie tego ideału, o 
którym pierwsi męczennicy marzyli, iż wkrótce 
już stanie się rzeczywistością! Po dwóch ty- 
siącach lat zdaje się, jak gdyby ten obraz 
jdealnej przyszłości, miłości wszystkich ku 
sobie, był bardziej oddalonym niż kiedy. 
Nie dość, że narody między sobą walczą na 
zabój, że wymyślają coraz nowe środki wzaje- 
mnego tępienia się — powstali nadto fał- 
szywi prorocy, €0 braci jednej ziemi, synów 
jednej ojczyzny pobudzają do bratobójczej 
walki dla wydarcia środków do używania 
rozkoszy życia. 

I naród nasz nie wolen od grzechu, ale 
on tylko jeden, wypisując na swych Sztan- 
darach: „Za naszą i waszą wolność" dał 
dowód, że pojął prawdziwy ideał chrześcijań- 
stwa że dojrzał ccl, do którego ludzkość 
zdąża. Ale choć nie zdołał zrealizować nawet 
tej małej cząstki ideału ogólnego, zato tem 
silniej rozwijał 1 rozwija w sobie miłość 
wzajemną synów jednej ziemi. Zawsze i 
wszędzie uważali się synowie polskiej ziemi 
za braci, za równych w obliczu matki — 
ojezyzny. Idea to przewodnia całych dziejów 
naszych, idea zwyczajów Í obyczajów naro- 
dowych. Tkwi ona we krwi całego ludu, a 
początków jej szukać trzeba jeszcze w za- 
mierzchłych wiekach, na długo przed wy- 
stąpieniem naszem na widownią dziejową, 
Już wówczas spożywali nasi przodkowie 
chleb świąteczny w otoczeniu rodziny i do- 
mowników, powinowatych i przyjaciół i tym 
sposobem przypominali sobie wspólne swoje 
pochodzenie, wspólność swego rodu. Chrze- 
ścijaństwo nie wniosło nie nowego w 0by- 
czaje nasze, nadało tylko wspólnej wieczerzy 
nazwę wilii i uświęciło wspomnieniem naro- 
dzin Boga - Człowieka. 

Jak przed wiekami, tak i dziś groma- 
dzimy się przy jednym stole. Panowie, mie- 
szczanie czy wieśniacy, Zbieramy się na 
wspólną wieczerzę, naszą ucztę miłości, Dla 
nas jest ona symbolem, iż stanowimy jedna 
rodzinę wszyscy, czemkolwiek jesteśmy, ja- 
kiekolwiek zajmujemy stanowiska i gdziekol- 
wiek mieszkamy. W tem przeświadezeniu, W 
tej ufności, iż wszyscy jesteśmy jedną myślą 
ożywieni, złączeni jednym celem Szukamy 
pokrzepienia wśród klęsk i niedoli. 

Jak przed wiekami, tak i dziś oczekuje- 
my roczniey przyjścia Zbawiciela w gronie 
wszystkich nam drogich i bliskich i jak 
przodkowie nasi, witamy tę rocznicę rado- 
śnie wśród ludu i z ludem. Po całej ziemi 
polskiej mieszkańcy dworów i chat łamią 
się opłatkiem, przebaczają sobie wzajemne 


|urazy, utrwalają dawną przyjaźń. Odnawiają 


stara przymierze, zawarte na dolę i niedolę, 
aby wspólnymi siłami dążyć dg iągnięcia 
wspólnego celu, aby ÓWyg z 
dzi choć na ehwilę : 
stał się rzeczywistością, 

Jak chrześcijan poznawano potem, iż się 
wzajem miłowali, tak nas Palaków poznają 
po zwyczaju wieczerzy wigilijnej, 2 uroczy- 
stym jej obchodem stwierdzamy, iż nie po- 
rzuciliśmy drogi do ideału „jednej owezarni 
i jednego pasterza.“ 


L ag 


W wilię pod nr. 53. 


gylwetka 
IGNACEGO HERRMANNA. 
Z czeskiego przełożył Fr, Kr. 


Śnieżyca trwała od rana. Padaly wiel- 
kie, miękkie płatki Śniegu wśród zupeł- 
nej ciszy i pokrywały ziemię na wys'- 
kość stopy, obrębiały smukłe ramiona kan- 
delabrów, osiadały na krzakach po ogro- 
dach i spoczywały milionami milionów, 


a włożywszy w kopertę 50 zł., wręczył 
ją Pawłowi celem odniesienia tego opłat- 
ka żonie. ą 

Wieczorem gdy pierwsze gwiazdy na 
niebie zajaśniały, przy stole okrągłym 
nieposzlakowanej czystości obrusem na- 
krytym, siedział pam Bolesław obok swej 
staruszki matki, a piękna pani Bolesła- 
wowa n uśmiechem na ustach rozlewała 
barszcz z uszkami z dymiącej wazy po 
talerzach. Dzieci czyściuchno ubrane i po- 
czegane, siedziały grzecznie na swoich 
stołeczkuch, m Karolka, która znalazła 
czas hu umycie się odpowiednie do uro- 
czystości, piastowała na ręku Jankę uśpio- 
pa i serdecznie przez sen Się uśmie- 
chającą. 

Przez otwarte drzwi drugiego pokoju 
widać było drzewko skąpane w świateł - 
kach świeczek woskowych, a u stóp je- 
go na taborecie spoczywał dumnie kape- 
jusz popielaty o promieniu, łokciowym 
z pysznemi białemi piórami także na 
lokieć spadającemi. Na drugim taborecie 
leżało sobie wygodnie pudło z bielusień- 
kiemi jak śnieg koszulami, 

Staruszka wzięła w ręce drżące opła- 
tek, a łamiąc się nim z synem ! synową 
rzekła: Kochajcie się moje dzieci! 

Pan Bolesław nie nie mówiąc przy- 
cisnął swoję Basię do piersi, a ta drżąc 
z wzruszenia położyła mu na ramieniu 
jasną swoją główkę i łzę otarła po kry- 
jomu. Była to jednak łza szczęścia. 

Zdala, z drugiego pokoju, patrzał na 
tę scenę mały Świadek. Patrzał na nią 
Jezus maly z obrazka, a dobry uśmiech 
na anielskiej jego twarzyczce rozlany, 
zdawał się mówić do całej ludzkości: 
„Kochajcie się moje dzieci |* 


Stanisław Błotnicki, 


a 


jakby ciężku pierzyna, na dachach do- 
mów, pałaców i kościołów... 

Miało się ku wieczorowi. Ulieami 
spieszyli panowie i panie z podarkami i 
migały się postacie bieduków z ostatnie- 
mi, miesprzedanemi, krzywemi drzew- 
kami... 

Wszystkiego tego nie mógł widzieć 
mężczyzna, siedzący w małej, wąskiej 
izdebce, której jedyne okno opatrzone 
było silną kratą. Ni» widział nikogo | 
nic, prócz spadzistych dachów białych, 
prócz zawiei, która sypała śniegu coraz 
więcej i gęściej. 

A przecież przeczuwał, eo więcej wi- 
dział w duszy wszystko, co się pod nim 
na ziemi dzieje. Zabiegł pamięcią do 
swego dzieciństwa i przypomniał „sobie, 
jak to on z radością witał wilię, jak to 
w biednej wprawdzie, ale ciepłej chacie 
rodziców jego, było błogo w wilijny 
wieczór, gdy jego i rodzeństwo hojnie 
obdarzono... i 

Przebiegl następnie szereg lat i wy- 
nurzył się przed oczyma jego Inny dom, 
jego własny, który sobie założył, zape- 
wniwszy sobie utrzymanie, które star- 
czyło dlań, dla kochanej towarzyszki, a 
wreszcie z czasem dla kilku małych gar- 
dziolek. 

Doczekał się tego, czego pragnął, i 
odtąd święcił me jeden wieczór wilijny 
przy boku ukochanej żony, a z drugiej 
strony stołu wyglądały ku niemu z krze- 
sel dwa drobne ciułka, dwie kędzierzawe 
główki, w których jarzyło się czworo pro- 
miennych, ciekawych ocząt... 

Na to wspomnienie łzy zameęliły 
wzrok mężczyzny i prawica podniosła 
się ku oku, jak gdyby chciała je prze- 
trzeć, ale nie dosiągnawszy go nawet, 
opadła napowrót ua kolano. 

Długo zatrzymał się mężczyzna przy 
tym obrazie z lat minionych — ach! tak 
dawno minionych, — poczem nagle na- 
suneło mu się inne, smutne wspomnienie, 
straszne, juk burza w nocy, wspomnie- 
nie dnia, który mn przyniósł okropne 
rozczarowanie i dowód, iż go oszukiwa- 
no, a zarazem pociągnął za sobą smutne 
nastepstwa... i AR s 

Był to także wieczór wilijny, Jak 
dziś, À n 

Wracał na lokomotywie późno pod 
noc podczas silnej zawieruchy do domu, 
by choć czastki radości wilijnej za 
chwycić i podzielić ją z rodziną. „Nie 
spodziewano się 80, gdyż służba jego 
miała trwać do jutra, Ale udało mu się 
znaleść zastępeę i pospieszuł z radością 
do domu. 

Ach! gdyby nie był wracał! 

Chciał zrobić żonie niespodziankę i 
zrobił ja — postarała się bowiem 1 ona 
o zastępcę męża na ten wieczor. ! 

Nieproszony gość nie doczekał si; 
Bożego Narodzenia, a oszukanemu mę- 
żowi % powodu łagodzących okoliczności 
miast kary śmierci wymierzono tylko 
karę 16-letniego więzienia. 

Dziś właśnie mija lat 12 od tej chwi- 
li — dzień ten zawsze przepędza w celi 
samotnej i poszcząc. Taki to jego dwu- 
nasty wieczór wilijny... 

Śnieg padał bez ustanku, a nim 
skwapliwie zaległy ciemności I weiskały 
się do wąskiej celi więźnia. | 

Było już całkiem ciemno, gdy w zam- 
ku zaskrzypial klucz, drzwi się ni OŚCIEŹ 
otwarły i wszedł stróż więzienny 4 urzę” 
dnikiem. | 

— Nie spisz, Dębie? — spytał stróż, 
wysuwając świecę łojową poprzód siebie 
w ciemną przestrzen. 


— W dniu tym i nocy jeszczem ni- 
ody nie spal — odrzekł Dab pólgłosem 
i wstal. MA z 

— Niesiemy ci podarek wilijuy, Dę- 
bie — mówił dalej więzienny. Toż się 
ucieszysz ! 3 

Urzędnik rozwinął arkusz papieru, 
który trzymał w ręce, 1 patrząc uparele 
na skazańce, udzielił mu treści pisma te- 
mi słowy: 

— Posluchaj, Janie Dębie, z łaski ce- 
sarskiej darowuje ci się reszta kary 10- 
letniego więzienia, to znac y 4 lata. Mis- 
no cię zawołać jutro dla wysluchania tej 
wiadomosci, ale przychodzę z polecenia 
pana dyrektora Jnż „dziś, abyś mógł Uu 
wolności wieczór wilijny przepędzić! 

Następnie dodał urzędnik: 

— P£adny kawał czasu ci durowano, 
Dębie, cztery lata ! , : 

Więzień stał 4 rekami załeżonemi. 
Gdy urzędnik skończy!, odezwał się trwo 
żliwie : ! j 

— Ale dwanaście lat to także było... 
dwanaście lat! 

— Zbieraj się 
żesz wnet wyjść. 
odzienie, jeśli ci 
prosisz się gdzie 

Za pół godziny przed bramą więzie- 
nia staną] tenże mężczyzna w podartych, 
dziurawych łachmanach. Przez chwilę 
spoglądał w szarą śnieżycę, poczem wzdry- 
gnal się od powiewu mroźnego wiatru i 
naraz podszedł znów ku sieni budynku 
więziennego. Zadzwonił u drzwi stróża, 
a gdy wasal wysterczył głowę, wyjąkał 
jednostajnym, bezdźwięcznym głosem: 

— Proszę was, panie dozorco, pozwól- 
cie mi dziś jeszcze przenocować w Swej 
celi. Dokąd mam iść? Rodzina moja Wy- 
niosła się na wieś, do domu dwanaście 
mil drogi, tu nie mam nikogo, a na 0- 
płacenie noclegu również nic.. Ma stać 
próżna — to lepiej, że tam do rana prze- 
siedzę. 

Stróż wpatrywał się przez chwilę w 
twarz, którą widział przez lat dwanaście, 
wpatrywał się w szczeciną obrosłą brodę 
uwolmionego skazańca, w jego oko siwe 
— następnie odszedł od okienka, aby mu 
otworzyć ciężkie drzwi żelazne... 

Po chwili siedział znów Jan Dąb pod 
numerem 58, a przed nim buchała para 
z zupy, którą mu przyniosła żona wię- 
ziennego, i kawałek smażonej ryby. Dziś 
po raz pierwszy miał w celi świecę, a 
obok niej dzbanek piwa, 

Nareszcie usnął w tej wąskiej celi, w 
której święcił dziś dwunasty wieczór wi 
lijny Z tą tylko od poprzednich różni- 


— zawołał stróż — 1m0- 
Na dole dadzą ci twoje 
go mole nie zjadły i za- 
na rybę... 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25. Grudnia 1892 


3 


cą, że dziś po raz pierwszy spał przy 
drzwiach niezamkniętych ciężką żelazną 
zasuwą... 


3% 


Cudowna gwiazda betlchemska wschodzi 
Nad polskie niwy i łany i chaty 4 

Wśród pień pobożnych bezmiernej powodzi 
Do żłobka spieszy biedny i bogaty, 

I kornie drżący, woła: Bóg się rodzi! 

On radość wnosi i szczęście w te światy, 
Gdzie ból pokuty w objęciu swem trzyma 
Żałobne dzieci chmurnego Kaima... 


W górę się wznoszą rozjaśnione czoła, 

I w sercach jasne nam płomienie wieją, 

Gdy do pańskiego zbliżamy się stoła — 
Zawrzeć przymierze z odrodzeń nadzieją : 
Z ócz blaski czyste padają dokoła 

Gdy wśród nas krąży boży chleb koleją, 
l gdy z modlitwą naszych ojców w sercu 
Klekamy wspólnie na sianka kobiercu. 


Chwila radości i szczęścia! — W tej chwili 
Garuien do serca wszystko eo nam bliźnie, 
Co się przed ojców naszych Bogiem chyli, 
I co niezłomnie chce służyć ojezyźnie; 

I wspominamy tych, co znami byli, 

I tych, co smutni muszą być w obczyźnie, 
I winy sobie wybaczając wzajem 

Świat byśmy caly radzi nazwać rajem... 


Ale na czołach. rozjaśnionych święcie, 
Snuje się jedna czarna, ciężka chmura, 

W sercach, w miłosnych, błogich czuć odmęcie 
Drga jedna nuta, zgrzytna i ponura; 

Na ustach wszystkich drży jedno zaklęcie, 
Którem synowska wybucha natura: 

Że łamiąc z światem tak calym opłatki — 
Nie možem sięgnąć do ust naszej Matki!... 


Lecz nie! W zwątpienie nie padajmy jeszcze! 
Nie godzien życia, kto się bolem łamie, 
Komu rozpaczy beznadziejnej dreszcze 
Młode, olbrzymie ubezwładnią ramię; 

Kto, mając w sereu przykazania wieszcze, 
Wlasnym przeczaciom i pragnieniom kłamiż, 
I kto obchodząc odrodzenia święto 

Ma w duchu niemoc zwątpienia — przeklęta !... 


Roman Poliński, 


Bóg się rodzi moc truchleje, 


Lwów 24. grudnia. 

Odwiecznym i starym a przecie 
zawsze świeżym i pelnym uroku oby- 
czajem powraca nam uroczystość Bo- 
żego Narodzenia, przynosząc zarówno 
dla wszystkich blaski jakiegos nad- 
ziemskiego wesela pokoju i uszczęśli- 
wienia. 

Nie tylko w prywatnem życiu na- 
szego na wskróś religijnego narodu, 
poważny i piękny obyczaj wilijny po- 
zwala na chwilę swobodniej i radośniej 
odetchnąć każdemu sercu, choćby na- 
wet pracą i trudem żywota skołata- 
nemu, — ale nawet bezwyznaniowe w 
zasadzie życie polityczne ulega wpły- 
wowi chrześcijańskich tradycyj. Zawie- 
sza najbardziej palące kwestye publi- 
czne i cofa łudzi w zacisze rodzinnego 
życia. 

A to wszystko po wiekach dwudzie 
stu, dzieje się skutkiem jeduego faktu, 
taktu mezbadanej Bożej tajemnicy, 
którą kolęda nasza w krótkich a treści- 
wych podaje słowach „Bóg się ro- 
dzi — moc truchleje*. 

Glębolue te slowa były już nieje- 
dnokrotnie przedmiotem licznych ko- 
mentarzy, a to, cośmy powyżej powie 
dzieli, jest naturalnem, przedmiotowem, 
widocznemn i niezaprzeczonem słów 
vych objaśnieniem i sprawdzeniem, 

Wszakże bardziej duchowo wnika- 
jąc w znaczenie tych prostych, jak 
Ewangelia, słów kolędowych, widzieć 
możemy w tej antytezie dwóch krót- 
kich zdań, wypowiedziany inny fakt, 
stwierdzony dziejami całej ludzkości, 
a mianowicie. że idea prawdy i dobra 
jest w ciąglej walce z ideą fałszu i 
zlego, — iż dobro i prawda w teoryi, 
są w praktyce życia sprawiedliwością 
i prawem a idea falszu i zlego w tejże 
praktyce silą i przemocą — więc w 
dziejach ludzkości osią, okolo której 
toczy się wszystko w prywatnem 1 
publicznem życiu, jest walką prawa i 
sprawiedliwości z przemocą, siłą. 

I zaprawdę w aforyzm ten powsze- 
chnie już znany, ujęta zasada „walka 
o byt* ezemże jest imnem, jak nie tą 
samą walką w chrześcijańskiem pojęciu 
prawa 1 sprawiedliwości z przewagą 
czyli mocą? Tę „walkę o byt” 
toczą nie tylko jednostki między so- 
bą, ale też całe klasy i narody, I jak 
w „walce o byt” czyli o dobijanie się 
o prawo 1 sprawiedliwość staje je- 
dnostkom na przeszkodzie przewaga 
innych jednostek — tak w „walce o 
byt“ czyli w dobijaniu się o prawo i 
sprawiedliwość narodów słabszych stoi 
na przeszkodzie przemoc i sila innych 
narodów, koncentrujących swoją wyż- 
szość w sile państwowej w tak zwa- 
nem „mocarstwowem* stanowisku. 

Takie jest drugie prawdziwe i wła- 
ściwe pojęcie powyższych słów naszej 
kolędy, a okoliczność, że walka ta mię- 
dzy prawem i sprawiedliwością a mo- 
cą i siłą trwa nieprzerwanie, tyle wie- 
ków mogłaby tylko obawą _przejmo- 
wać, gdyby w słowach „Bóg się rodzi — 
moc truchleje” nie było właśnie 
tego zapewnienia, że moc mimo swej 
mocy i siła mimo swej siły „tru- 
chleje* wobec prawa 1sprawiehliwo- 
ści pozornie słabszych, ale na Bożej 
myśli opartych. 

To właśnie stanowi tryumf chrześci- 


jańskiej myśli i tajemnicy Wcielenia 
Bożego Syna, że chociaż zdają się sła- 
be, dzis nawet poniekąd, jakby poni- 
żone i przez potęgi świata zaparte, 
przecie zwyciężają a w chwilach de- 
cydujących i świętszych ustąpić musi 
idei Bożej wszystko, co jest ziemskie, 
choćby było najpotężniejszem. 


i Bratkowski, 


Jest to dalej nadzieją i rękojmią 
tak dla jednostek jak i dla narodów 
walczących o prawa i sprawiedliwość, 
że skoro w tem usiłowaniu i pasowa- 
niu oprą się na wyższej idei, dojdą 
niewątpliwie do zwycięstwa! 

W tem rozumieniu kolęda „Bóg się 
rodzi, moc truchleje* jest hasłem a 
oraz okrzykiem tryumfainym. Hasłem 
są slowa „Bóg się rodzi“, bo one wzy- 
wają do oparcia się na tej idei wyższej, 
— okrzykiem tryumfalnym „moc tru- 
chleje*, bo zapowiada walczącym pod 
takiem hasłem zwycięstwo tru- 
chlenie mocy, w jakichkolwiek ona 
kształtach na świecie się objawia. 

Więc w duchu tej staropolskiej ko- 
lędy Czytelnikom naszym przesyłamy 
to hasło i okrzyk trumfu. 

Walczmy w tej myśli w naszych 
narodowych usiłowaniach — a prawda, 
prawo i sprawiedliwość niech będą pod- 
stawą naszego dzialania. i 

Walczmy wszyscy wspólnie w na- 
szych świętych narodowych celach 
pod temi hasłami, abyśmy doczekali 
wilii i Bożego Narodzenia, w których 
na swobodnych, złączonych obszarach 
Polski, zaspiewamy jedną myślą i je- 
dnem sercem: 

„Bóg się rodzi — moce struchłały,* 


Dr. Aleksander Vogel. 


Dziwnego zawsze doznaję uczucia, gdy 
zbliża sie wilia Bożego Narodzenia. W my- 
ślach mych i w duszy panuje wtedy żądza 
ujrzenia drogich osób, które są niestety tak 
daleko odemnie. Chciałoby się je przycisnąć 
do serca, opowiedzieć wszystkie te chwile, 
które zdala od nieh upłynęły. Lecz nie za- 
wsze można to mieć, czego się pragnie, los, 
który rzuca nami jak piłką, potoczył i mnie 
w świat daleko od mego rodzinnego miasta 
i moich bliskich, lecz wyrwawszy mnie od 
nieh, nie wyrwał tej miłości jaką mam dla 
nich — a więc cierpię. Rwę się do nich, a 
obowiązki wstrzymują mnie tutaj. Ozyż jest 
coś przyjemniejszego i więcej błogiego, jak 
we wilię, w ten dzień przyjśca na świat 
Chrystusa, który miał nas zbawić i pragnął 
abysmy żyli tylko miłościa, zasiąść do 
wspólnej uczty i łamiąc się opłatkiem, zapo- 
mnieć o wszystkiem złem, a żyć tą myślą 
wzniosłą, że serca biją tylko jednem pra- 
gnieniem — miłością. Zdaje się, Że z tą 
chwila wszelkie troski nas opuszczą, że za- 
cznie się dla nas era szczęścia, spokoju, i 
wszelkiego zadowolenia. 

Święta Bożego Narodzenia prawie dla 
każdego przynoszą pewne rozkosze, lecz nie 
bądźmy egoiści i sami zadowalniając się, nie 
zapominajmy że są nieszczęśliwi którzy, wszyst- 
kiego łakną w tym dniu. Idźmy za myślą 
przewodnią Chrystusa, który żył samą mi- 
łością i pragnął ją nam przekazać i nie 
dajmy ginać naszym bliźnim 

Ach! gdyby Chrystus przebywał z nami, 
Wiem, iżby chodził ciemnemi nocami 

I zbierał biednych, zziębniętych nedzarzy 
I tulit ich u swych ołtarzy... 


EDS 


ZEE 


KRONIKA. 


Lwów dnia 24 grudnia. 


Następny numer „Głaz. Nar.* wyj 
dzie z powodu Świąt Bożego Naro- 
dzenia dopiero we wtorek o godz. 2 
w południe. 


Z dalekich nawet stron, w które ich za- 
pędziła twarda konieczność, spieszą dziś 
wszysey, którzy się czują jedną rodziną, w 
progi ojczystego domu, aby uścisnąć swych 
najbliższych i lamiae się z niemi opłatkiem, 
w ogniu miłości rodzinnej zahartować węzły 
krwi, łączące dzieci jednej matki. Ze swymi 
polskimi czytelnikami czuje sie redakcyą 
Gazety związaną równie silnymi węzłami - 
węzłani wspólnego pochodzenia od jedne 
matki... Polski. Pokrewieństwo uczuć i myśli 
niemniej silną jest spójnia jak wspólność 
krwi a ziemia rodzinna, mowa ojczysta, tra- 
dycye przodków łączą ludzi może nawei 
trwalej niż jedność rodu. W tem właśnie po- 
czuciu braterstwa wszystkich synów polskiej 
ziemi — życzy Redakcya G@uzety wszystkim 
swoim Czytelnikom polskim serdecznie We- 
sołych Swiat. 


Dr. Ebers, dyrektor zakładu hydropa- 
tycznego w Kryniey, udał się ze Lwowa do 
Paryża. 

Zaręczyny. Dnia 8. bm. odbyły się w 
Błażowie zaręczyny dr. Władysława Kopa- 
czyńskiego z panną Wandą, córką p, Maryi 
z Niezabitowskich i śp. Ludwika Białobrze- 
skiego, właścieiela dóbr. 


Z miasta. 


Z życela miejskiego. Na onegdajszem 
posiedzeniu wyraziła Rada miejska uznanie 
i podziękowanie dr. Pawlikowskiemu za jego 
gorliwą i pełną poświęcenia prace około za- 
rządzeń anticholerycznych. p 

Wybory miejskie. Prof, dr, Roszkow- 
ski, poseł do Rady państwa, z powodu wy- 
jazdu do Warszawy wystąpił z komitetu wy- 
konawczego, wybranego dnia 10, bm. z gro- 
na wyborców z osobistej kwalifikacyi, w któ- 
rem wybranym był prezesem. 

Fuudacya Kościuszkowską. Pod prze- 
wodiietwem prezydenta miasta p. Mochna- 
ckiego, odbyło się wczoraj posiedzenie lokal- 
nego komitetu. P. prezydent miasta przed- 
stawił komitetowi dwa modele puszek skład- 
kowych, nadesłanych z Czech i Węsier. Mo- 
del czeski, przedstawiający strzelca, znany 
jest we Lwewie, natomiast patentowany mo- 
del skarbonki, rozpowszechniony na Wę- 
grzech jest bardzo praktyczny, gdyż skar- 
bonka tworzy podstawę, na której umieszczo- 
ne pudełko na zapałki szwedzkie. Komitet 
nie przyjął żadnego z tych modeli, gdyż se- 
kretarz komitetu centralnego dr. Małachow- 
ski oświadczył, iż obywatel tutejszy p. Leon 
ofiarował dla Lwowa  bezpła- 


tnie tysiąc puszek blaszanych, a nadto wy- 
raził gotowość wyrabiania takich skarbonek 
dla prowincyi po cenie kosztów produkcji. 
Komitet przyjął deklaracyę p. Leona Brat- 
kowskiego z wdzięcznością do wiadomości i 
uchwalił wyrazić szanownemu ofiarodawcy 
serdeczne podziękowanie. Nadto upoważnio- 
no pp. Mochnackiego i dr. Małachowskiego, 
ażeby porozumieli się z p. Bratkowskim i 
sprawę skarbonek ostatecznie załatwili. Na- 
stępnie odczytał dr. Małachowski pismo, na- 
desłane z Krakowa, donoszące o zawiązaniu 
się tamże i ukonstytuowaniu lokalnego ko- 
mitetu fundacyi Kościuszki. Ks. Kamiński 
żądał, ażeby koanitet odniósł się do wszyst- 
kich czasopism galicyjskich, z prośbą o po- 
pieranie fundacyi, a to przez zaprowadzenie 
stałej rubryki, któraby zawierała najpotrzee 
bniejsze informacye, dotyczące celu i zbiera- 
nia składek, Wniosek ks. Kamińskiego przy- 
jęto, a nadto uchwalono zaprosić redaktorów 
wszystkich pism, celem omówienia dalszej 
akeyi. 

Gwiazdkę urządziła wczoraj pani rad- 
czyni Seferowiczowa, żona naczelnego dy- 
rektora poczt galicyjskich, własnym kosztem 
dla 40 przeszło dzieci sług i woźnych po- 
cztowych. Cicho i bez hałasu spełnionym 
został przez tę panią czyn zacny i piękny. 

W sali „Frohsinu* urządzono za stara- 
niem pani Wernerowej a przy pomocy pa- 
stora Grafa i dyrektora szkoły ewangiel. 
p. Niemca choinkę dla dzieci bez różnicy 
wyznania. Przeszło 60 dzieci zostało obda- 
rzonych. 


Opłatek. W stowarzyszeniu „Gwiazda* 
wspólny opłatek odbędzie się we wtorek dnia 
27. bm. o godz. 8. wieczór. 

W stowarzyszeniu weteranów wojskowych 
odbędzie się wspólne łamanie opłatkiem dnia 
25. bm. przed południem. 

Kolędy. Kapela Towarzystwa muzyczne- 
go „Harmonii* za inicyatywą dyrektora p. 
Mussila i dyrygenta p. Kostańskiego wykona 
w Kościele św. Marcina w dniu 25 b. m. 
w czasie Sumy kolędy swego swego utworu 
i z własnym chórem. 

Z Magistratu m. Lwowa otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o umieszczenie : 
W roku zeszłym zakupił Magistrat król. 
stol. miasta Lwowa 1000 egzemplarzy bro- 
szurki pt. „Wskazówki żywienia i pielęgno- 
wania dzieci w 1 roku życia“, wydanej 
przez Towarzystwo opieki zdrowa w Krako- 
wie a napisanej przez dra M. L. Jakubo- 
wskiego, prof. ehorób dzieczęcych w Uni- 
wersytecie Jagiellońskim i dyrektora tamtej- 
szego szpitalu dla dzieci. 

Ważność tej broszurki pod względem spo- 
sobu żywienia i pielęgnowania dzieci i za- 
pobieganiu tem samem wielkiej ich śmier- 
telności w 1 roku życia, podniesioną została 
w swoim czasie w dziennikach krajowych. 

Z zakupionych egzemplarzy wspomnia- 
nej broszurki przesłał Magistrat większą 
część miejscowym urzędom parafialnym i 
urzedowi metrykalnemu izraćlickiemu do bez- 
płatnego rozpowszechnienia względnie roz- 
dzielenia przy obrzędach religijnych jak 
chrzest i obrzezanie. resztę zaś przechował 
w biurze Dep. IX. magistratu w ratuszu 
w parterze, celem bezpłatnego rozdania 
zgłaszająacym się osobom. 

Z zachowywanych egzemplarzy rzeczonej 
broszurki pozostaje jeszcze pewna ilość w 
zasobie, która też rozdzieloną być może żą- 
dającym za zgłoszeniem się w powyższym 
biurze w godzinach urzędowych. 

Pożar. W Zastawiu, wsi oddalonej od 
Podhajec o półtora kilometra, wybuchł 20 
b. m. wieczorem pożar, który zniszezył na 
szczęście jeden tylko dom mieszkalny Szymo- 
na Hewy. O godz. 7 min. 10 przybyła do 
wsi podhajecka straż ogniowa ochotnicza w 
sile 26 ludzi pod komenda p. Emanuela Sy- 
giewrieza, która w 30 minut zlokalizowalła 
ogień przez obsadzenie ludźmi dachów sąsic- 
dnich domów i ustawienie cezterokołow j si- 
kawki nad pobliskim stawem. Dogodne dla 
ratunku położenie domu wielce się do od- 
wrócenia kleski przyczyniło. Przyczyną poża- 
ru była nieostrożność. Wysypano popiół z 
żarem na podwórze, od czego zajęła się za- 
chata, a od niej i budynek mieszkalny. 


Z kraju. 


Obchod Mickiewiczowski. W Kalu- 
szu Kasyno miejskie urządziło wieczór ku 
czci wieszcza, na który i Rusini tamtejsi 
bardzo licznie się stawili. Uroczystość zagaił 
dr. Wurst pięknem i podniosłem przemówie- 
niem. Poszczególne punkty programu skła- 
dały bardzo udatną całość, a zasłużone o- 
klaski zbierał p. Borkowski, szczególnie za 
krakowiaka  Niedzielskiego i kozaka Mo- 
niuszki, pani Łucka za prawdziwie artysty- 
czne wykonanie 12. rapsodu Liszta i Chopi- 
nowskiego mazurka — i p. Iwanicki za mi- 
strzowska grę na cytrze. Miły głos p. Niki- 
szówny uwydatnił się bardzo wdzięcznie w 
Wiośnie Moniuszki, a resztę programu wypeł- 
nił starannie opracowany odczyt o Miekie- 
wiezu p. Bogusza i udatne wygłoszenie Re- 
duty Ordona przez p. Majewskiego. 

Zmiana własności. P. Tadeusz Krzy- 
wkowicz - Poźniak nabył od p. Władysława 
Tustanowskiego dobra Puków, w powiecie 
rohatyńskim. 

P. Tadeusz Cieński kupił od p. Leon- 
cyusza Wybranowskiego dobra Drohiczówka, 
w powiecie zaleszczyckim, 

P. Władysław Bobrownicki nabył od pa- 
na Władysława Paygerta dobra Strupków, 
w powiecie nadwórniańskim. 

Piękny przykład. W Biłee szlachec- 
ziej w pow. lwowskim właściciel ks. Jan 
sapieha zamienił karczmę na „gospodę 
thrześcijańską* i osadził na niej majstra 
szewskiego W. Karabana ze Lwowa. 

Polowanie. Na polowaniu w Korsowie 
cobrach Bogusława Horodyńskiego, ubito 
nimo bardzo niekorzystnej pory d. 19. i 20. 
bm. w 10 strzelb 60 zajęcy, 10 kozłów 
i 1 lisa, 

W imieniu prawdy. Ze Złoczowa pi- 
szy nam: Dnia 18 b. m. — jak to już Ga- 
za Narodowa donosiła, odebrał sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru w Złoczowie 
w hotelu Grosskopfa Aleksander Śluzar, nie- 
doszły maturzysta, około lat 24 liczący, po- 
domo były feldfebel. Od kilku miesięcy ba- 
wi on w naszem mieście, przedstawiał się 
jako prawnik, syn obywatela dóbr ziemskich 
waskał się w towarzystwa i prowadził ży- 
cit hulaszeze. Nieoględni rodzice umieścili 
jecynaka na staneyę u pewnej wdowy, która 
me dorosłą córkę. Miłość ku tejże bez wza- 


jemności była powodem rozpaczliwego kroku 
młodzieńca; a podobnych wypadków niestety 
zbyt wiele kreśli rok rocznie chorobliwy 
wiek IX. Lecz wypadek powyższy naruszył 
niewinnie spokój kilku młodych ludzi, któ- 
rzy przypadkiem w dniu poprzednim, znale- 
źli się z samobójcą w towarzystwie, i któ- 
rych posądzono o zły wpływ moralny na 
samobójcę, Niechaj tych parę słów, posłuży 
za sprostowanie nieprawdziwej wieści o po- 
wodach samobójstwa Śluzara. 

Jarmarki w Sokołowie. Namie- 
stnictwo zezwoliło gminie miasteczka Soko- 
łów w powiecie stryjskim na cztery doro- 
czne jarmarki, które odbywać się mają w 
dniach: 6 kwietnia, 15 czerwca, 18 sier- 
pnia i 8 grudnia. 

Niewypłacalność. . Wiedeński Cre- 
ditorenverein ogłasza niewypłacalność Stan. 
Barko w Jaśle, Lajzora Bluma i Zeliga 
Miillera w Jaśle. 

Okradzenie pociąga. Przed kilkoma 
dniami w pociagu osobowym kolei nadwi- 
ślańskiej, idącym z Kowla i przychodzącym 
do Warszawy o 8 rano, dokonano śŚmiałej 
kradzieży. Do wagonu bagażowego wtargnęli 
nieznani sprawcy i zabrali ze skrzyni kilka- 
naście kasetek, zawierających pieniądze, prze- 
syłane ze stacyj do rządu. Kradzież nastąpiła 
prawdopodobnie między stacyami Dęblin a 
Życzyn, gdzie też służba kolejowa spostrze- 
gla brak kasetek. Złodzieje musieli się do- 
stać do wnętrza wagonu przez boczne drzwi 
odsuwane, zamykane na zamek i kłódkę. — 
Skutkiem ruchu zwiększonego przed świętami, 
kasetki zawierać mogły około 30.000 rubli. 
Celem wykrycia sprawców kradzieży rozwi- 
nięto energiczne śledztwo. 

P. Łaskina, znany artysta - malarz i 
autor „Wielkiego roku“, wypuszczony został 
— jak donosi Figaro — na wolność pod 
warunkiem opuszczenia granic Francyi w 24 
godzinach. Zarzuty i senzacyjne wiadomości, 
podawane o p. Łuskinie przez dzienniki pa- 
ryskie, okazały się bezpodstawnemi. 

Podwójne samobójstwo. Wielkie 
wrażenie wywarło w Rydze pedwójne samo- 
bójstwo, spełnione tam przed kilkoma dnia- 
mi. Niejaki p. D. zakochał się w pannie D. 
Sz., poddanej pruskiej. która mu odpowiada- 
la podobno wzajemnością. Ponieważ różne 
przeszkody nie do zwalczenia uniemożliwiły 
to małżeństwo, przeto zakochana para posta- 
nowiła przynajmniej umrzeć razem. W tym 
celu udali się do hotelu pod .Tzema róża- 
mi*, gdzie sia oboje otruli roztworem fosfo- 
ru, zeskrobanego z zapałek. Zakochani umarli 
po kilkogodzinnych męczarniach. 


Ze świata. 


Z powodu ćwierćwiekowej roczni- 
cy istnienia konstytucyi grudniowej, przypo- 
minają dzienniki, że z mężów, którzy od 
pierwszego zarania życia konstytucyjnego w 
Austryi brali wybitny w niem udział, żyją 
obecnie tylko jeszcze pp. Schmerling, Ignacy 
Plener i Bernard hr. Rechberg. Od r. 1861 
należą do Izby dep. bez przerwy dr. Smol- 
ka, Nischelwitzer i Proskoweiz. Z 35 człon- 
kow komisyi konstytucyjnej żyje obecnie tyl- 
ko sześciu, między tymi dr. Ziemiałkowski, 
a z pięciu ministrów, którzy kontrasygnowali 
ustawy zasadnicze, dwóch, hr. Taaffe i baron 
Hye. 

Bunt więźniów. Wiedeński Eztrablatt 
donosi: W znaimskim domu karnym 150 
więźniów nie chciało rozpocząć przepisanej 
roboty. Wezwane wojsko obrzucone zostało 
obelgami, tak, że użyć musiało bagnetów. 
Dwie osoby są lekko ranne; 13 przywódeów 
buntu wydano sądowi obwodowemu. poczem 
więźniowie powrócili do pracy. 

Uroczystości jubileuszowe w Wa- 
tykanie. Wykonawcza komisya centralna 
dla uroczystości jubileuszowych Ojca św. o- 
trzymala zawiadomienie, że oprócz pielgrzy- 
mek irlandzkich i angielskich już zapowie- 
dzianych, przybędzie także pielgrzymka szko- 
cka w lutym pod przewodnictwem Mgra 
Smitha, areybiskupa edynburgskiego. Taż 
sama komisya otrzymała informacyę, że de- 
putacya Łazarzystów i Sióstr Miłosierdzia 
postanowiły przyspieszyć swe przybycie do 
Rzymu w końcu stycznia, aby Ojeu św., ja- 
ko jubileuszowe pierwociny, złożyć w hoł- 
dzie dary przywiązania wszystkich zgroma- 
dzeń św. Wincentego z Pauli. W audyency!, 
którą w tych dniach uzyskał prezes komisyi 
centralnej Mgr. Rudini-Tedeschi u Ojea św., 
udzielił on papieżowi tych wiadomości. Pre- 
zes komisyi centralnej wydał do katolików 
włoskich odezwę, wzywającą ich do odbycia 
w końcu roku jubileuszowego pielgrzymki 
do Lourdes na podziękowanie Niepokalanej 
Dziewicy za jubileusz biskupi Leona XOL, 
pod której opiekę oddauo wszystkie mani- 
testacye katolickie w czasie jubileuszu. 

Zemsta strajkujących. Z Pittsburga 
w Ameryce donoszą: Znowu w zagadkowy 
sposób umarło tu trzech robotników z liczby 
tych, którzy nie należą do stowarzyszenia 
górników. Obiega tu pogloska, iż z 4000 
robotników nie biorących udziału w bastów- 
ee wskutek otrucia zachorowało 200, a 32 
umarło. Zwłoki zmarłych będą poddane se- 
keyi sądowo-lekarskiej. 

Podobnie w fabrykach cegły Cumberlan- 
da w stanie Virginia przy sposobności straj: 
ku usiłowano robotników węgierskich, którzy 
podjeli robotę zgładzić ze świata za pomocą 
zatrntej wody. 

Pasteur’a zamianowało berlińskie To- 
warzystwo medyczne przy sposobności 70 ro- 
cznicy jego urodzin swoim członkiem hono- 
rowym. 


— Dyrekeya kolei państwowych 
rozpisała licytacyę na roboty ziemne w dzia- 
le 3 (stacye Miehelbauern) obwodowej miej- 
skiej kolei wiedeńskiej, oferty należy wno- 
sié najdalej do 5 etycznia, do generalnej dy- 
rekcji, gdzie też można zasięgać wszelkich 


informacyi. 
Aforyzm. Im wyżej się człowiek nad 
ziemie wzniesie, tem szersze kręgi widzi, 


ale zato tem mniej dokładnie. 


Zmarli. 


Bareewlez Władysław, fortepianista, były 
profesor konserwatoryum warszawskiego, a brat 
znanego skrzypka, zmarł w Warszawie w 28 ro- 
ku życia. 

Krysiński Leon, jeden z najwybitniejszy 
przedstawicieli adwokatury, człowiek otaczany 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem, umarł w 
Warszawie w 48 r. życia. 

Sobańska Aniela z Rubczyńskich, żona Ale- 
ksandra, właściciela dóbr na Podolu rosyjskiem, 
umarła w Nervi 12. bm. 

Oborski Floryan, ceniony muzyk-kompozy- 
tor umarł w Stanach Zjednoczonych, dokad przed 
kilkunastu laty wyemigrował z Warszawy, Z li- 
cznych kompozycyj jege najpopułarniejsze są po- 
lonezy. 


OFIARY. 


Wni pp. Henrykowie Karczewscy z 


Opolska, poczta Sokal, zamiast rozsyłamia 
biletów noworocznych nadesłali do naszej 
Admunistracyi złr. 2, które odsyłamy do 
miejscowej Rady szkolnej okręgowej dla gło- 
dnych dzieci. 


Noc cudowna. 


W ciemności błądzę. Nie widzę drogi. 
Dokad ja idę, gdzie cel podróży ? 
Rozbijam piersi, kaleczę nogi. 
Duch mój upada, ciało się nuży... 
A nigdzie światla, żadnej nadziei, 
Zadna nie płonie gwiazda nademna! 
Dawniej świeciły... Lecz po kolei 
Wygasły wszystkie. 
Ciemno i ciemno! 

Daremnie szukam. Sto dróg majaczy 
Blędnych przedemną. Daremnie wołam 
W przestrzeń bezmierną... Cisza rozpaczy ! 
Nie ma ratuuku! 

Więc już nie zdołam 
Wyjść z tych odmiętów, z obłędu cienia? 
Rzewna dzieciństwa mojego wiaro, 


Z miłości dla Sary. W jednym ze 
szpitali paryskich zmarł? przed kilkoma dnia- 
mi niejaki Bepatre, niegdyś urzędnik magi- 
stratu paryskiego, który następnie dostał po- 
mieszania zmysłów z zawiedzionej miłości 
dla Sary Bernhardt. Zobaczywszy ją na sce- 
nie w „Ruy Blasie*, Benatre rzucił posadę, 
chodził wszędzie za artystką. pisywał do niej 
listy płomienne, prosil o widzenie się i pro- 
ponował jej małżeństwo. Gdy Sara wyszła 
za mąż za p. Damalas, Benatre dostał po- 
mieszania zmysłów i osadzony został w Bi- 
ettre. Według zapewnienia dzienników fran- 
cuskich, nie jedyny to wypadek waryacyi z 
powodu Sary Bernhardt. Było ich podobno 
wiele. Czas jakiś obawiano się nawet o sta- 
rego marszałka Canroberta. Ale to było da- 
wno. Od tego czasu Sara wyszła za mąż i 
owdowiałą. „Dlaczego pani wyszła za mąż? 
— zapytał ją raz Sardou*. „Dlatego — od- 
rzekla — że była to jedyna rzecz, której 
jeszeze nie próbowalam w mem życiu“. 


Gdzież Bóg pomocy, gdzież Bóg zbawienia ? 
Pierzehłaś złocista, skrzydlata maro... 
O powróć jasna! Chociaż gromnieę 
Zapal płomieniem w tej strasznej nocy. 
— Ja ci żywota zapalę świecę 
Dziecię zwątpienia, dziecię niemocy. 
— Kto mówi do mnie? Ktoś ty świetlana? 
Jasna postaci nagle zjawiona? 
— Ja pożądaniem twojem wezwana, 
Jam światło prawdy, jam objawiona, 
Ja cię wywiode z tych śmierci cieni 
W światłość bez mroków, w żywot Dez- 
[kresny. 
— Może ty tylko jesteś złudzenie, 
Może znów pierzchniesz, ty bezcielesny 
Przejrzysty duchu. Ja cię nie mogę 
Dotknąć... Tyś niezem! 
— 0 zaślepione 
Zmysłowe dziecię, idź w swoją drogę 
Już cię nie zbawię. Ja w inną stronę 
Leeę... Jam niczem... 
— Aniele biały 
Nie odchodź jeszcze. Cóż mi zostanie, 
Gdy mnie opuścisz, na żywot cały? 
Daj mi znak jaki, daj przekonanie! 
— Ziemski robaku, chcesz przeświadczenia? 
Więc mi zaufaj, chodź w kraj daleki. 
Tam ci okażę źródło zbawienia, 
Znikną przestrzenie, cofna się wieki, 
Ułóż swą głowę w skrzydeł mych puchy 
Jako dziecina na matki łonie, 
Ja cię otulę, dodam otuchy... 
Lećmy w tę strone, gdzie gwiazda płonie 
— Więc ku tej stronie ? 
— Lećmy przestrzenia 
Gdzie nas prowadzi ta gwiazda święta. 
Widzisz jak szybko wieki się mienia... 
Już blisko celu... Już niepojęta 
Nadeszła chwila! 
Oto znak tobie, tulaczu ziemi. 
Z wszechinocnej łaski znak tobie dany. 
Powiedz, co widzisz oczyma swemi? 
— Widzę cudowną noe i nieznane 
Światłości blaski. Słyszę też śpiewy 
Nadziemskim czasem zachwycające, 
Upajajacych woni powiewy 
Szumy, szelesty, jakby lecące 
Nad nami ptaki. Ah, to Anicli 
Lecą ku ziemi. światłem bijące 
Niebieskie duchy... A tak ich wiele! 
Jak gwiazdy z nieba upadające 
Lecą i Lecą... Szumią skrzydłami... 
O, już nad ziemią się zatrzymali, 
Tu w naszej stronie, jakby nad nami... 
Ozemuż to ziemia w tak wielkiej chwale? 
Cóż to się stanie, eo to się dzieje 
W tej tajemniczej cudownej nocy ? 

To się spełniają wieków nadzieje. 
Otrząśnij resztę zmysłów niemocy... 
Wejdź do tej groty. gdzie niepojęty 
Cud się dopełnił. Tu Bóg wcielony ! 
Widzisz w tym żłobku mał dziecinę ? 
— Widzę juź jasno. Potrzykroć święty 
Bądź pochwalony, bądź pochwałony, 

Żeś mi ogladać dał tę godzinę! 
I Ty przeczysta, święta Dziewico 
Tuląca dziecię do swego łona, 
Matko zbawienia, Bogarodzieo 
Bądź pozdrowiona! 


J. M. 


u r » = D 

W mieście i na wsi. 

Nie zaprzeczysz mi szanowny czytel- 
niku (któremu przy tej sposobności skła- 
dam życzenia wesołych świąt), że wigilia 
Bożego Narodzenia, tego święta czysto 
familijnego, to refren pieśni o nucie rze- 
wnej, której echo odbija się rok rocznie 
w duszy twojej, a zawsze tak słodko, mile 
i swojsko... 

Czar tego uczucia więcej daje się je- 
dnakże odcznć na wsi, jak w mieście, 
miasto bowiem w dnio tym wibrujące go- 
rączką przedświąteczną 1 niezwykle oży- 
wionym ruchem kramarskim, odrywa się 
od tej kontemplacji. - Dzielenie się 
„współnym opłatkiem* składanie życzeń, 
zakupno podarunków na gwiazdkę i po- 
stne śniadania po ża domem, w handel- 
kach, z całą tradycyjną gamą od kieli- 
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szka wódki przełożonego marynatą aż do 
zieleniaczku z finalną lampką tokaju, wy- 
pełniają pracowicie treść dnia aż do sza- 
rego zmroku. A teraz wigilia |... 

Skrzętne gosposie robią generalny 
przegląd zastawy i dań, garnirują sałatę 
i zaprawiają kutię, a zaaferowane kuchar- 
ki zaglądając co chwila przez drzwi, do- 
pytują się skwapliwie czy można już po- 
dawać do stołu, bo sos się przerumieni, 
lub szezupak przepali. 

Drużyna wigilijna zbiera się powoli, 
brakuje po największej części tylko go- 
spodarza i któregoś z zaproszonych gości, 
wreszcie 1 ci się zjawiają, rozumie się 
samo przez się w różowych humorach, 
następują tłumaczenia się, całowania ra- 
czek i przeprosiny, podczas których pan 
domu robi się słodkim jak toruński pier- 
nik, a pani grożąc paluszkiem udaje za- 
gniewaną. 

Scena z opłatkiem zawsze jednakowa; 
całują się, ściskają i życzą wzajemnie stu 
lat życia i milionów pieniędzy. 

Podczas wieczerzy itm tradycyjna 
gospodyni zachęca do jadła, gospodarz 
do napitku, wreszcie choinka obwieszona 
łakociami, którą dzieciaki w okamgnieniu 
urządzają i wiścik familijny wśród gwa- 
ru i śmechu kończą dzień, w którym 
pessymistą.. być chyba trudno. Mróz po 
szybach okien maluje brylantowe ara- 
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barwach. że szłnka od początku do końca 
widza interesuje. Do podniesienia tego zain- 
teresowania przyczynia się może nasza wła- 
sna chętka i ciągła gotowość do wyśmiewa- 
nia życia małomiasteczkowego, którą w nas 
— mieszkańcach wielkiego miasta — leży, 
chociaż może w niejednem nie różnimy się 
od wyśmiewanych. Bądź co bądź jednak pre- 
miera wczorajsza wielkie miałą powodze- 
nie. 

A odegraną była koncertowo. W wyko- 
naniu sztuki wzięły udział panie Stachowicz, 
Sznage. Germanowa, Otrembina i panowie 
Zboiński, Fiszer, Trapszo, Hierowski, Feld- 
man i Kliszewski. Oklaski publiczności, co 
chwila przerywające tok sztuki, najlepszą by- 
ły miarą gry artystów. Najwięcej ich zebrała 
panna Sznage i panowie Zboiński, Fiszer i 


beski, „po ulicach przeciąga ą brodaci 
królowie i groźne herody z jasełkami i 
świecącą gwiazdą, a garstka wiernych 
z podniosłem uczuciem spieszy na pa- 
sterkę... 


* w 


Kto choć raz w życiu był na wsi 
podczas świąt Bożego Narodzenia, musi 
mi prz' znać, że niezwykły urok swoj- 
skości i jakiegoś błogiego spokoju, czyni 
tam to wielkie święto milszem od wszy- 
stkich pontyfikalnych uroczystości świata. 

Gdy na niebie zabłyśnie pierwsza 


gwiazdka, w kącie sali jadalnej stawiają! 


strzelisty snop słomy, a pod śnieżnej 

białości obrusem rozścielają wonne siaso.| 
„W oddali słychać trzaskanie z bi- 
czów i odgłos dzwonka — to gospodsrz 

z gośćmi wracają z tradycyjnego wigi- 
lijnego polowania. 

4 Wywabiony tym gwarem z kuchni 
pilaniusieńki i od samego rana kłócący 
się Z klucznicą kucharz, każe kuchcie do- 
rzuc ć drzew pod kuchnię i „na gwalt“ 
spleszy się z podaniem wieczerzy. 


Wasaty ekonom z sztabem polowych. 
karbowych i gajowych, stanąwszy rzędem 
w pańskiej kancelaryi, składają wielmo- 
żnym dziedzicom życzenia, by psze- 
uiczka się rodziła i aby jej jak najwię- 
cej było. 

Do sali jadalnej schodzą się domo- 
wnicy, jest więc tam i dziaduś biały jak 
gołąbek zwany „starszym panem* i mło- 


Trapszo. 


* Repertoar teatralny. W teatrze hr. 
Skarbka: Dziś w sobotę przedstawienia 
nie będzie. — W niedzielę po południu a 
godzinie pół do 4 „Dwaj złodzieje” wodewil 
ze śpiewami w 3 aktach Anczyca z muzyką 
Hoffmana. — Wieczór o godz. 7 „Halka“ 
opera w 4 aktach Moniuszki. Występ pani 
Maryi Pawlików-Nowakowskiej i występ pp.: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i 
Juljana Jeromina. W poniedziałek po 
południu 0 godzinie pół do 4 „Państwo 
Wackowie" komedya w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. — Wieczór o godz. 7 „Dzie- 
cko szezęścia* operetka w 3 aktach Karola 
Millócker'a. 


Z teatrów wiedeńskich. 


(Auf der Bóne. — Operetka i p Boczkaj. — Naj 


lżejsza muza. — Koncerty.) 
Wied: ú 23 Grudnia. 
Po różnych niendałych próbach — wy- 


stawiono przed kilku tygodniami dramat zna- 
nego tutejszego krytyka Ganghofera „Auf 
der Hóhe* (U szczytu). Sztuka znpełnie kiep- 
ska, która się zapewne utrzyma na scenie 
ze względu na stanowisko autora w tutej- 
szyni świecie literackiem. Fabrykunt Sóllman 
ma młodą córkę, którą jeden z jego urzędni- 
ków szczęśliwie kocha (kochają się na wza- 
jem). Ojeiuc szczęśliwego kochanka, był nie- 
szczęśliwym wynalazcą machiny, umiera 
tknięty apopleksyą, a Sóllman  wyzyskuje 
wynalazek dla siebie. Dyrektor fabryki, Gre- 
gor Stark, barda, ehciwa i ambitna sztuka, 
wie o tem i korzysta z tej okoliczności, by 
wymusić na Sóllmanie rozmaite koncesye, a 
wreszcie żąda ręki jego córki. Żeby się uwol- 
nić od dawnej kochanki, która dowiedzia- 
wszy się o zamiarach Gregora chce temu 
przeszkodzić, wyrzuca ją przez okno (nie 
wierzycie? — daję słowo). Po tym morder- 
stwie spieszy na zaręczyny. W Salonach Söll- 
mana kryształowe żyrandole rozłewają stru- 
gi światła. Mnóstwo gości, rozpoczyna się 
uczta, narzeczony drży jak liść osiki, a wi- 
dmo zamordowanej przed chwilą kochanki 
ciągle go prześladuje — widzi grożącą jej 


dzi państwo 1 dorodna panna, obok któ- | postać w podnieconej szampanem fantazyi i 
rej promienieje zdrowy i czerwony jak |pada trupem, tknięty apopleksya. Wygodna 
rydz szczęśliwy narzeczony i dwie małe|to choroba i dla autora i dla bohatera, a 
panienki ż francuską guwernantką panną | najbardziej dla widzów, bo to szybkie zała- 


Kutkekut i gymnazyasta przybyły na 
święta i pieczeniarz gracyalista, jakiego 
w Żadnyin polskim szlacheckim dworcu 
nie braknie. 

Zjawiają się i dwaj zaproszeni na wi- 
gilię sąsiedzi, jeden który w głodnym 
roku zrobił fortunę i drugi, któremu trze- 
cl raz właśnie w same święta wszystko 
zasekwestrowano i długoletni przyjaciel 
doma ksiądz proboszcz. 

Biały dziaduś w drżące dłonie bierze 
opłatki i chce przemówić, lecz ł4y stają 
mu w oczach, milcząco więc ściska i sy- 
na 1 synowę i wnuczęta i sąsiadów i 
nawet pannę Kutkekut, która przyznaje, 
że jest tą sceną familijną toute émue. 
Z drugiej strony posuwa się gospodarz 
Z flaszka starki w ręku i jednym hau- 
stem sehyla olbrzymią czarkę w rece są- 
siada. J ? 

More antiguo dwanaście dań z rzędu 
następuje po sobie nieprzerwanie, a z ba- 
teryj omszałych butelek, otaczających 
„wieńcem olbrzymi kołacz, ubywa jedna 
po drugiej. 

Pod koniec proboszcz wnosi toast Ra 
pomyślność kolatorów, rozochocony dzia- 
duś opowiada „mosterdzieju” stare dzie- 
je, panienki chichoczą z guwernantką, a 
gimuazyasta nie mogąc doczekać się koń- 
ca wieczerzy manewruje koło dubeltówki 
otrzymanej na gwiazdkę, 

Pod oknami dają się słyszeć głosy 
kolędy „W żłobie leży, któż pobieży*, 
z któremi łączą się choralnie i głosy 
w pokoju, i zdaje się w tej chwili, że 
się widzi i tych białych aniołów, lecą- 
cych przez przestworza, i tych królów 
wschodu, wiozących myrhę i kadzidło, i 
to w ubogiej stajence dzieciątko Jezus, 
uśmiechające się bosko z zapowiedzią 
pokoju i lepszej doli. 


R. T. 


Sztuki piękne. 


Teatr. 


Dawno już w teatrze hr. Skarbka nie 
śmiano się tak szczerze i nie oklaskiwano 
z takim zapałem i sztuki i gry artystów, jak 
podczas wczorajszej premiery. Grano „Po- 
wietrze wielkomiejskie'*, komedyę w 4 akt. 
Blumenthala i Kadelberga. 

Jest to lekka komedya, po części satyra, 
jak wszystkie prawie utwory Blumenthala, 
a tem przyjemniejsza do słuchania, że pisa- 
na jest nie ze zgryźliwą złośliwością, ale 
z swobodnym naiwnym humorem. A humo- 
ru tego w całej sztuce tyle, że od podnie- 
sienia zasłony aż do ostatniej sceny ostatnie- 
go aktu publiczność raz po raz śmiechem 
wybucha. Przy tem dyalog lekki, wdzięczny 
i elegancki podnosi przyjemne wrażenie, któ- 
re sztuka sprawia. 

W „Powielrzu wielkomiejskiem'* Blumen- 
thal wyśmiewa życie małomiasteczkowe, Ży- 
eie eiasne, jałowe, monotonne, bez żadnej 
głębszej treści, nawet szałów życiowych, ży- 
cie, którego chlebem powszednim plotki. I 
chociaż to temat tak stary, jednak Blumen- 
thal wniał przedstawić go w tak nowych 


twienie tej niemiłej historyi. 
powiedzmy smutna strona 
zonu. 

Muza podkasana nie o wiele w tym roku 
szezęśliwsza. Z pomiędzy całego szeregu ope- 
retek, żadna się dłużej na repertuarzu utrzy- 
mać nie mogła. „Weseli spadkobiercy" 
(Weinbergera), „Wój milioner* (Milionenon- 
kel) Mullera, „Szarotka“ (Edelweiss) Komza- 
ka, to wszystko zaledwie kilka razy grano i 
musiano wreszcie sięgnąć do starszych ope- 
retek jako to: „Palestrant* „Heisses Blut“ 
IDE 

Carltheater dzięki pni Boczkaj, która na- 
wiasem powiedziawszy, zdobyła sobie sztur- 
mem tutejszą publiczność ; może grać „Fati- 
nicę*, „Księżniczkę z Trapezuntu*, a zachę- 
cony powodzeniem przygotowuje cały szereg 
operetek „aus den alten guten Zeiten“, Z 
panią Boczkaj w rolach głównych. 

Przechodząc z lekkiej do najlżejszej muzy 
wypada wspomnieć o wielkiem powodzeniu 
dni Judic, u Ronachera... jak można tak w 
własną splunąć przyszłość |... 

Z koncertów, których odbywa się codzien- 
nie kilka w rozmaitych salach. żaden z wy- 
Jątkiem nadzwyczajnego koncertu Towarzy- 
stwa muzycznego nie zasługuje na wzmiankę. 

Grano sławne „Requiem“ Verdiego, przy- 
czem mieliśmy sposobność słyszeć kilku wy- 
śmienitych śpiewaków i śpiewaczek włoskich 
mianowicie : signora Gilboni, sgra Pasqua, te- 
nora Marconiego i basistę Navarriniego. Re- 
szta koncertów miały i mają bardziej cechę 
familijną i zajmują więcej krewnych i przy- 
jaciół koncertanta lub koncertantki, aniżeli 
szerszą publiczność. Odei. 


Uto poważna, 
tegorocznego se- 


Muzyka. 


Koncert i próba 


Ke | tańców muzyki woj- 
skowej, odbedzie się 


w poniedziałek 26. bm. 


~ |w sali „Sokoła“. Początek o god. 1a do 5. 


* Paderewski. Z Londynu piszą: „W 
doskonałym znów zdrowiu wrócił tu Pade- 
rewski i dał wczoraj i dziś dwa koncerta w 
wielkiej hali St. James. Mimo ostrego mro- 
zu, śnieżnej zawiei, mimo cen niesłychanie 
KRZ „ publiczność wypełniła wszystkie 

tawe miejsca. Artysta dał wczoraj najle- 
piej znane dzieła własnej kompozycyi, 

„Dziś zaś — znalazł publiczność w stra- 
sznie złem usposobieniu... nie powitano go 
nawet okłaskami, bo kazał na siebie czekać 
blisko pół godziny. Ale już po pierwszej 
sztuce (rzadko słyszanej „Suite“ Handla w 
D-dur) stajały lody między słuchaczami ; na- 
stąpiły jedne po drugich nieskończone salwy 
oklasków; Paderewski zaledwie raz jeden 
zwrócił na nie uwagę lekkim ukłonem. Ode- 
grał potem fantazyę i fugę Bacha-Liszta, tj. 
swoją własną interpretacyą Lisztowej étude 
z 2 książki organowych dzieł Bacha. 

Po sonacie Webera (A-mol) nastąpiła cała 
serya mniej tu znanych utworów Chopina, 
z których artysta odegrał najpyszniej: barka- 
rolę, walca op. 34 i Etudes. Te ostatnie, o- 
raz jednę z rapsodyi Liszta, musiał Padere- 
wski odegrać aż trzy razy poczem, ob- 
rzucony wieńcami i bukietami, odjechał. 

„Londyn nie ma go usłyszeć aż po 
przyszłym sezonie letnim, bo artysta zdecy- 


dował się na podróż po Stanach Zjednoczo- 
nych. Dowiaduję się jednak, że królowa 
pragnie zwabić go do Windsoru. Musiałoby 
to nastąpić tymi dniami, bo zaraz po dniu 


14. bm. t. j. po rocznicy śmierci księcia- 
małżonka, królowa wyjedzie ma święta do 


Osborne, ztamtąd zas w końcu stycznia do 
Florencyi na ośm tygodni“. 


Literatura. 


Odkryta przyłbica. Nareszcie i 
nazwisko autora „Flirtu*, komedyi, którą 
21 razy przedstawiono w Warszawie z wiel- 
kiem powodzeniem, ogloszono zę sceny. Au- 
torem sztuki tej jest M. Bałucki, 

* poradnik wychowarsezy. Pod 
takim tytułem rozpoczęli pp. J. Chmielew- 
ski, B. Filiński i St. Zaleski wydawnictwo 
dwutygodnika, poświęconego sprawom wy- 
chowania domowego, w Krakowie. Numer 
pierwszy właśnie się okazał, i prócz pro- 
graniu zawiera wspomnienie o Kl z Tań- 
skich Hofmanowej, tudzież artykuły facho- 
we, rozbiory i wskazówki. Cena rocznie 
3 m, BO © 

* Muzeum“, zeszyt 12 rocznika VIII. 
wyszedł jnż i zawiera prócz spraw Towa- 
rzystwa nauczycieli szkół wyższych, prze- 
glądu naukowego i pedagogicznego i pro- 
gramów szkolnych (27 dzieł), dokończenie 
rozprawy dr. Skórskiego o Janie Śniadeckim 
jako pedagogu i Mutijowa „Uwagi o nauce 
dziejów w seminarvach nauczycielskich. * 

* „Wisły“, jedynego czasopisma ludo- 
znawezego polskiego, wyszedł właśnie tomu 
VI. zeszyt 3 i oprócz obfitej bibliografi, 
krytyki i poszukiwań zawiera szereg roz- 
praw pióra Z. Glogera, K. Strzelbiekiego, 
B. Grabowskiego, St. Ciszewskiego, Z, Wa- 
silewskiego, W. Marrenć, W. Nałkowskiego 


* 


i M. Toeppena. 4 tych przedewszystkiem 
godne uwagi: Wskazówki do badań antro- 
pometrycznych nad ludem,  Folklorystyka 


chorwacko-serbska, Szopka i Herody i Pieśni 
ludu sycylijskiego. 


Odczyt prof. Małeckiego. 


W sobotę dnia 17 grudnia b. r. odbyło 
się XLVIII. Zebranie Towarzystwa, history- 
cznego na którym prof. dr. Antoni Małecki 
odczytał pracę swoją: „O znaczeniu kar se- 
piuaginia, quinquaginta itd. i o przyczynach 
dlaczego się tak nazywały“. Prelegent daje 
nasamprzód na podstawie naszego zasobu 
ródeł średniowiecznych odpowiedź na pyta- 
nie, jakie były u nas rodzaje kar pienięż- 
nych w użyciu i ile która z nich wynosiła 
a to jak następuje: LXX (Septuaginta) = 
14 grzywien: L (Quingnaginta) = 10 grzy- 
Man WY AMI" er: Ad = %9 
VI = '/, grzywny; 3800 = %, — Wszyst- 
kie te rodzaje kar były na eałym obszarze 
Polski w użyciu, a jeżeli w statucie wisli- 
ckiem nie ma L., a w ustawodawstwie ma- 
zowieckim LXX., to polegało zapewne na 
niedokładności odpisów statutu, a z drugiej 
strony na niedostateczności znanego nam io- 
tychczas zasobu Źródeł mazowieckich. Tiu- 
maczenie polskie septuaginty i quinqguaginty 
przez „siedmnadziesta* i „piętnadziesta*, nie 
odpowiada rzeczy, gdyż owe liczby polskie 
nie oznaczają 70, 50, tylko 17 i 15 (siedm 
na dziesięć i pięć na dziesięć), Tłómaczenie 
to jednak tem łatwiej mogło się utrzeć w u- 
życiu, że i łacińskie nazwy nie odpowiadady 
rzeczy tj. kwocie kary. Wyjaśnieniu tej sprze- 
czności poświęcona jest druga część pracy 
prof. Małeckiego. Prelegent zwraca uwagę 
na tę okoliczność, Że w trzech wyższych 
karach kwota rzeczywista wynosi właśnie t/, 
część tej cyfry, którą nazwa oznacza. Czy 
nastąpiła tedy w nieznanym nam bliżej cza- 
sie przemiana dawnej grzywny na nową, 
picë razy większą? Rzcezywiście fakt taki 
zajść musiał, jak to widać ze stosunku wagi 
monet najdawniejszych („wendyjskich**) do 
późniejszych, od drugiej połowy w. XT. za- 
czawszy. Reminisecneva owej dawnej 5 razy 
mniejszej grzywny zachowała się prawdo- 
podobnie w pewnym dokumencie wielkopol- 
skim z r. 1399 (Kod. Wikp. mr. 2007). 
Pozostaje jeszcze do wyjaśnienia grupa kar 
niższych, które znowu między sobą pewien 
system stanowią. Owa najdawniejsza grzywna 
„wendyjska**, zawierała w sobie 24 pienia- 
żki, nie zaś 4S (groszy) jak późniejsza — 
stąd XII. służyło i później na oznaczenie 1/, 
grzywny, a VI. na oznaczenie 1/, grzywny 
(1 fertona). Ostatnia tj. najniższa kara (t. z. 
300) wynosiła znowu połowę przedostatniej 
tj. '/; grzywny czyli 3 pieniążki dawniejsze, 
a 6 groszy późniejszych Nazwa jej pochodzi 
stąd, że ją pierwotnie składano w 800 top- 
kach soli. 

Z wielkien zajęciem słuchali licznie ze- 
brani członkowie towarzystwa bystrych a 
mimo trudności przedmiotu nadzweczaj jasno 
wyłożonych wywodów prelegenta, dziekując 
mu przy końcu odezytu rzęsistymi oklaskami. 
W ciągu dysknsyi zabierali głos prof. Balzer 
dr. Winiarz i prelegent. 

Dzięki uprzejmości czcigodnego prelegen- 
ta będzie odczyt w całości umieszczonyw or- 
ganie Towarzystwa „Kwartalniku history- 
cznym. 


Ostatnie wiadomości. 


Diło donosi, że onegdaj odbyła się 
n ks. metropolity narada wszystkich bi- 
skupów ruskich. Jest to w krótkim cza- 
sie druga już taka konferencya wspólna, 
z czego widać, że episkopat ruski musi 
obeenie być zajęty sprawami wielce wa- 
żnemi, dotyczącemi kościoła ruskiego i 
duchowieństwa, i nie ma wątpliwości, że 
jedną z tych spraw jest reforma ruskie- 
go seminuryum duchownego i memorya- 
ły zjazdów dekanalnych gr. kat. kleru. 

Dalej donosi Dižo, że wezoraj odby- 
wały się narady „mężów zaufania“ Rus- 
skoj Rady  (moskałlofilskie towarzystwc 
polityczne) w sali Narodnego Domu przy 
urzwiach zamkniętych; na naradę przy: 
było kilkudziesięciu księży, zwolenników 
polityki Russkoj Rady. 

Aresztowany we Wiedniu redakto- 
Nauki (pisma. dla ludu, założonego przez 
Naumowicza, i obecnie we Wiedniu wy- 
dawanego), p. Kozaryszczak jest koleg: 
Naumowieza, a więc człowiekiem pode- 
szłym. Redaktora Russkoj Prawdy, a 


którego także się odbyła rewizya domo- 
wa, mie było wtedy we Wiedniu, gdyż 
wyjechał był do Petersburga na zebra- 
nie słowiańskiego Towarzystwa „błago- 
tworitelnawo.* 


Między dziennikami pruskiemi wszel- 
kich odcieni toczy się zażarta polemika 
z powodu wyboru p. Donimirskiego do 
pruskiej Izby posłów z okręgu szłumsko- 
kwidzyńskiego. Pisma konserwatywne cd- 
cinają się tem, iż konserwatystom nie 
może chodzić o zasadę narodowościową 
tam, gdzie chodzi o interesa ziemiań- 
stwa, a te są identyczne u Polaków i u 
Niemców. 

W ogóle zaczyna cokolwiek się uśmie- 
rzać ansa Niemców do Polaków. W Po- 
znańskiem nie brak rozsądnych obywa- 
teli Niemców, którzy otrząsłszy się z szo- 
winizmu, uznają potrzebę nauki polskiego 
języka. Na bankiecie, danym przez mi- 
nistra w Poznaniu po zamknięciu sejmi- 
ku miast wielkiego księstwa, komende- 
rujący jenerał wznosząc pierwszy toast 
na cześć cesarza, wyraził niezłomną na- 
dzieję, że w razie potrzeby i niebezpie- 
czeństwa wszyscy bez wyjątku mieszkań- 
cy księstwa spełnią swój obowiązek wo- 
bec dynastyi i państwa. Następny mowca, 
naczelny prezes rejencyi, powiedział mię- 
dzy innemi: „Zyjemy w czasach, gdy 
Niemiec nie chee zostać Polakiem, Polak 
Niemcem, żyd nie chce być chrześcija- 
ninem i odwrotnie, ale to wszystko nie 
przeszkadza, żeby żywioły, rzekomo ście- 
rające się z sobą, nie miały i nie mogły 
pracować zgodnie na wszystkich polach.“ 
W końcu naczelny burmistrz Witting 
zachęcał zarówno Polaków jak i Niem- 
ców do wspólnej pracy. 

Ostatnie wybory do poznańskiej Ra- 
dy miejskiej przysporzyły Polakom jeden 
mandat i to z okręgu, który od dawien 
dawna reprezentowany był przez Niem- 
ca i który tak dalece uważano za pewny, 
że kandydat niemiecki — żyd — które- 
mu pierwotnie inny okręg ofiarowano. 
ten sobie uprosil u swego komitetu, po- 
nieważ ojciec jego i dziad z niego stale 
wychodzili z urny. Uważał go więc nie- 
jako za rodzaj dziedzicznej domeny. I z 
tego to właśnie okręgu wyszedł kandy- 
dat polski dr. B. Wicherkiewicz. 


Major pruski Totleben ogłasza w Zu- 
kunft, że przymierze Fruncyi z Rosyą 
już jest zawarte. Car zawarł to przymie 
rze celem powstrzymania Francyi od 
wojny, albowiem alians ten ma na oku 
jedynie defenzywę (obronę) na wypadek 
ataku ze strony Niemiec. Prezydent Car- 
not zobowiązał się wobec cura, że nigdy 
nie zaatakuje Niemiec z powodu Alzacyi 
i Lotaryngii. Totlebeu twierdzi, że o 
wszystkiem dowiedział się od jaki goś 
marszałka szlachty rosyjskiej. 


Trzy uysiące robotników w Hawrze 
(jednym 4 głównych portów francuzkich) 
którym odmówiono podwyższenia płacy, 
strejkuje od 21. bm. Skutkiem tego ustal 
prawie zupelnie cały ruch handlowy. 


Wezoraj przyjmował papież, jak zwy- 
kle przed Bożem Narodzeniem, koleginm 
kardynalskie, Przy tej sposobności pod- 
niósł w przemówieniu, że zbliża się no- 
wa burza, która grozi zagładą i zuiszeze- 
niem, Papież ubolewa, że rząd włoski po- 
piera wolnomularstwo. 


Dzienniki serbskie są oburzone, że 
Glas Czernogorca, urzędowy organ księ- 
cia czarnogórskiego, nagle nadzwyczaj 
przyjaźnie przemawia o Bułgaryi. Wzy- 
wa on żyjących w Bułgaryi Czarnogór- 
ców, aby się powodowali ustawami tego 
kraju i w żadnych nieporządkach udziału 
nie brali, albowiem Czarnogóra chce 
w jak  najserdeczniejszych stosunkach 


z Bułgarya pozostawać i nie myśli mię-| 


szać się do spraw jej wewnętrznych. 
Videlo podejrzywa, iż w Czarnogórze 
nagle z takiemi czułościami odzywają się 
o Bułgaryi, ponieważ Rosya  ostatniemi 
czasy wielce chłodną się okazuje dla 
Czarnogóry. 


Dalsze wzmożenie sił wojskowych 


Austro Węgier. 


Lwów d. 24. grudnia. 

Na gwiazdkę otrzymują ludy Austro- 
Węgier zapowiedź, że nieuchronnym się 
otazuje dalszy rozwój sił wojennych mv- 
mrchii, czyli innemi słowy, kontrybuenci 
podatkowi austro- węgierscy będą musieli 
jeszcze wyższe nż dotychczas ponosić 
cężary. 

Jak miłem jest każdemu obywatelowi 
owo spotęgowanie środków ku ubezpie- 
czeniu conajrmniej własnego terytoryum, 
jsżeli już nie spotęgowanie ich do tego 
stopnia, aby na zdobycze odważać się 
nożna, tak znowu bynajmniej przyje- 
nnem być nie może nowe naprężenie 
struny podatkowej, akcyzowej, fiskalnej 
itp., która jest już zaiste do pęknięciu 
auciągniętą. Ale dwa te uczucia sprze- 
«zne pogodzić się muszą — tak każe 
aienbłagana loika czasu, która już nawet 
Japonię zmusza do liczenia się „z cią- 
glemi zbrojeniami innych mocarstw“. 

Dotychczas nie wyszła żadna urzędo 
wa, ani bawet półurzędowa enuncyacya, 
któraby dalsze podwyższenie sił zbrojnych 
zapowiadała, ale zapowiadają je czasopi- 
sma wojskowe, a co najważniejsza, zapo- 
wiada je właśnie Pester L'oyd, organ 
mający najlepsze informacye co do au- 
stro-węgierskich spraw wojskowych. 

Jest faktem, iż w Niemczech bardzo 
sarkają, że Austrya co do ruchliwości 
w zbrojeniu pozostaje w tyle poza Niem- 
cami, że przeto cały ciężar, jaki wynika 


z trójprzymierza zwalić się może na 
Niemcy — na to odpowiada Jester 
Lloyd: 


„Juścić tak bystrą rzeką jak we Fran- 
cyi, potężnemi skokami jak w Niemczech, 
w tak olbrzymich rozmiarach jak w Ro- 
syi, nie postępował rozwój naszych urzą- 
dzeń wojskowych — ale też za to jeden 
z najważniejszych czynników wojennych 


pieniądz, utrzymał się w kasach rządo- 
wych, jak tego reeulacya waluty i kurs 
naszych papierów państwowych dowodzą. 
Ale też prawda, że ta różniea metody 
rozwoju militarnego z czasem Sprowa- 
dziła pewne zacofanie, które się coraz 
bardziej uczuć dawało. Dlatego więc 
w sferach decydujących, gdzie są w całej 
pełni świadomi ciężkiej odpowiedzialności 
co do politycznego i wojskowego stano- 
wiska monarchii Habsburskiej jako mo- 
carstwa, wcale mie są chwiejni co do 
rzeczy absolutnie koniecznych 
w najbliższej przyszłości. Pe- 
wn. m też jest, że się będzie postępo- 
wało z całą, jak dotychczas, oględnością. 
Zrozumieją to tembardziej i parlamenty 
nasze, ile że porówno z rządami są od- 
powiedzialne za stan siły zbrojnej. Od- 
mawiając funduszów na nią. ściągną atoli 
całą odpowiedzialność na siebie“. 

Z dalszych wyvodów Pester Lloyda 
można jasno wyczytać, że rząd węgier- 
ski już jest pozyskany dla dalszego pod- 
niesienia siły zbrojnej, a zatem jest 
oraz pozyskana większość parlamentu 
węgierskiego — rzecz przeto niezawodnie 
przeprowadzona zostanie. 


Rząd górą. 


Lwów 24. grudnia. 

Senat pozwolił na ściganie 5 sonato- 
rów po myśli odnośnego żądania gener. 
prokuratora. 

Równocześnie, bo wczoraj, w Izbie po- 
słów przyszło do ostrego ataku na Flo- 
queta i gabinet. Na szczęście rząd zwy- 
ciężył i to już nie wyśrubowaną większo- 
Ścią, jak niedawno, ale olbrzymią, bo 353 
głosami przeciw 91. 

Co to znaczy, pojmie każdy, kto zwa- 
ży, jakiemi obelgami wprost obrzucono 
gabinet ostatni. Jest to więc wyrażenie 


najzupełniejszego zanfania do rządu, nie- 


tytko ze strony Izby, ale i ogółu. Albo- 
wiem depesze o rzekomych demoustra- 
cyach przed parlamentem i t, d. są wie- 


rutnym fałszem. Pobici wrogowie nie 
dali za wygrane i uderzyli w najczalszą 
strunę ludzką —- starali się wywołać pa- 


nikę na giełdzie. (Patrz telegramy z Pa- 
ryża). Ale i tu urzędowe sprawozdanie ze 
strony rządu zrobi pewnie swoje. 

Zwycięztwo gabinetu w jeszcze wyra- 
zistszem przedstawi się świetle, jeśli 
przejdziemy szczegół po szczególe roz- 
prawy wczorajsze w Izbie posłów, o ile 
naturalnie dotyczą Panamy. 

Oto przeciwnik posła Clémenceau, p. 
Millevoyc, wystosował do rządu interpe- 
lacyę, czy dozwolone jest używanie pie- 
niędzy towarzystwa prywatnego na cele 
polityczne. 

Oburzony tą osobisią przygrywką Flo- 
quet składa chwilowo przewodnietwo i 
przemawia w te mniej więcej słowa: 

„Po 40 latach poczeiwej służby dla 
sprawy publicznej nie spodziewalem się 
podobnych zarzutów. Nie istnieje rzad, 
który mogłby obejść się bez funduszów 


nu cele pnblicystyczne, tak pestępowa- | 


łem dotychczns i tak uczynię nadal, je- 
żeli powrócz do rządów. (Na lewicy od- 
zywają się ironiczne wołania). Nie żądam 
współczuciu ani względności !* 

Korzystając z tych szczerych słów 
prezydenta Izby, występuje monarchista 
hr, Bernis i z pseudo-katonowskiem obu- 
rzeniem stwierdza, że — jak z przemów 
Rouvicra i Floqueta wynika — pieniądze 
ludu rozirwoniono. (Mowcy ze wszech 
stron przerywają wołaniem, że i pisma 
roenkcyjne brały olbrzymie kubuny w tej 
sprawie), Za pieniądze panumskie rząd 
zwalezał bulanżystów, choć nie miał 
prawa w ten sposób postępować. Jeżeli 
rząd w tem sposób będzie postępował, 
naród może słusznie powiedzieć, że rząd 
ciągnął zyski z tych łajdactw, (Burzliwe 
okrzyki i przerywania), Dalej napada 
silnie na Rouviera (wrzaski i okrzyki 
ponawiają się i odzywają się głosy: Ber- 
nis jest podłym oszezerca i zasługuje na 
pogurdę!). Kończy: „Teorya Floquetu 
dyryguje się strumienie kału, w którym 
wy wszyscy zginiecie!* (Zywe przery- 
wania i głosy protestu). 

Krewki Rouvier wśród obelg ze stro- 
ny bulunżysty Mery'ego i zgiełku wpadu 
na trybunę i woła, że rząd od Towarzy- 
stwa panamskiego nie otrzymał ani cen- 
tima. (Prawica iwonicznie przerywa mo- 
wcy). Pisma reakcyjne otrzymywały sub- 
sydya od tego towarzystwa. Posiadam 
listę tych dzienników. Za odebrane pie- 
niądze zwalczałem bulanżyzm (przerywa- 
nie na ławach bulanżystów). Gdybym 
tego nie uczynił, wy mości panowie po- 
słowie republikańscy dziś bylibyście z pe- 
wnością na wygnaniu! (Oklaski. Ogólne 
poruszenie). 

Z godnością przemawia wreszcie pre- 
zydent ministrów Ribot i odnosi wspo- 
mniane zwycięztwo: wotum zaufania 
Z tem głosowaniem przybyło serca szcze- 
rym patryotom i przyjaciołom Francyi, 
a bonapartyści chyba rozebrać kazali 
skład zecerski z odezwą ks. Wiktora. 
Pod dobrą więc wróżba zasiędą w Paryżu 
do uczty wilijnej. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 24. grudnia. Austryackie 
koleje państwowe dały w peryodzie 
od 1. stycznia 1892 o 4,3876.330 złr. 
mniej dochodu aniżeli w tym samym 
peryodzie roku przeszłego. 

Wiedeń d. 24. grudnia. W dobrze 
poinformowanyeh kołach zapewniają, 
że dla wypracowania przyszłego pro- 
gramu rządowego mocą uchwały ca- 
lego gabinetu wysadzono komitet zło- 
żony z ministrów Taaffego, Gautscha i 
Steinbacha. 

Konserwatywny Vaterland zapewnia 
z całą stanowczością, że wszystkie do- 
tychczasowe doniesienia dzienników co 
do programu, na którego podstawie 


ma się utworzyć przyszła parlamen- 


tarna większość kartelowa, są czczym 
wymysłem. Dalej zapewnia Vaterland 
stanowczo, że rząd dotychczas z ża- 
dnym z prezesów stronnictw, o które 
w tym kartelu chodzić może, nie wcho- 
dził w rokowania co do spodziewane- 
go programu; program ten spoczywa 


jeszcze w łonie rządu. 


Grac d. 24. grudnia. Z Tryestu 
sprowadzono oskarzonych 0 zamach 
petardowy : Valoppe Manesini, Mano i 
Hrdliczkę do tutejszego sądu karnego, 
przed którym odbędzie się ostateczna 
TOZprawa. 

Kolonla d. 24. grudnia. Konstanty- 
nopolski korespondent Köln Ztg. za- 
przecza, jakoby na ostatniej recepcyi 
piątkowej sułtan mówił z rezydentem 
bułgarskim o reformie konstytucyi buł- 
garskiej. Na tej audyencyi su!'an przy- 
jął jak nejuprzejmiej p. Diinitrowa i 
oświadczył, iż cieszy go, że w Bułga- 
ryi wszystko idzie w spokojn i po- 
rządku; należy nadal zachować tę 
roztropność. „Mojej sympatyi i opieki 
— dodał sułtan — możecie być pewni. 
Ja pragnę tylko spokoju.“ 

Varyż d. 24. grudnia. Na giełdzie 
spadła wczoraj renta francuexa o 21/, 
franka (?). Powszechny popłoch wywo- 
łała wiadomość, że w biurach „Credit 
Foncier* odbyła się rewizya sądowa. 

Rząd ogłosił komunikat półurzędo- 
wy, że nie zamierza żądać wydania 
sądom innych jeszcze deputowanych i 
senatorów. 

Paryż d. 24. grudnia. Andrieux 
ma być jeszcze dziś aresztowanym. 

Petersburg d. 24. grudnia. Car 
przyjmował w Gatczynie ks, Ludwika 
Napoleona (mianowanego, jak wiadomo 
pułkownikiem dragonów w Kaliszu). 
Książę wysiadł jako gość cara w pa- 
lacu. 

Petersburg d. 24. grudnia. Dzien- 
nik Petersburskija Wiedomosti donosi, 
że Rada państwa przyjęla ustawę o 
państwowym nadzorze nad katolickimi 
kościołami. 

Rzym d. 24. grudnia. Papież 
przyjmował wcz oraj kollegium kardy- 
nałów, które składało mu życzenia z 
okazyi świąt Bożego Narodzenia. Oj- 
ciec święty dziękował za życzenia i 
rzekł, że każdy, kto patrzy trzeźwem 
okiem na stosunki europejskie z mo- 
ralnego i religijnego punktu widzenia, 
musi dojrzeć zbliżającą się burzę, któ- 
ra jest ostatnim groźnym objawem u- 
padku społeczeństwa i jego nieszczę- 
SCIA. 

Tylko Kościół może ludzkość wyle- 
czyć z choroby, która ją toczy, jednak- 
że ze wszech stron napadają namiętnie 
na Kościół i musi on toczyć walkę na 
wszystkie strony. W dalszym toku 
omawiał Papież szczegółowo stosunki 
włoskie i potępiał działalność szkodli- 
wej sekty masonów, która nigdy nie 
była prawdziwą przyjaciółką ludu, a 
niestety mimo to rząd włoski popiera 
ą. W końcu błagał ojciec św. Boga o 
błogosławieństwo dla Rzymu i dla ca- 
łego świata, 

Londyn d. 24. grudnia. Z Odessy 
donoszą do Standardu, że szach perski 
niebezpiecznie zachorował. 

Jak słychać, rząd francuski doma- 
ga się wydania zbiegłego do Londynu 
Korneliusa Herza; rząd angielski zażą- 
dal jednak kompletnego dowodu winy 
Herza i odnośne akta już wysłano tu 
z Paryża. 

Amsterdam d. 24. grudnia, Według 
półurzędowego komunikatn doniesie- 
nia o niepokojach w północnej Holan- 
dyi są przesadne. Tylko w kilku gmi- 
nach wiejskich były zbiegowiska lu- 
dzi bez zajęcia, i przyszło lo wykro- 
czeń; w kilku miejscach potłuczono 
szyby i strzelano z pistoletów, ale nikt 
nie został skaleczony, Wojsko uderzy- 
ło pałaszami, przyczem dwie osoby od- 
niosły pokaleczenia. 

Według innych jednak doniesień za- 
burzenia trwają, pomimo, że wysłano 
piechotę i kawaleryę. W Beerta strze- 
lał tłum do huzarów. W Ondepelka i. 
Delfzy! kilku robotników zostało cięż- 
ko zranionych szarżami kawaleryi. Kil- 
ku bogatszych kmieci otrzymało listy 
z pogróżkami podpalenia; w Nieuwol-- 
da były trzy pożary, 

Berno d. 24. grudnia. Na zebraniw 
delegatów wszelkich kół przemysłowych 
i handlowych postanowiono urządzić 
w r. 1894 w Genewie szwajcarską wy- 
stawę krajową. 

Waszyngton d. 24. grudnia. Komi- 
sya senatu przedłożyła swoje sprawo- 
zdanie względem budowy kanału Ni- 
karagua (powyżej kanału Panamskiego 
z tym samym celem) i proponuje za- 
gwarantować pożyczkę w sumie 200 
milionów dolarów. Komisya w zupeł- 
ności przemawia za tym projektem rz 
dowym. 


GAZETA NARODOWA Niedzieli z dnia 25° Grudnia 1892. N-. 309. 5 
Dajmy Wystawie naszej starodawne ha- Listy zastawne: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. | spirytus terminowy na grudzień-styczeń po 14.25, Prz łata w i: 
3 1 sło : Ga ad bo aa. i m rada“ — ale|" Krakowie w likw. 100.50 de 101.50. tychmiastową 1425 do 14371/,, na styczeń-maj edp WPADA Madesłano. 
ział e onomiczny. po ER Losy: Miasta Krakowa 24 — do 25 -—. —— do ——. we Lwowie z dostawą do domu: 
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e ag e bpatelkien, wiele znaczy; poznamy sami siebie, co dużo Wiedeń d. 23. grudnia (telegrafowane!. an te 1675 do 1700, półrocznie 12 , niksch protesorów Fournier i Besnier w 


poparta goraco i energicznie przez najwybi- 


tniejszych reprezentantów wszystkich warstw 


naszego społeczeństwa, powitana życzliwie 


pizez kraj cały — myśl powszechnej Wysta- 


wy krajowej wchodzi w stanowczy okres 
wykonania. 

Wystawa powszechna krajowa odbędzie 
się we Lwowie w r. 1894. 

Najmiłościwszy Cesarz i Król Franciszek 
Józef I raczył wziąć Wystawę pod najdo- 
stojniejszy Swój protektorat, a ten objaw ła- 
ski i życzliwości Monarchy, jak jest dobrą i 
szczęśliwa wróżbą tak też powinien być no- 
wym a silnym bodźcem do zjednoczonej, naj- 
szczerszej i najskrzętniejszej pracy około za- 
mierzonego dzieła. 

Odzywamy się w imię moralnych i ma- 
teryalnych interesów kraju, odwołujemy się 
do ambicyi patryotycznej i społecznej wszy- 
stkich jego obywateli bez różnicy stanowiska 
i zawodu, 
| Rok 1894 będzie ważną datą w wewnę- 
trznej historyi naszego kraju, od nas wszy- 
satkich zależy, aby był datą .zaszczytną! Wy- 
stawa powszechna krajowa ma być świade- 
ttwem naszej pracy i obrazem naszego do- 
tobku, ma ona przynieść i przyniesie też 
Niewątpliwie znaczny zysk ekonomiczny dla 
kraju, a przemysłowi i rękodziełem naszym 
otworzy bogate źródło materyalnych korzyści. 


Bez uroszczeń i bez złudzeń, przeciwnie, | ~ 


% całą odwagą prawdy, ale i z całą wiarą 
(W siebie samych, w uczciwość naszych usi- 
Kowań i w zasoby naszego kraju, mamy się 


wszyscy, wszyscy bez wyjątku, złożyć na 
vbraz tego, co znaczymy, co umiemy, co 
mamy. 


Wystawa. powszechna krajowa ma być 
świadectwem woli i trudu społeczeństwa, ma 
yć i musi być czynem całego kraju. Jeśli 
da obraz woli, skierowanej statecznie ku 
Wysokim celom postępu, jeśli da obraz tru- 
du w najszerszym jego wysiłku, będzie już 
Widowiskiem okazałem i dopnie celu, bo da 
naukę i obudzi szacunek. Nie tyle bogactwo 
już osiągniętych rezultatów, co energia, dą- 
łąca do ich osiągnięcia na każdem polu, ma 
być miarą świetności Wystawy i tytułem jej 
phluby. 

Ziomkowie! Taka świetność Wystawy i 
taka z niej korzyść dla kraju od Was za- 
leży t 

Będzie świetna, jeśli będzie wszechstron- 
Nym obrazem kraju, będzie wysoce pożyte- 
ana, jeśli bedzie szczerą i zupełną, będzie 
thlubną, jeśli będzie stwierdzeniem pracy i 
ambieyi całego społeczeństwa. 

Uczyńmy wszyscy wszystko, aby Wystawa. 
nasza miała znaczenie okresowej mety w roz- 
woju naszego kraju, uczyńmy wszystko, aby 
Igwoi i obcy znaleźli w niej miarę naszego 
Dostępu i naszej żywotności, aby świadczyła 
l swoim i obcym, i życzliwym i nieżyczli- 
że kroczymy statecznie naprzód, do 


DRO>NE OGŁOSZENIA 


więcej znaczy. Nie będzie nam wstyd na- 
szych niedostatków, bo one nie zawsze prze- 
ciw nam, a pod niejednym względem za 
nami świadczyć będą — a jeśli Wystawa ten 
jeden tylko odniesie skutek, że kraj nabędzie 
rozumnej świadomości sam: go siebie, to po- 
żytek już z niej będzie i wielki i płodny 
w dodatnie następstwa. 

Wystawa objąć ma cały obszar naszego 
społecznego życia: od twórczości artysty 
aż do trudu rolnika, od owoców ba- 
dawczej intelligencyi aż do domorodnego wy- 
rcbu wieśniaczej dłoni -— wszystkie też war- 
stwy i wszystkie zawody kraju powołane 8% 
do czynnej pomocy w dziele, które swoją 
zbiorową a organiczną całością niechaj da 
dowód, że tworzymy organizm z przyszło- 
ścią. 

Miłość kraju poczęła to dzieło, honor i 
pożytek kraju będą hasłem pracy nad jego 
szczęśliwem dokonaniem. 

We Lwowie, dnia 21. grudnia 1892. 

Prezes Wystawy : 
Adam Sapieha. 
Wiceprezesowie: 
p'anisław Badeni, August Gorayski, Ed- 
mund Mochnacki, Feliks Szlachtowski. 
Dyrektor Wystawy : 
Marchwicki, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 23 grudnia, (Z [zby handlowej) 


Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. *16:50 do 219:50. Kolej Lv ow.-Czetn- 
Jasska po 260 zł. w. a. 24450 do 247.50. Banku 
hipotecznego po 200 wł w. a. 5:8 — do 
Banku kredyt. galic. po 200zł. wa.  — do?215—. 

Listy zastawne za 100 zł.; Panku bipot. gal 
50, losow. w4 lat. 160.80 do 10150, 5°% z ŁUe/, 
prem. 108.— do 108.74, 4!/,0/, los, w 50 lat. 98.30 
do Y9.—. Banku krajowego 4'/,9, los w 5E lu 
U9— do 99.70, Towarz. kredyt. zal. ziemsk 4%, 
96. 0 do 47.20, 49, los, w +1, lat 95.10 do 95 81, 
4/48, los w521. 100:- do 100.7 , 4°% los, w 56 
latach 94.65 do 35.30. 

Listy dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred, włość 
w likw. 54.— do F6,—. Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Galicyi i Bukowiny w likw. 6*/, los 
w 15 latach 50,—. do — —. 

Obligi za 100wł.: [ndemnizacyjne galie. 50/5 
m. k. 104.80 do 105.50. Galie funduszu propina- 
cyjnego 4%, 9470 do 95.40. Bukow. funduszu 
propinaryjnego 5%, 101.50 do 102.25. Kom. bankn 
kra owego 50), w.a. I. em. 101. do 101.70, 5%, 
IL «m. 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro- 
ku 1873 69), w. a. 103.50 do —.—, z roku 1888 
Aielo 98:3U do 99.—, 4%, 92:30 do 93.—. 

Losy: Losy miasta Krakowa 2.50 do 25.50. 
Losy miasta Stanisławowa 34.— do 

Waluty: Dukat cesarski 5.64 do 5.74, Napo- 
leondor 4.53 do 9.63. Półimperyał rosyjski 9.70 
do . Rubel rosyjski srebrny 1.19 do 1.24 
nubel rosyjski papierowy 1.1875 do 1.4045, 100 
marek niemieckich 58.80 do 59.15, 


Kraków dnia 22. grudnia, 


Akcye za sztukę: Banku gal. dis handlu i 
przem. w Krakowie po 200 zł, —. do 


Pierwsze polskie przedsiębiorstwo wysyłkowo 


Renty: wspólna papierowa 97.75, srebrna 
—.—, austr. pap erowa 100.50, złota -:—, węg. 
pap. 10045, złota 113770. 

Akcye przedsiębiorstw transportowych: Ko 
lei Karoła Luiw. 21750, Czerniowiecki:j 24550. 
Północnej «7959, Państwowej 292.6, Północno- 
zachod. 225.50, Węg. półn.-wschod. 197.—, Połu- 
dniowej (Lombardy) 5.25. 

Akeye banków: austi. węgiersk, na 60) zł. 
981-— 'anglv-austr. 147.50, Liinderbanku 223-40, 
Unionbanku 56.50. 

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indem, 105.—, 
Gal. propina yjne 94.70, bukow. propia. 101.50, 

Losy: Komunalne wiedeńskie 144,50, austr, 
Qzerw. krzyża 16.55, węg. Czerw. krzyża 11.60, 
Cisańskie 139.10. Bazylika 6.70, Tureckie 45.25. 

Waluty: Ruble papier. 119:50, 20-markówki 
11:80, 20-frankówki Y'57!/,. 


Z rynków towarowych. 


Zboże i produkty rolne. 

Kraków dnia 23. grudnia. 
Kleparzu. 
przemysłu). 

Jak zwykle w czasie przedświętecznym, ruch 
na dzisiejszym targu ra Kleparzu Lył w ogóle 
mały, a obroty ograniczyły się do paru pomniej- 
szych partyj, które sprzedano po cenach dotych- 
czasowych. Mimo to w gruncie rzeczy tendencya 
jest stała, gdyż właściciele zboża do żadnych 
ustępstw nie są skłonni. 

Za 100 kilo p acono: Pszenica bała 8.10 do 
8.25, czerwona 7.80 do 8.15, żółta 7.30 do 8.15. 
Zyto €6.75 do 7, —. Jęczmień browarny 6.40 do 
6.15, na kaszę 5.60 do 5.40. Owies 5.50 do 5.75. 
Rrepak stary 11.50 do !2.—. Koniczyna czerwona 
60.— do 65.—, biała 65— do 75—, 

Berlin dnia 23. grudnia (telegraficzne). Na 
giełdzie wskutek naprężonego oczekiwania rozwią- 
zania sytuacji i giełdy paryskiej przygnębienie 
panuje. 

Wiedeń dnia 24. grudnia (telegrafowane). 
Toelegramy amerykańskie doniosły wczoraj o nie- 
małej poprawie kursów, a również kerlińskie o0- 
piewały '/, mrk. wyżej. Z Budapesztu doszła wia- 
domość o podskoczeniu cen produktów na dosta- 
wę natychmiastową o 5 do 10 ct. wskutek zwie- 
kszenia się popytu ze strony młynów. Tu także 
uczuć się dała tendecya nieco trwalsza, przyczem 
ceny dostaw terminowych o kilka centów pod- 
suoczyły. Oziębienie powietrza nastroiło też targ 
w kierunku zwyżkowym. Umowy o dostawy na- 
tychmi»stuwe odbywały się spokojnie. Ostatecznie 
notowano: 

Pszenica na jesień 7.75 do 7.78. na wiosnę 
7.55 do 7.68, na maj-czerwiec 7.53 do 7.56. 
Żyto na wiosnę 6.59 do 6.68, na maj-czerwiec 
—.— do —,—. Kukurudza na maj-czerwiec 5.12 
do 5.16. Owies na wiosnę 5.v2 do 5.94. Rzepak 
na styczeń-luty 12 60 do 12.65, nowy rzepak 12— 
do 1'10. Kalarepa na sierpień i luty loco Wie- 
deń 12:65 do 1275, na sierpień i wrzesień 12:05 
do 1215. 


Bydło, owce, nierogacjzna, 


Wiedeń d. 24. grudnia. (telegrafowanej. Sma- 
lec wieprzowy krajowy 100 klg. wraz z beezułka 
53:00 do 54:00, łoj 32:00 do 32:50. 


Spirytus. 


Wiedeń dnia 23. grudnia  telegrafowane.)- 
Kontyngentowany 10.000 ltr. z dostawą na- 
Targ ustalił się wezozaj wskutek oziębienia się 


'Targ zbożowy na 
Sprawozdanie Banku gal. dla handlu i 


| powietrza niernacznie podskoczyły. Sprzedawano ! 


kraj. Wagenmann Standard White 1675 do 170, 
czysta zupełnie 1750 do 17:45, Pardubicka Whi- 
te Rose 11-45 do 18:00, deito Standard White 
1675 do 17:00 bogumińska White Stan. 1800 do 
18:25, detto Standard White 11:00 do 1725, ga- 
licyjska Standard White marki Skrzyńskiego 
16:75 do 17:00. cesarska tejże marki 19:75 do 
20:00 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Schreir 16:75 do 1700; kaukazka fiuma- 
ner 17.75 do 1800, taż amerykańska 10:00 do 
1925, kaukazka z Tryestu transito 4:50 do 5:00, 
kaukazka z natychmiastową dostawa z Wiednia 
1775 do 1*:00, amerykańska tryest ńska Dre: 
Kronen ab Wien 1 ,75 do18.—, ost owska Apollo 
17.75 do 18.00, taż Standt White 16.15 do 17.—, 
A marki Fibich-Stawiarski prompt 17.75 
do 18.—. 


Od wydawnictwa, 


„Gazeta Narodowa rozpoczyna 
jac 82 rok istni-nia, pozostaje wierną 
swojej tradycyi, wierną swemu dążeniu do 
jak najszerszego rozwoju autonomii 
krajowej. Obronę zasad autonomicznych 
nważa ona za jeden z głównych pun 
któw programowych naszej działalności 
politycznej i w™tej też myśli Gazeta Na- 
rodowa jest wyrazem tego poważnego 
grona posłów, które jako najpierwszy 
punkt swego programu uznaje ustawiczną 
pracę Dad rozszerzeniem i wzmocnieniem 
samorządu narodowego w ustawoduw- 
stwie i w praktyce, w parlamencie i w 
kraju. 

Celem uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publicystycznem jak najlepszem 
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie- 
dzinie politycznej, jak społecznej i eko- 
nomicznej jak najszybsze i najdokładniej- 
sze informacye zarówno z kraju, jak z 
Wiednia i z po za granie monarchii — 
powiększamy z dniem dzisiejszym 
ilość tekstu w naszem piśmie. 

Sprawy krajowe iekonomi- 
cane, a wśród tych dotyczące naszego 
rolnietwa będą i nadal w Gazecie Naro- 
dowej jak najobszerniej trakto- 
wane. Dział ekonomiczny zna 
cznie rozszerzamy i będziemy się 
starali jeszcze bardziej urozmaicić. 

Dla fejletonów powieścio 
wych zapewniliśmy sobie na Ikw., r. p. 
utwory: Maryi Rodziewiczówny, 
Juliana Łętowskiego, Abgar 
Sołtana i 5. Graybnera. 

Do fejletonu literackiego 
przyrzekł nam swoją cenną pracę Zy- 
gmunt Kaczkowski. 

Na czwartej stronicy naszego pisma 
w miarę miejsca zamieszczać będziemy 
w przekładzie powieści obcych 
znakomitych autorów. 

IMĘ” Pomimo wszystkich zarządzo 
nych ulepszeń warunki prenumeraty pozo- 
stają dotychczasowe. 


w Wiedniu! 3868 


Tanie i pożyteczne wydawnictwo ludowe 


Z powodu nawału pracy w pier- 
wszych dniach roku, jak niemniej celem 
ustalenia nakładu prosimy o wczesne 
o ile to możliwe — nadsyłanie prenu- 


meraty. "PE 


Chcąc wobee nadchodzącej Gwiazdki 
i Nowego Roku naszym P. T. Czytelni- 
kom ułatwić nabywanie dobrych i odpo- 
wiednich dzieł na upominki. zawariiśmy 
z wydawcami układ, na mocy którego 
P. T. Czytelnicy nasi nabywać mogą po 
cenie, dla rib wyłącznie znace: ie 
zniżone!, dwa dzieła następujące: 

„Antologia polska, wybór najcel- 
niejszych utworów poetów polskich z 15 
illustracyami Andriollego, Brandta, Ger- 
sona, Kossaka, Lessera, Z murki i innych, 
wydanie wykonane na welinowym papie- 
rze, w przepysznej oprawie ze złoconymi 
brzegami. Cena 6 zł, dla naszych zaś 
Czytelników tylko zł 450. 

„Syberyać Jerzego Kennana, 
dosłowne tlumaczenie rozgłośnego w ea- 
tej Kuropie i Ameryce dzieła, pomnożone 
dodatkiem o Polakach na Syberyi. 3 to- 
my objętości razem około 550 stronic 
w trwałej i ozdobnej oprawie z wize- 
runkiem skazańca na okładce. Cena zł. 
520 zaś dla naszych Czytelników tyl- 
ko 4 zł. 

Oba zaś powyższe dzieła tylko za § 
zł. 20 et. 

Zamówienia wraz z należytością prze- 


syłać należy do Administracyi Gazety 


Narodowej. 


Sten powietrza. Wczoraj popołudniu 
padał śnieg nieznaczny, w nocy i dziś rano 
mieliśmy pogodę. 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do pozio- 
mu morza był dziś o lżtej godzinie w po- 
łudnie 766 mm. 


Prognoza na dobę dnia 25. grudnia rb. ' 


(od północy do północy). Wiatr będzie co 


do kicrunkn zachodni, co do siły słaby (2), | 


średnia temperatura doby będzie około —120 
C., niebo będzie lekko zachmurzone, a wzgle- 
dna wilgotność powietrza około 90% Opadu 
nie będzie, pogoda. 

Jutro, dnia 24, grudnia: 
Narod. — św. Kwstratya. 


Św. Bożego 


Przyjechali do Lwowa 


Hotel Zorża. J. i W. Postruscy z Woj- 
niłowa. A. Münter z Waniowa. Wł. Postru- 
ski z Krechowie. A. Cielecki z Porchowy. 
Z. Radzimiński z Krakowa. K. Zawistowski 
z Dorohijówki. B. Mniszek z Kamionki. R. 
Abramovits z Rumunii. D. Zivs z Tarnowa. 
E. Gerlich z Jarosławia. 


"= po ecncie od wyrazu. 
Z eu 


i DUTRO damskie, lisy, tanio do sprzeda- 
(U nis, ulica Skarbkowska 4, I. piętro, po- 
lieszkania Nr. 2. 


L („ENTRALNE BIURO sprawunków dla 
4 prowineji Lwów, Kopernika 11. 243 


NSERATY do wszystkich dzienników 
w kraju i za granicą przy, nuje Centralne 
Biuro ogłoszeń, L=ów, Kopernika 11. soo 


foro MINIATURY pastelowe Stefana 
Grsywińskiego plac Benedyktynek l. 2. 


s 
5 


W zawieraniu 


awiązków małżeńskich 


uezciwie pośredn'czy 
Ndmialatracya „Donau Mercur“, Budapeszt. 


 Nformacye dokładne rozsyłamy dyskretnie 
w kopercie za nadesłaniem 25 centów 
w markach. 4117 


pz 


Cierpienie bolu zębów 


przestaje istnieć na świecie ! 
Jedna z wielkich dolegliwości stanow- 
tzo usunięta wobec nowo wynalezionej 
wody do ust pod nazwą 


DENTYNA. 


DENTYNA desinfekcyonuje jamę ustną 1 
|| wszys'kie szczeliny zębów. 
JENTYNA niszczy w zarodku proces gnil- 
| ny, tę jedyną i najistotniejszą przyczy- 
nę t. sw. zapalenia nerwu i stąd odczu 


wanego bolu. 

Ktokolwiek używa Dentynę, chociażby 
dz w tygodniu, wzmocni dz 4sła i zęby 
ak, że nie będzie nigdy cierpiał bolu zębów. 
DENTYNA ma nader przyjemuy smak i 

woń, a już po kilkurazowem użyciu od- 

wania całkowicie jamę ustną, przeto 
dla wielu osób jest nieocenionem lekar: 

stwem. 4055 


4 Cena flaszki 80 ct. w. a. 
| Na każdej flaszoe jest aposób użycia. 
dynie do nabycia w składzie materyałów 


_ LEOPOLDA LITYNSKIEGO 
Lwów, Kopernika 2. 
„Na prowincyę wysyła się odwrotną pocztą, 


ALFRED: KLIMEK 


Lwów, ul. Batorego 1. 4 


l poleca w wielkim wyborze 
fartuszki damskie, halki 
Przytory do szycia i haftu. 
KORONKI. +o 
Włóczki, wełny i bawełny. 


Woreczki, sakiewki, paciorki. 


: UMBRY NA LAMPY 


po 25 eentów. 
, dakhi 
H 


i Ceny fabryczne. 


do plisowania sokień. 


Wyroby za sórowani 


w Lipnikach *” 


Ementhsler ro 65 ct. za kilo 
Limburger 48 


rozsyła za pobraniem handel korzenny 


1. Rejmańskiego w Mościskach. 


pepa 


Wielmożna Pani ! 


n n n r 


4098 


Zanim Wielm. Pani zdecydrje się 
gdziekolwiek kupić kołdry lub matera- 
ce, proszę łaskawie choćby z ce'ekawości 
zobaczyć własna wyroby pościeli w Ma- 
gazynie pod firmą: 


JÓZEF SCHUSTER 
ulica Kcpernika 1. 7 
gdz e jest najlepsze żródło nabycia tych 
wyrobów w różnych lg. h i gatunkach 
jak: 

Kołdry zapałowe po złr. 4, 5 do 6. 

Kołdry wełniane po zir. 6:25, 7, 8, 9, 
1v, 12 po 14. 

Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 
cenie do 32. 

Materace włosienne od złr. 15, 17, 18, 
20 w każdej cenie do złr. 32. 

Zapewniam zarazem P. T. kupujących , 

że wyroby moje najstaranniej są wyko- 

nane i z dobrych materyałów oraz że 

mm wielki wybór kvców na łóżku, 

kap najgusto vniejszych i choduików 


Alfred Rassi w Opawie 


(Troppau) na 


Skład nasion rol 


poleca 


wypróbowane nasiona ws 
hurtownie i 


Największy skład sztucznych nawozów po najtańszych cenach. 


Wzory i cenniki gratis i franen. 


Wyborne 
nieklejone 


z prawdziwych b 
ro 


ANTOMEGO G 


FABRYKA TOTEK CYGARETOW: GH 


Zwóm, ulica Batorego I 14. 


LATARNIE etajenne i gospodarskie, 
ARTYKUŁY gospodarskie, domowe i prze- 
mysłowa. KASY żelasne ogniotrwałe i nie 
do rczbicia i w ogóle wszystko co w dział 

przemysłu i handlu wchodzi 3567 


poleca i destaroza 


ALBIN KRAJEWSKI 


Wiedeń, I., Giselastrasse 1. 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 


Papugi, małpy 


Kanarki Harceńskie, ptaki zagraniczne 
w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad- 
sze okszy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło- ; 
te po 18 ct. za sztukę. Akwarjum komple- | 
tnie urządzone. Oglądać można eodziennie. 


E. Karge, Lwów, Czarneckiego 3. 


Cenniki wysyłamy gratis i franco. 
Szląsku austr. 


niczych i leśnych 


NOWY HDZ WWE ZIEZA 6 


dotychczasowy dwntygodnik wychodzić hędzie od Nowego Roku (1693) eo tydzień 
w każdy piątek , jako pismo religijno-naukowe i powieściowe. Przedpłata roczna 
ełr., półroczna 2 złr, kwartalna 1 2łr. 409 


„GAZETEA A LU BO wa 


wychodić bedzie od Nowego Roku w pierwszy i trzeci piątek w miesiącu , jako 
pismo ludowe polityczne i społeczne. Przedpłata roczna I złr., półroczna 50 ct. 
Każdy prennmerator „Nowego Dzwonka* otrzymywać będzie „Gazetkę Ludo- 
wa“ zupełnie bezpłatnie. — Adres: 


Redakcya „Nowego Dzwonka*, Kraków, Pijarska 5. 


r 


M4 ną ES: 


Wied. komunalne 
Promesy 


Po złr. 8*/, Í 50 et, stempel. 


Glówna Wygrana 


złr. 200.000. 


Ciagnienie 2. stycznia. 


„MERCU 


Losy państwowej 


loteryi dobroczynnej 
po 2 złe. 


Promesy kredytowe 


po złr. 4'/, i 50 et. stempel. 


Główna wygrana 


ztr. 150.000. 


Ciagnienie 2. stycznia, 


—N. Stingl'a Wiedeńskie 3873 


PRECZ A WWE A 


uznane jako najwyborniejsze do her- 
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
chem miejscu utrzymują się nieskończe- 
nie długo nie nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je goraco za 
lecić dla każdej rodziny. Cierpiącym na 
żołądek polecane przez lekarzy, Ża na- 
desłaniera przekazem 40 et. wysyłamy 
pnd. na próbę. Wyborny chleb Grahama. 


N. Stingi & Neffe Wien, I1., Circus- 


gasse 36, Post 3. 


66 Wechselstuben-Actien- Gesellsch. [ER 
Wien, Wollzeile 10, 
Wien, Mariahilferstra sse 74 B. 


Jedna 2 
m 


Promesa komunalna =] Łaskawe zlecenia pocztą 
i jedna kredytowa $| 9292039409 


razem złr. 8'/,. 


Wszystkie trzy razem 


złr. 


= 
j 


909090 ot00OotGOO 


Główna wygrana 


8 zi. 60.000,30.010 


Ciągnienie 29. grudnia, 


ztlkiego gatunku i rodzaju 
drobiazgowo. 


L. 64410-111/92. 


Obwieszczenie. 


„Gmina król. stoł. miasta Lwowa potrzebuje do celów wy- 
żywienia koni jej ułasnością będących, w czasie od 1. stycznia 
do kún grudnia 1893 (dziewiećdziesiątego trzeciegu) roku 

około 1310 cetnarów metrycznych owsa 


4053 


NE 


+ 
+ 


A „ 1844 , » siana 
A „ 538 » » słomy. 
IGA | Magistrat wzywa niniejszem wszystkich mających chęć pod- 
s jęcia się dostawy któregokolwiek lub wszystkich tych artykułów, we Lwowie, 
ibułek francuskich ażeby najpóźniej do godziny 11. przed połuduiem w piątek 
tak dnia 31. grudnia 1892 r. wnieśli do Departamentu II. Ma 


gistratu swe pisemne należycie ostemplowane oferty, zaopatrzone 


kwitem kasy miejskiej na złożone tamże wadyum w kwocie 
1000 złr. w. a. 


Bliższe etrunki przejrzaue być mogą w III. Departamencie 
Magistratu w godzinach urzędowych. 
Magistrat król. stoł. miasta 
Lwów, duia 16. grudnia 1892. 


AWŁUWSKIEGO 
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Julia z Truchlińskich 


WAYGARTOWA 


po krótkich leez ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu w Macoszynie 
dnia 23. b. m. o godzinie 1. w nocy przeżywszy lat 64. 


Stroskany maż i sfn Zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w Powiedziałek dnia ©6. grudnia br. 
o godzinie » po południu z dworca ko'el państwowej na cmentarz łycza- 
kowski. 


Lwów, dnia 18. grudnia 1892. 


POPŁPOROŁOOYPOHHOHRORGOHPOROPOPOEOPRR 


ALBERT SZKOWRON 


Lwów, 


RASDKL TOWARUW KOLONIALNYCH 


delikatesów, win, herbaty, rumu, likierów, 
owoców południowych. 
Towary w najlepszych jakościach. 
Ceny możliwie niskie. "Z 


LITOGRAFIA ANTONIEGO PLUTTERA 


Lwów, ulica Kopernika l. 17 
rozporządzając maszynami pospiesznemi najnowszego systemu 
wykonuje wszelkie roboty w zakres litografii wchodzace 
i m po możliwie niskich eenach. "Tag 
Druki dla pp. adwokatów i notaryuszów utrzymuję zawsze gotowe na składzie. 


100 biletów 


na pięknym białym kartonie z gustowna kasetka od 1 złr. 30 et. 
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STANISŁAW WOŹNIAK 


zegarmistrz 


szwajearskich kieszonkowych, schwarzwaldskich 


Wszelkie reperacje z prowineji przyjmuje i ta- 
kowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje. 


2992222292 PP+ 


Paryżu. bassara w Berlinie i Koposiego 
w Wiedniu — mieszka pray njey Saebhje- 
skiego 1. 10 (ton: przerhołni z ukey 
645 Wałowej Lo. 

Ordynsj- od II—l2 1 cd 3-0. 


br. A SZULISŁAWSKI 


156 OKULISTA 
b. asyste t kliniki ocznej Radey Dr. B. Wicherkie- 
wieza w Poznaniu, po dłuższych studyach w klini- 
ka h pr f. Fuchsa w Wiedniu i prof. Rydla 
w Krakowie, 
ordynuje we Lwowie przy ul. Teatralnej l. 7 
naprzeciw koś iolu a-chikatedralnego 


od 11-12 przedp i 03 8—4 popol. 


rrr CC DG gli if" 


Wydawanego przez „Bazar? pisma 
„Elegante Wde“ ostatni numer wspa- 
|niale się przedstawia. Zdobia go liczne 
ryciny i podwójny okaz z strojami balo- 
wemi — niemniej kunsztawnie wykona- 
ny kolorowany staloryt, kolorowe wzory 
robót i t p. klisze. bliższe szczegóły 
w oułoszeniu na 6 stronie. 4116 


Na dochód Tow. gimn. „Sokół“ we Lwowie. 
W niedzielę dnia 26 grudnia 1592 
odhędzie się w sali Sokoła przy ul. Zimorowicza 


KONCERT 


muzyki wojskowej pulku Nr. 55 


| pod przewodnictwem kapelmistrza p. Kiesowskiego. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 
| 


„towinzniacy od £ maja (89% 


(Czas lwowski). 


Odehodza | 
Keryell tiotio wy Miy- 
ka i tany 
ifarakowa R: Safiro Tas = 
Powoł. zPodz, looz 1052] — 4 
(zgł.dworca 941 Q2: 

i zerniowiec 058 3.2 = 
stryja 616 romi ‘= 
Betzea 951) = = 
Sokala — = 2:36 
Zimnej W acy Ux — = 

Przychodzą 
iśrakowa ün „if por ew psy — 
Podw,mros. | - 24 912] 68] =a — 
(na gt. dw.) | — 25] s40 3 — | — 
Czerniowiec | 1008 — | 756 Lez 405] — 
Jtryja == | 141] 5 2 = 
Bełza -" — 445 — — = 
Sokala — = I = — || 83: 


T 


4119 


„Convordia* F, Opuchlak i Syn, 


p wizy Skye 
1 wi PÓŁ) 


NZ iT 


SE R 


plac Maryacki |. 7 


4097 


9909090900620000 o toe G 


wykonuje sie najszybciej i najstaranniej. 
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4034 


seiz towych 


BYYWEOWZZPWWW 


ulica Akademicka 1. 8 


poleca swój skład 


i wiedeńskich Ścienuych. 


79292999 


Za gotówkę pragniemy nabyć 
dwa majątki ziemskie 


jeden za cenę do :20:000 zim, 

crogi za cene : 

do 400.000 zir. 

Pożadane: ładne i korzystne położenie, 

dwór lub zamek. Oferty tylko od wia- 

ścieieli przyjmuje Richard Patz, Wien, 
Wieden, Margaret heństrasse 12 


4035 


Tylko złr. 8 |(y 


Najstosowniejszy podarunek na 


„GWIAZDKĘ“ 


lub jako pamiątka po zmarłych 


4 


Lx Uyo M 


CA 


Amozet 


Portrety naturalnej wielkości 
z każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 

Premiowany zakład sztuk pięknych 


Siegfried Rodascher 


Wien. I.. grosze Pfarrgasse 6. 


Wszystkie prawie środki przeoiw aiwl- 
Źmie zawierają ołów, siebro, siarkę i inne 
składniki trujące, które po dłuższem uży”, 
waniu włosy niszczą. Zupełnie nieszko li- 
wym jest sox czysto roślinny, ekstrakt orge 
chowy chemika Primaresiego w Rzymie 
Zabarwia traale i naturalnie na wszystkie 
ode enia. Cena złr. Ui0. Proszek Ham- 
burski do zu szezenia włosów na twarzy u 
kobiet, również nieszkodliwy. Ceaa 1 złr. 
Na składzie w Perfumeryi Fausta, Sykstu- 
ska 2. 4606 


=- — 


Preparaty odmładzająca 


nadlekarza sztabowego Dr. Milllera, 
sporządzone podług przepisu l-karskiego 
i prrez lekarzy z dobrym skutkiem uży- || 
wane i polecone przeciw wszelkiego ro- 
dzaju stanom oslabienie n starsrych || 
| młodszych meżczyzn, pows'ałych [i 
skutkiem rozstrej-nia nerwów, taj- | 
nych grzechów mlodości I wynzdań 
zaczem idzie nerwowa osłabienie ko- 
śel pacierzowej, oraz nerwowe drże- 
nie rak i nóg. Preparaty te przywra- 
caja znękanemu ciału siłę młodzieńczą 
i elastyczność, Poleca się szczególniej 
jako środek wzmacniający przeciw osła- 
bieniom nerwowym i wyczerpaniu 
siły meskiej (impotenezi). Cena z do- 
kładnym lekarskim przepisem użycia 
3 złr. 10 ct, pocztą o 25 et. więcej. 
Skład tych wypróbowanych preparatów 
St. Georgs-Apotheke, Wien, V. Wim- 
mergasse, 33, 
dokąd wszys'kie pisemne zamówienia 
ndresować należy. +936 
Skład we Lwowie w aptece p. Mi- 
kolascha. W Krakowie w aptece 
p. E. Stockmara, 


—W* 


„AE AE” 4% OZ. 
Wyciag olejku do uszów 


c, k. sekundarjusza Dr. Sehipeka uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomi- 
tości krajowych i zagranieznych, dla swej 
siły leczniczej, gdyż leczy wszelką głuche-| 
tę (nie z urodzenia) szum w uszach, strzy-| 
kanie i t.d. usuwa zupełnie N»bywać mo- 
żna po l zdr. 50 ct. Sprzedają we Lwowie: 
Piotr Mikolasch apt.. Zygmunt Rucker apt.:| 
w Krakowie W. Redyk apt; w Czerniew- 
caeh W. Bełdowiez apt; w Nowym Sączu 
Roman Jakubowski apt; w Stanisławowie 
Adolf Beil apt.; w Stryju Wojciech Komo- 
rowski apt. i 0. Jahr apt., w Samborze 
r skt Maresch apt; w Drohobyczu Adam 
Ka dż apt.; w Tarnopolu Henryk 
ahane apt; w Brodach H. Griinspamn: 
w Wiednik ; Pleban, Stephansplatz 8, Twer- 
dy, Mariahilferstrasse 106. 
n Prawdziwa tyiko wtedy, jeśli każdy fla- 
ou ima na sobie wyciśnięty napis: „C. k.i 
SA, AU Sehiperk w Wiedniu 
a nadeałaniem 1 złr, 70 ct, wysyj A 
w Austro-Węgrzech franco. W SES 


B U TEŻ 
Najlepsze Gzernidło 


na św jecie 


WIEDEŃ. 
ZNT6 ok Tau 1836, 


UBEWBNIDŁO 


to nie zawiera w sobie witryoleju, 

daje łatwo bardzo ezarny lIśnlaey 
połysk, czyni skóre trwała. 

ME Do nabycia wszędzie. 7 WMG 


Zwraca się uwagę w własnym in- 
tere ie Szanownej Publicznosci, aby 
wyraźnie domagała się Czernidła 
Fernolendta i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których anajdu= 
je się napis ST. FERNOLENDT 
namnożyło się bowiem pełno falsyti- 
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i wirietę, czem w błąd 
kupujących wprowadzają. b 
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mr EE + 
OSTATNI WZNALŁAZRE 


NAJDEL!KATNIEJSZE | 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS ; 


Mydło Ixora nictyłko si¢zaleea 4 
wykwiutnym i trwałym zapachem. : 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- } 
sność spędzania zmarszezek. t 
Łagodzi i bieli powłokę ciała i: 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Kez 

przesady utrzymujemy, że mydło to | 
nie posiada rownego sobie. i 
4 


Wydawca i odpowiedzialny meda:tor Piat 


Kupnomajątku Kawa, Herbata 


-|acao 


Rum. 


za klgr. niepalona zł 130, 1-40, 150, 180, 
zł 170, 1:80, 1'90, 83 —. 


Kawa 
TT aţa za kigr. zł. 2'—, 2'20, 240, 280, 3'—, 350, 


Rum Kuba i Jamaika za litr ct. 50, 60, 80, Zł. 1—, 
zł. 1380, 1160, 180, 2 — i zł. 240. 

za litr zł. 230. W butelkach pół- 
gnac — Prawdziwy francuski ' 
, 250, pół butelki ct. 80 


najlepszy, 
litrowych zł. 120, 
cała butelka zł. 2 — 
i zł. 180. 
najlepsze, 
zł. 3'20. 


Franciszok Wunsch 


Wiedeń, Fiinfhaus, Schinbrunnerstrasse 25. 


bez tłuszczu, za kilogram zł. 2'60 i 


(firma założona 
w roku 1345). 


4 Dyplom honorowy, Zagrzeb. 1181 Medal zloty, Temeszwar. $ 
rT KWIZDY sA 
ky” z 


: Sz 
yn restytucyjny * 4 
woda do inycia koni. Cena flaszeczki złr. 140. 
używany od lat 30 z najlepszym skutkiem w wielu stajniach dworskich, w naj- 
pee stajniach AEN jako środek wzmacniający po wiełkich natęże- 
niacb, w zwichnięciach , spieczeniu, w stężeniach ścięgwi i muskułów, Czyni 
zwierzę wytrzymałem na największe nawet trudy. 274 
j Należy bacznie uważać na markę ochronną i żądać wyraźnie: "ggf 
WA” Kwizdy Korneuburgskiego proszku dla bydła. - 
PF Dostanie we wszystkich aptekach i dtoguerjach A natro- Węgier. tri 
GŁÓWNY SKŁAD: 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu pod Wiedniem 


i król. rumańsk. dostawe» nadworny, właściciel apteki obwodowej. 


e 


e. ik. austr. 


IKulczyki, Pierścienie, 


SCHARF A imitowazne dysmenty 


imitacje kolorowych 


szlachetnych kamieni 
i pereł 


y pr- wdzlwej srebrnej | 
złotej oprawie, przewyłszeją 
ogniem i połyskiem prawdziwe 
dyamenty, uzrane przez faehow- 
ców jako najdoskonnlsze w świeet e 


i srebrnemi medalami, 
Guzy, Szpilki i t. p. 
od złr. 6 do 28 złr., przedstawiają wartość od 100 złr. do 800 zir. 


Nadworny jubiler SCHARF, Wiedeń, L, K.loeratrin 


Cenniki ilustrowane gratis i franco 


Nagrodzone 26 złotemi 


a 2: 


| 
| 
| 
i 
we | 


o +« 
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MYDŁO IXORA, M NARLANDZKIE NICI 
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Anf Allertóchsten Befehl Semer % t. and t. Aposto ischen Majes dt. 


Reich ausgestattete, von der K. k. Lotto-Gefålls-Direction garantirte i 


XXVIII. STAATS-LOTTERIE , 


BWĘ” für Civil-Wohithatigkeltszwecke. -PE 
3.135 Gewinnste m Gestmnib tage Tm 170.000 Gulden, 


und zwar: 
1 Haupttreffer mit 60.000 f., mit 23 Vor- und 2 Nachtref- 
fern a 500 fl., 1 :faupttreffer mit 30.000 ti., mit 1 Vor- und 
1 Naehtreffor a 250 fl., 2 Treffer zu 10.000 fi. 


10 Treffer zu 1000 fi, 15 Treffer zu 500 f., 100 Treffer zu 100 f., endlich Se- 
riengewinnste im Gesammtbetrage von 30.000 A. 


Die Ziehung erfolgt unwiderruflich am 29. December 1892. 
Mg” Ein Los kostet 201.0. W. $4 


Die näheren Bestimmungen enthält der Spielplan , weleher mit den Losen bei 
der Abtheilung für Staats-Lotterien , Stadt, Riemergasse 1. 2. Stock im Jakober- 
hete, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich zu bekounnen ist. 


a~ Die [Lose werden portofrei zugesendet. "BG 
Wien, October 1892. 


+ 
+ 
$ 
+ 
t 
+ 
+ 
$ 
+ 
} 


V n der k. k. Lotto-Gefalis-Direction 
Abtheilung der Staats-Lottarle. 
024000 "<< *+ + 
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chroni wzór | marka. 


E wi, 3 
USZA SCHAUMANNA 


aptekarza w Stockerau. 

Od bardzo wielu lat wypróbowany frodek dyet:tyczny, ułatwia 

jący trawienie. Niszczy złe soki żołądkowe, niezrównany do u*rzy mania 
i regulowania strawności. Dostanie wo wszystiich aptekach lwowski: h. 
Cena pudelka 75 ct. 410% 

Rozsyłką za zalieaką, nie mniej jednak, jak dwa pudełeczka od razu. 
paytag główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau. 


A yM 


LI 


| 


Dla mężczyzn! 


Jednym z majdonioślejszych wynalazków jest bezsprzecznie e. k. uprzyw. 


galwano-elektryczny przyrząd  „Refector”, dający się niewidoczni sić 
przy sobie, a pomoony w wypadkach PA R durnie. 
nych razach. „Refector" został pateatowany we wszystkich państwach i od- 
znaczony srebrnemi medalami. System prof. dr. Volty. Zupełną nieszko- 
dliwość tego przyrządu zaręczamy, a z łatwością umieśsić go można w kie- 
szeni, Lekarze wszystkich państw zalecnją go gorąco. Broszury z ilustra- 
cyami i stosołem użycia gratis (w zamkniętych kopertach za uadesłaniew 
10 ct. w markach) dostanie u właściciela ©. k. przywileju J. Augenfeld 
tlektro-technik , Wien, I, Schulerstrasse 18. 389 


pierwszej jakości, przewyższają wszystkie 
inne wyroby tego rodzaju. 


8 
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| EG" Do szycia używajcie tylko %W%€ 


č HARLANDZKIE NICI. 4 


a 


r 


= A 


on Kostecki 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 25 Grudnia 1 92. 


Wiedeń, „Hotel Métropole”. 


300 pokojów i saloni 
opatrzona w dzienniki 
į naju i biuro telegraficzne W 
priy daroreach kalejowyoh. 


Nr. 309. 


e powierzoną obcą wel- 
ła własną przędzę w ka- 
w każdym kolorze, 


Przędzie i farbuj 
nę owczą i rozs 
żdj jakości, gru ości , 


S nawet w małych ilościach (kilogramo- 
% wych), dostarcza modnych 
A * wybornych gatunków 
| „A WĄ W 
gó 
K Ś w EP" TE 
Aa z naturalnej czystej wełny owczej, nietylko 
GP w całych postawach. lecz także ma metry, 


pocztą za saliczką 
po cenaeh fabryeznyeh. 
Wsory gratis i franco 
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dny. 
Rirgstrasse Frans-40s0fs-Qual. Wielki hotel pierwszorsędRy; 
à i lonów (od l złr. wyżej) WINDA OSOBOWA, czytelnia za 
wszystkich Krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele w Du 


wecela. Stacja tramwaju przy domu, emnibus, hetelowy 
jaś t37 2 sk. L. Speiser dyrskter. 


Niezawodny skutek w etcrpienlach 


gośćca i renmatyzmu 


w ególnem osłabieniu nerwowem , newralgii, Iachias , ner- 

wowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 

cierpieniach krzyża i stosu pacierzowsgo , zatkaniach itp., 

przez najpierwaze powagi lekarskia zalecony, uprzywileje- 
wany i dający Się regulować 

galwano- 


wao aparat do nacierania samema 
systemu prof. Dr. Volta. 395 


Odznaczony dyplomem henorowym na wystawach: w Kolenii aad Renem 
1890. — arcadia, Pepet E srebrom w Wels 1-90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienieznej w Sstuttgardsie 1390. — Wielkim meda- 
lem srebrnym na wystawie w Pradze 1891. — Prespekty i świadectwa roz- 
syła darmo właściciel przywileju J. Augenield, Wien, I., Sehulerstrasse 18. 


do użytk 


Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. 


FABRYKA 
majlepraych, helesdor- 
skieh LIKIBROW 
SKŁAD FABRYCZNY 
Wiedeń, I. Xohlmarkt Nr. 4. 


Dla dogedności szan. edbioreów urządziliśmy 

sprzedaż tyenże prawdziwych  likierów prawie u 

wszystkieh więcej znanych firm, przyezem zwraeamy 

uwage, że moja prawdz. helend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylke w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle pe za 


Nyrup wapienno-żelazis(y 


z podfosforana wapna 


sporządzony przez aptekarza Herbabny w Wiedniu. 


Od lat 22 zalecają gorąco lekarze powyższy rodek z pewedu jego wła- 
sności roztwarzania | usuwania fiegmy, zmiojsznnia potów w Beby i niedopn- 
szczania do wyczerpania sił żywotnych , tudzież, iż wprowadzając do organisma 
żelazo w stosunku łatwo Btrawnym , przyczynia się znakomicie de wytwarzaala 
krwi, zaś dzieciom zadawany a powoda zawnitości səli fosforowe-wapiennych, 
ułatwia im tworzenie się kości. 


Cena flaaski złr. 1°25, pocztą 20 et. więcej za 

opakewanie. (Półdaszek nie ma.) 
BĘ" Należy wyraźnie żądać : ,„Herbabnego Syrepa 
wapienno -żelazistogo* i nwałać, abj na każdym 
znajdowała się obok edbita urzędownie zaprółokołe- 
wana marka ochronna , tudzież broszura Dr. $ohwel' 
E] zera, a nie dawać się łudzić i oszukiwać ceną eskol- 
| wiek niższą, sa jaką bezwartościowe naśladownietwa 
sprzedają. 


Wiedeń. „Apteka zar Rarmhersigkeit“ 
Juliusz „lerbabny, Neubau, Kalserstrasao Nr. 73 i 75. 


Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 8038 
Takon do nabycia we Lwowie: w aptekach: Zygmunta Huckera, Piotra 

Mikolascha, J. Wewiórskiego, H. Blumenfelda , A. Bklepińskiego, J. Raisera, K 

Krzyłanowakiego: to Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk, K. Wiszniewski 

apt.; w Białej: J. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w Burzrtymie : A. Braunstein ; 

w Brzeżanach: A. Durst; wo Borssesowie : M. Niemczewski; w Cserniowcach: 

J. Mall, dr. J Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra: V. Vritsch; w Drohe- 

byczu : G. Kobuzowski apt.; w Gródku: J. Hescheles ; w Gurahunora: E. Bo- 

tezat; w Horodence: M. A1entowica ; w Jarosławiu : J. Rohm i J. Wisłocki; 

w Jaśle: R. Pakh; w Kimpolung: F. Fritssh; w Kołomyi: J. Sidorowiea, 

E. Stenzel i K. Bi Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Reder; w Kryniey : 

H. Nitribit, w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niśankowicach : W. Włodnimirski; 

w Pcdwołoczyskach: D. Schneider; w Premyślu: A. Mańkowski, J. Lepiaakie- 

wicz; w Przemyślanach: Z. Baranowski; w Radowcach: J. kosignon I Devani; 

w Sadagórse : Rubinowicz; to Śniatynie: F. Niemozewski; w Stryfu : L. Qàrt- 

ner; w Suczawie: D. Botta i J. Schmied ; w Sanoku: F. Giela ; w Stanisławo- 

wie: A. Beil, J. Macura ı A. Strzemecki apt.; w Samborse: Aleksiewics apt.; 

w Storożyńcu: H, Füllenbaum; w Tarnopolu: M. Krzyżanowski K. Kahane 

i L. Fleischmann; w Tarnowie: St. Pawłowski; 

w Wilamowicach: F. Sobneider; w Winnikach: K. Baumann ; 

w c. k. aptece obwod. A. Dadleca. 
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w Ustrzykach: J- Biedl ; 
w Żółkwi: 


wynalazku 


Jana lhnatowicza 


flakon 50 ct. i 1 ztr. 


Wielki wybór pierścionków zaręczynowy 


tua LORIE 
J. DABROWSKI 


PRZEDTEM J. DĄBROWSKI & L. WEIGEL 
we Lwowie, ulica Halioka 
dawniej M7. Penthera 
od wielu lat zaszczytnie znany jedyny w Galicyi 
Magazyn zegarmistrzowsko-jubilerski 


połączony z dwoma pracowniami, poleea 


na Gwiazdkę i Nowy Bok 
Brylanty, Perły, Złoto, Srebro ete. 


również przyjmuje stare kosztowności w zamian 22 newe. 
Wszelkie zamówienia z prowineyi uskutecznia się jak najrychiej. 


Szpilek i pierścionków bukcctowyeh 
qołuąquj? PREO 


Jedyny skład na calą Galicyę maszyn grających 


P r ai W W 
M. BAŁŁABANA NASTEPCA 


MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Skład fabryczny krajowych i zagranicznych płócien i stołowej bieliany, Chifonów, 
Kretcnów, Perkali, Dymek i wyrebów bawełnianych fabryki Benedykta Sekrolla 
Syna. Wluscy wyrób bielizay gotowoj damskiej, męskiej i dziecinnej. Bielizny ory- 
ginslnej Pref. Dr. GUSTAWA JAEGERA. pe Ceny fabryczne. "Wy Barehany, 
Flanele, Satyny, Levantyny, Batysty, Wyroby pońeroszkowe i tryketowe, Hafty, 
Wstążki, Keronki, Ceraty, Kulosze, Parasole, Perfumarya, Przybory de szycia, haftu, 

krawieczyzny, szewstwa, rymarstwa. 4083 


MASZYNY DO SZYCIA wszelkich systemów. 


COGNAC 


CZUBA -DUROZIER & Co. 


Franeuska fabryka koniaku PRUWONTOR. 


Generalny reprezentant: Ruda & Blochmann, Budapeszt. 
Do mabycia waznęcizte. 4013 


POŻYCZKI % 


udziela ma majątki ziemskie, fdolkemisy, fabryki, realności, zakłady przamysłewe itp. 
w wysokości */, wartości szaonakowej, ZaŚ istniejące jak powiększa, Następnie wyra- 
diam pełyeski dla esób dystyngowenych , oficerów matabowych, wyższych urzędników 
i emerjiów, tadniek dla spadtebiereów, legataryuszów, dla depozytów, reat, deżywoet- 
neści i na kaueyo małżeńskie. Rzybke, uezeiwie ! pod dyskrocyą. sn 

Smarssy iuspokier asekaraeyi: J. Klein, Wien, IY., Nayerhefgzese Nr. 11. 


Mlustrirte Zeitung fir Mode u. Handarbeiten. 


Die elegante Mode 


Herasogegedna voo der Redaotlem des „Baza. 
Preis vierteljährlich nur l Gulden. 
Monatlich orschcinon 2 Nammers. 

Jeda Kumar bringt Schnittmuster in natirticher Bróate. 
Celerirte Stahistich-Modenbildog. 


Mun ubomnirt boi allen Postanetalica und Buobbsadlonge 


fir 1 Galden vierteljżhrlich. - 4116 


Dla kemitetów balowych, 4103 
aranżerów i tewarzystw jest rzeczą pożądaną zapamiętać sobie wdres: Wiedeń, 
Praterstrusse Nr. 14 I 16. 100 sztuk orderów kotylicaowych $0ct de B zir. 
ezdobniejsze a tulu, krepy, Żartebliwe, metalewe i najnowsze bary końylle- 
mowo od 20 ct. do 4 złr. Porządki tuśsów, dla każdego towarzystwa aa be- 
danie przesyłamy do przejrsenia, sztuke 6d 6 et. de 1 zdr. Bygotfeny najtań- 
sze w Wiedniu od b ot. de 1 afr, Kostjamy maskowe z materyałów dla pań 
i panów, tudzież mewe ubrania kiewnowskie , marynarskie, chlaskie , ào- 
kiejskie, narodowe, Żobra0a6, oygańskie, miodźwiedzie, małpie, żabie, 
ałeniewe itp. od alr, 250 de $ zł. Samo pożyczenio gdzie Indzioj więosj 
kosstujs. Maski sa 10 satak sortowane: awierzęce , kebioee , męskie pe 
złr. 150. Bredy, poraki, komlozne nakrycia głowy ed 2 ot. do 1złr. Wa- 
ehiarae ed Ż eè. de 1 złr. Oadeby balowe, trykoty, kulki pękające sztuk 
13 ed 50 et do 1 złr. Odamak! dla komitetewych s ag gi bez , teniej 
jak wszędzie. Podarunk! kotylionowe dla pań i panów 100 aztok 4, 5 ułr. 
w za BO sztak złr, 3, 4 15. Kulki śniege- 
3. Herby i chorągwie 20 ct. de I zł. 


ledenskie bakiety kotylionewe 
we de rauean s w salonie 50 satuk zł. 


Nowość! Nr.. gag Grupy bąlowe. "wh Nr. II. Nowość! 


400 wspaniałych orderów, szarf i kokard. 
50 kulek pękających. 
tO kulek śniegowych. 
50 bukiesików. 


200 pięknych wybiersnych erderów 

34 kulek Li gra YE 

50 ślicznych bukistów. 

100 podarunków kętylionowyek. 

5 nowych tur. 50 atrap, 

Razem złr. 10-64 5 opakowaniem. | 7 wybranych tur. 
Tombola, loterye żartobliwe itp. złożone ze 100 eztuk zdr á do 6, z 200 
sztuk złr. 7 de 15. Olbrzymi HE przeimietów żartobliwych tylke w p erwszym 
magazynie wiedeńskim RIX, ledon, Praterstrasse 14 i 16. Katalogi gratie, 
Adres dla telegr.: RIX, Wiem II. Kerespendeneya w wsz etkioh kach 


Razem 
20 zł. 40 ct. 


Dziś w sobotę zamknięcie 
wysprzedaży 


na wystawie wschodnich przedmiotów sztuki 
parawaników i haftów 4116 


w Hotelu Żorża Nr. 34. 


bogato haftowane małe i 
większe ścienne Panneaux, przykrycia na stoły, 
chodniki, Millieux, Carres do nakrywania poduszek 
na meblach, parawaniki, zasłony do kominków, itp. 
osdobne hafty 


wszystko z bardzo znacznym opustem 


pozostałe 88$ 


wschodnie brązy i porcelanę 


aby oszczędzić kosztów opakowania i transportu, 
będą sprzedawane 


za każdą ocenę. 
zamkającie dziś w Sobotę, o godzinie 5. po poładnin 


Pozostały jeszcze : 


e drukarni i litegrafi Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 1742.) 


